ZOŁNIERZ POLSKI 
NADZIEJĄ NARODU 
ZBAWCĄ OJCZYZ 
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Takie plakaty wzywały do broni w listopadzie 1918 r. 
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ŻOŁNIERZE! 


Obejmuję nad Wami komendę w chwili, gdy serce w każdym Polaku bije silniej i ży- 
wiej, gdy dzieci naszej ziemi ujrzały słońce swobody w całym jej blasku. Z Wami razem prze- 
żywam wzruszenie tej godziny dziejowej, z Wami razem ślubuję życie i krew swoją poświęcić 
na rzecz dobra Ojczyzny i szczęścia Jej obywateli. 


Żołnierze! W ciągu wojny światowej w różnych miejscach i warunkach tworzyły się 
próby formacyj wojskowych polskich. Przy kalectwie — zdawało się — nieuleczalnym naszego 
Narodu próby nawet, gdy były szczytne i bohaterskie, były z konieczności karle i jednostronne. 
Pozostałością tych stosunków jest niejednolitość szkodliwa wojsku. Liczę na to, że każdy z Was 
potrafi siebie przezwyciężyć i zdobędzie się na wysiłek dla usunięcia różnic i tarć, klik i zaś- 
cianków w wojsku, dla szybkiego wytworzenia poczucia koleżeństwa i ułatwienia pracy. 


Żołnierze! Cały nasz Naród staje teraz przed zagadnieniami, które rozwiązać będzie mógł 
tylko przy nadzwyczajnym wysiłku i naprężeniu swej siły i woli. W swoim zakresie zagadnienia 
te stają i przed nami. Rozwiązać je będzie nam tym trudniej, że twarda nasza służba nakłada 
nieraz ciężaru więcej na uczucia i serce żołnierza. Zarówno w najradośniejszych jak najcięż- 
szych chwilach żołnierz musi być opanowanym i zrównoważonym, zdolnym do wykonania swe- 
go zadania w porządku i dokładnie. Wykroczenia pod tym względem są tym łatwiejsze, gdy 
wszystko dokoła w tej podniecającej chwili nie ma tych dodatkowych ciężarów, jakie zawsze 
na sobie niesie żołnierz. 


Chciałbym, abym pod tym względem nie potrzebował robić Wam wyrzutów i abym 
mógł, zdając sprawę ze swych czynności przed Narodem, powiedzieć sumiennie o sobie i o 
Was, że byliśmy nie tylko pierwszymi, ale i dobrymi żołnierzami zmartwychwstałej Polski. 


Rozkaz ten przeczytać przed frontem podwładnych mi oddziałów. 


Józeł Piłsudski 
Warszawa, dn. 12-go listopada 1918 r. 


TYGODNIK 


NUMER 44 ROK XVII 11. XI 1937 ROKU 


ORGAN. ZWIĄZKU: STRZELEC K LE GO 


ROZKAZ WŁADZ GŁÓWNYCH Z.S. NA DZIEŃ 11.XI. 1937 R. 


Obywatele! 


Mamy święcić dziewiętnastoletnią rocznicę wielkiego dziejowego zwycięstwa naszego 
narodu — rocznicę wskrzeszenia niepodległego Państwa Polskiego! 

Dzień 11 listopada 1918 roku rozpoczął nową erę w historii Polski — powołał do wol- 
nego życia i stanowienia o sobie — naród, w ciągu długich lat niewoli odzwyczajony od RE 
dzenia sie wlasnymi prawami. 

Z lekceważeniem patrzyli na nas wrogowie, gdy biały orzeł rozwijał skrzydła do wiel- 
kiego lotu. 

Z niedowierzaniem wyczekiwali słabi duchem rodacy, gdy Polska wśród walk i Pu- 
dów nadmiernych utrwalała swe prawa do niepodległości i do szacunku innych narodów. 

Dziś, po latach dziewiętnastu z dumą i otuchą patrzeć możemy na ogrom dokonanego 
dzieła, na postępy i zdobycze we wszystkich niemal dziedzinach życia naszego państwa i 
narodu. 

Lecz nie brak i dziś piętrzących się przeszkód i trudności na drodze rozwoju i po- 
stępu nowej Polski. — Nie brak nam wrogów zawistnych i ludzi małych duchem, którzy wiel- 
kie dzieło odbudowy radziby zniszczyć świadomie, czy nieświadomie. — Nie brak nam zadań, 
jakże trudnych które spełniać musimy nieustępliwie i niezmordowanie, aby Polskę podciąg- 
nąć w zwyż! 

Młodzieży strzelecka! Do Ciebie przede wszystkim zwracamy te słowa! 

Wciągu lat niepodległości wyrosło wszak nowe pokolenie, które wchodzi w życie. 

Stare pokolenie, źle czy dobrze w historii zapisane narodu, prawem życia stopniowo 
odchodzi, patrząc na Was młodych z nadzieją, że potralicie wzorować się na jego cnotach, 
unikać jego wad i błędów. 

Tegoroczne Święto Niepodległości będzie wielką rewią młodzieży polskiej, stwierdze- 
niem zgody i jedności dążeń ku celom wytkniętym przez Nieśmiertelnego Odnowiciela Polski 
— Jézeia Piłsudskiego. 

Święto to ma Ojczyźnie i wrogom udowodnić, że nie masz Polaka, który w razie ry- 


cerskiej potrzeby krwi swojej dla wolności narodu nie umiałby przelać. — Dziedzictwa Jó- 
zefa Piłsudskiego nie pragnąłby pomnożyć. 
Obywatele strzelcy! — Oto radosny i wielki dla was dzień nastał! Pod sztandarami, 


którym wiernie służycie, stajecie ramię przy ramieniu z całą młodzieżą polską, Wy, którzy- 
ście powinni być nadzieją i przyszłością Polski. 


KOMENDANT GŁÓWNY PREZES 
Frydrych Marian, 
ppłk. Fr. Paschalski 


ADAM KOWALSKI 


POWRÓT WODZA 


Hulała w Polsce soldateska, 

świszczał bat pruski, 

Ku twierdzy magdeburskiej 

miliony ramion się wzniosły — 

serca czekały, a dusze rosły. 

Przybywaj! Wybawiaj! 

Czyhający upiór głodu, 

krew, co jeszcze nie ostygła, 

ziemia ograbiona z płodu, 

ludzie chodzący jak widma, 

wszystko co się przed grabieia 

i przed zagładą ostało — 

wołało: 

Przybywaj! Wybawiaj! 

I szedł zew wielki przez Polskę 

rozpaczny — gdy huczał pod ziemią 

błagalny — gdy wstrząsał sercami, 

potężny — gdy wzbił się nad chmury, 

zwycięski — gdy dotarł do celu, 

gdy twierdzy przewiercił mury 

i do stóp więźnia runął: 

Przybywaj! Wybawiaj! 
I wrócił w bluzie wytartej, 
z płomieniem mocy w źrenicy, 
z piorunem pomsty w prawicy, 
z wiarą co myślom nie kłamie, 
z wolą co wszytko łamie. 
Niezmożon teutońską każnią, 
niezmożon chłodem i głodem, 
stanął w glorii przed narodem 
NACZELNIK. 
Wezwał — i stała się armia, 
rozkazał — i w cztery strony 
ruszyły hufce. 
Zwycięstwo! Wolnaś Polsko! 

Gdy Zmartwychwstania biły dzwony, 

żałobnie jakoś brzmiał ich ton. 

Tysiące mogił, waśnie, swary, 

Targi o władzę, zanik wiary... 

Pocóż — pytano — wrócił On? 

Jemu oddajmy rząd narodu, 

Jemu nad armią dajmy rząd, 

On niech wybawi nas od głodu, 

niech za nas robi, żywi nas! 

My mamy czas. 

Dla Niego orka — dla nas plon, 

na Niego zwalmy swe kłopoty 

niech wszystek ciężar dźwiga On. 
A On, Ojczyzny korny sługa 
uczynił to, co naród chciał: 
jął się łopaty, kielni, pługa, 
wzniósł wielki gmach, obronny wał, 
dał niewolnikom wolność, ziemię, 
aby był każdy szczęścia syt, 
wziął na swe barki ciężkie brzemię 
i poniósł Polskę aż na szczyt. 
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W DZIEWIĘTNASTĄ 
ROCZNICĘ 


Dziewiętnaście lat istnienia Niepodległej 
Polski — to wystarczający okres dla refleksyj, 
porównań i wniosków, jakie narzucają się ka- 
żdemu, kto sercem czującym przeżywał pamię 
tne dni przełomu, a potem dzielił ojczyste tro- 
ski, bóle i radości w ciągu tych łat dziewiętna- 
stu. 

Dzisiaj, już sine ira et studio mogą snuć ta- 
kie refleksje ponoć nawet i ci, którzy z bojów 
o Polskę wróciwszy syci szczęścia i goryczy 
triumfu, ujrzeli Ojczyznę zgoła inną od Tej, ja- 
ką w rowach strzeleckich wyśnili. 


Bo dzisiaj bogatsi jesteśmy o doświadcze- 
nie, które w sposób poglądowy ujawniło nam 
dosadnie dawniej już przeczuwaną, czy wyro- 
zumowaną prawdę, że potężną Polskę, odro- 
dzoną z klęsk niewoli, wypracować muszą ca- 
łe pokolenia w wieloletnim trudzie. 


Dziewiętnastoletni okres tych trudów u- 
możliwia już w zupełności wyraźne rozpozna- 
nie i ocenę postępu i sukcesów w  wielki:a 
dziele odbudowy. Nie znaczy to, aby równie 
dobitnie nie ułatwiał zrozumienia braków i 
niedociągnięć; lecz nie o braki tu chodzi — o 
nich słyszymy i mówimy ciągle, one stanowią 
niejako stały repertuar dnia, one są ośrodkiem 
codziennych namiętności, zadrażnień i waśni, 
one to, te braki i niedociągnięcia, stały się tak 
dalece nieodzownym tworzywem myślenia, że 
imaginuje się je nieraz fikcyjnie, wyolbrzymia 
i przejaskrawia, — one wreszcie istotne, czy 
pozorne, a zawsze nieodłączne, przesłaniają 
nam piękno i krzepiącą siłę osiągnięć twór- 
czych, wielkich i nieprzemijających. 


Zjawisko jakże znamienne: — od pierw- 
szych dni przełomu listopadowego, aż do chwil 
obecnych nie umilkł w Polsce bodaj ani na 
chwilę ponury pogwar, wieszczący finis Polo- 
niae. Ten specyficzny obiaw troski o losy Oj- 
czyzny, pospolicie defetyzmem zwany, płynący 
z naiwności, słabości ducha, lub wręcz ze świa- 
domie złej woli — to bodaj największe zło, ja- 
kie tkwi w naszym organiźmie społecznym. 
wy- 
„politycz- 


defetyzmem rozliczne 
prawd, sądów i wskazań 


Przesycone 
twórnie 
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nych“ wytwarzają atmosferę nieufności, po- 
dejrzeń, obaw, insynuacji i zamętu, Jeśli więc 
w tej atmosferze Polska pomimo wszystko 
krzepnie i potężnieje, świadczy to jakże wymo- 
wnie o Jej sile żywotnej i dynamice rozwoju. 

Proces odbudowy Polski — to, jak wspom- 
nieliśmy wyżej, sprawa pokoleń — to. sprawa 
głębokich przemian psychiki społecznej, spra- 
wa zespolenia dążeń zbiorowych, wytworzenia 
zbiorowej rozwagi, moralności i odpowiedzial: 
ności. 

Z jakąż tedy radością i otuchą możemy 
zanotować w dziewiętnastą rocznicę Niepodle- 
głości — wydarzenia, które świdaczą, że po- 
czucie solidarności i odpowiedzialności zbio- 
rowej przeniknęło głęboko do świadomości 
społeczeństwa, a co radośniejsze — do świa- 
domości młodzieży. 


Mamy tu na myśli zaistniałe niedawno i: 
deowe porozumienie młodzieży, piastującej naj- 
lepsze tradycje, skupionej w organizacjach: Z.H, 
P., C-ZM.W. O.P.M,'i Z. Sy liczących razem 
ponad milion członków. Cieszymy się myślą o 
wspólnej wielkiej manifestacji młodzieży pod 
sztadarami wojska, manifestacji, która w dniu 
11 listopada da wyraz dojrzałości i wartości 
pokolenia, wzrosłego w Niepodległej Polsce. 


Nieodmiennym prawem życia stare poko- 
lenie odchodzi stopniowo z widowni, odchodzi 
wraz ze swymi zasługami i wadami, ze swoim 
męstwem i zdolnością do ofiar, ze swymi do- 
świadczeniami radosnymi i smutnymi. 


Nadchodzi Nowa Polska, która ma ziścić 
marzenia tych, co krwią własną okupili Jej byt 
niepodległy. 

Zwiastuje ziszczenie tych marzeń potężna 
Armia, zwiastuje Gdynia i Okręg Centralny, 
zwiastuje postęp w każdej dziedzinie 
polskiego, zwiastuje postawa młodzieży... 


życia 
W dziewiętnastą rocznicę Niepodległości 
z wiarą, nadzieją i otuchą patrzymy w przy- 


szłość Ojczyzny. 


Roman Goldman. 


MŁODZIEŻ POLSKA W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 


Minister spraw wojskowych, gen. Kasprzy- 
chi wydał następującą odezwę do młodzieży: 


Do młodzieży polskiej! 


By zadokumentować wolę i gotowość do 
obrony Rzeczypospolitej i ścisłej, serdecznej 
współpracy z wojskiem, wzywam całą, zorgani- 
zowaną młodzież polską do stawienia się w dniu 
Święta Niepodległości, 11 listopada w karnych 
szeregach do przeglądu swych sił przez władze 
wojskowe. 


Szczegóły wystąpień ustalą miejscowe wła- 
dze wojskowe w porozumieniu z organizacjami 
młodzieżowymi. 


* * 
kj 


Na skutek pięknej inicjatywy władz woj- 
skowych, cała młodzież polska z ław szkolnych, 
od młota i pługa stanie po raz pierwszy ramię 
w ramię z armią polską, by zadokumentować 
mocno, że mimo, jakże pozornych różnic, wy- 
znaje jedno wspólne hasło: hasło obrony Oj- 
czyzny. Będzie to zatem wspaniała rewia mło- 
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dego pokolenia Polski, które wchodzi w życie 
i budować ma przyszłość Ojczyzny. 

W zarządzeniu, normującym ogólne formy 
uroczystości młodzieżowych w dniu 11 listopada, 
wydanym z ramienia M. S. Wojsk, m. in. czytamy: 
„Charakter wystąpień ma być ściśle wojskowy 
bez jakiegokolwiek zabarwienia politycznego. 

Technika wystąpień — w szykach wojsko- 
wych pod przewodnictwem oficerów p. w. 
względnie pod przewodnictwem oficerów rezer- 
wy członków danych organizacyj, którym w 
dniu tym zezwalam wystąpić w mundurach 
wojskowych. 

Jako dowód i symbol zewnętrzny wspól- 
nych wystąpień na rzecz gotowości obrony i po- 
niesienia ofiar należy sztandary  organizacyj 
młodzieżowych zgrupować razem na czole ko- 
lumn, defilujących pod eskortą komp. honoro- 
wej org. paramilitarnych, a tam, gdzie jest gar- 
nizon wojskowy pod eskortą komp. honor. woj- 
ska, występującej ze sztandarem wojskowym. 
Kompanie honorowe wojska maszerują na czele 
ze sztandarami, a w ślad za komp. honor. zespo- 
lone sztandary organizacyj młodzieżowych”. 


EE 


MIĘDZYORGANIZACYJNEJ KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ. 


dzień naj- 
Pol- 


Zbliża się dzień 11 listopada, 
piekniejszego święta Narodu i Państwa 
skiego, dzień Święta Niepodległości. 


Po raz pierwszy w wolnej Polsce obcho- 
dzić będziemy ten dzień, jako oficjalne święto 
państwowe. 


Dla nas, członków Centralnego Związku 
Młodej Wsi, Organizacji Młodzieży Pracującej, 
Związku Harcerstwa Polskiego i Związku Strze- 
leckieśo, związanych serdecznymi węzłami 
ideowego braterstwa, u$wieconego patrona- 
tem Józefa Piłsudskiego — jest to dzień szcze- 
gólnie radosny, jako rocznica największego 
-zwycięstwa Józefa Piłsudskiego. 


Wzywamy tedy całą zorganizowaną w na- 
szych szeregach młodzież polską do stawienia 
się w dniu Święta Niepodległości w karnych 


Płk. J. Jur-Gorzechowski 
Prezes Zarz. Gł. O. M. P. 


St. Gierat. 
Prezes CZMW. 


A, Małecki 
Prezes W. W. O. M. P. 


R. Tyczyński 
Sekretarz C. Z. M, W. 


szeregach żołnierskich do przeglądu naszych 
serc i sił przez władze wojskowe, 

Wraz z całą młodzieżą polską odczuwamy 
głęboko wielką dumę z apelu władz wojsko- 
wych. W karnych szeregach staniemy wraz ze 
wszystkimi innymi organizacjami młodzieżo- 
wymi, by zadokumentować nie tylko wolę i go- 
towość do obrony Rzeczypospolitej i dalszej, 
ścisłej, serdecznej współpracy z wojskiem, ale 
także jednomyślność i solidarność całej mło- 
dzieży polskiej w sprawach obrony Państwa. 

Oddając w tym dniu hołd sztandarom woj- 
skowym ibohaterom, którzy pod wodzą Józefa 
Piłsudskiego kładli fundamenty pod gmach 
Niepodległości — ślubujemy, że we wspólnym 
marszu naszych oddziałów młodzieżowych z 
oddziałami wojskowymi zaprawiaé będziemy 
nasze szeregi do rycerskiej i zwycięskiej służ- 
by dla dobra i potęgi Polski. 


Fr. Paschalski 
Prezes Zarz. Gł. Z. S. 


Dr. M. Grażyński 
Przewodniczący Z. H. P. 


W. Kotarbiński 
Sekretarz Gen. Z. S. 


Mgr. J. Sosnowski 
Sekretarz Gen. Z, H. P. 


ZW. STRZELECKI W DNIU 11 LISTOPADA 


W związku z uroczystościami 11 listopada 
Komendant Główny Zw. Strzel. — ob. ppłk. M. 
Frydrych, wydał specjalne zarządzenie organi- 
zacyjne, z którego przytaczamy następujący 
ustęp: 

„O ile w dniu 11.XI nie będą organizowane 
akademie przez komitety lokalne, lub też — ze 
względu na szczupłość miejsca członkowie Z. S. 
nie mogliby brać w tych akademiach udziału 
należy zorganizować akademie, wzgl. poranki 
lub wieczornice dla członków organizacji we 
własnym zakresie. 

Przy organizacji tych imprez nie należy 
ograniczać się tylko do szablonowego przygo- 
towania akademij okolicznościowych, lecz spo- 


wodować najw. aktywność dla zamanifestowa- 
nia łączności społeczeństwa, a szczególnie Zw. 
Strzeleckiego z wojskiem. 

W szczególności winny odbyć się we wszy- 
stkich świetlicach Z. S. a przede wszystkim 
wiejskich odpowiednie referaty i pogadanki, a 
w razie konieczności należy delegować w teren 
dla wygłoszenia tychże specjalnych prelegentów, 
względnie przygotować odpowiedni materiał i 
rozesłać go na czas do komórek organizacyj- 
nych. 

Tematy oraz programy akademii wzgl. po- 
ranków lub wieczornic zostały podane szczegó- 
łowo w tyg. „Strzelec“ Nr. 41 z dn. 17.4. b. r. 
str. 10—12-ta". 


PAMIETNE DNI LISTOPADOWE 1918 ROKU 


Było to dziewiętnaście lat temu. W wolnej 
niepodległej Polsce wyrosło tymczasem młode 
pokolenie, które zna pamiętne dni listopadowe 
tylko z książek lub ze wspomnień swych ojców. 

Wielkie to były dni i godne wieczystej pa- 
mięci całego Narodu. Klęska i zwycięstwo wi- 
siały w powietrzu, aż wreszcie w pierwszych 
dniach października 1918 roku klęska Niemiec 
i Austrii nie ulegała już żadnej wątpliwości. W 
ciągu października 1918 roku wypadki dziejowe 
rozgrywały się z zawrotną szybkością. Z dnia 
na dzień wzrastała w narodzie polskim dążność 
do wyzwolenia się z wro- 
giej przemocy. Nawet 
Rada Regencyjna*) pró- 
bowała zerwać stosunki z 
władzami okupacyjnymi 
(niemieckimi i austriacki- 
mi) i stać się niezależną 
władzą narodową. Nieste- 
ty, nie miała ona dość si- 
ły, aby zerwać stanowczo 
zależność najwyższej re- 
prezentacji państwa pol- 


skiego od gubernatora 
niemieckiego gen. Bese- 
*] Rada Regencyjna 


powołana została w Warsza- 
wie 12,[X, 1917 r. przez Niem- 
cy i Austrię, jako władza 
zwierzchnia Królestwa Pol- 
skiego. Składała się ona z Po- 
laków, ale była zależna od 
gubernatorów wojsk niemiec- 
kiego i austriackiego. Sprawo- 
wała swój urząd do chwili po- 
wrotu Komendanta J, Piłsud- 
skiego, 
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lera i dlatego sytuacja narodu polskiego nie 
uległa zmianie. 

Naród czekał i wytężał słuch. A działy się 
wtedy rzeczy wielkie, „z zawrotną szybkością 
spełniały się przeznaczenia ludów”, 

Polska organizacja wojskowa mobilizowała 
swe szeregi. Wprawdzie Austria próbowała je- 
szcze ratować się przed ostateczną klęską, ale 
w ostatnich dniach października 1918 roku los 
jej już był przesądzony. 26 października Czesi, 
a następnego dnia Polacy zerwali z Austrią. 
Dnia 27 października 1918 roku powstała Pol- 
ska Komisja Likwidacyj- 
na, która 31 października 
objęła władzę w Krako- 
wie. 


I oto zrządzeniem lo- 
su Kraków, który przed 
laty był kolebką zbroj- 
nego czynu Legionów Jó- 
zefa Piłsudskiego, ten 
sam Kraków pierwszy 
zrzucił pęta niewoli i dał 
hasło do ogólnego pow- 
stania narodowego. Ko- 
menda Naczelna P. O. W. 
na okupację i zabór au- 
striacki ogłosiła mobili- 
zację P, O. W., a w dniu 
następnym pojawiło się, 
jak z pod ziemi wyrosłe, 
wojsko polskie, które po- 
częło rozbrajać garnizony 
austriackie. Gubernator 
austriacki w Lublinie, acz- 
kolwiek rozporządzał je- 
szcze znacznymi siłami, 


W obozie internowanych w Beniaminowie. 


przekazał władzę delegatowi Rady Regencyjnej, 
a sam 1 listopada 1918 roku pośpiesznie opuścił 
Lublin, w którym P. O. W. dokonało rozbroje- 
nia Austriaków. 

Tak więc w pierwszych dniach listopada 
1918 roku wyzwoliły się ostatecznie Małopolska 
Zachodnia z Krakowem, w którym urzędowała 
Pol. Komisja Likwidacyjna, Śląsk Cieszyński 
na którym powstała Rada Narodowa i Lubelsz- 
czyzna, nad którą próbowała ustalić swe rządy 
Rada Regencyjna. Tymczasem zaś we Lwowie 
w nocy z 31 października na 1 listopada Ukraiń- 
cy dokonali zbrojnego napadu i opanowali mia- 
sto. Polacy nie dali jednak za wygraną i osta- 
.tecznie 4 listopada Lwów — już po kilku dniach 
walki — wyraźnie przedzielony był frontem 
wojennym. Nad resztą ziem rozciągała swą 
władzę okupacja niemiecka i Rada Regencyjna. 


Wobec słabości Rady Regencyjnej, która 
bezczynnie czekała na dalszy bieg wypadków 
dziejowych, ośrodkiem myśli państwowej stał 
się Lublin. Trzeba bowiem pamiętać, że ani Pol- 
ska Komisja Likwidacyjna ani Rada Regencyjna 
nie mogły objąć Lubelszczyzny swą władzą. 
„Musiała bowiem powstać w Lublinie władza lo- 
kalna o uprawnieniach rządu, bo tylko jako 
rząd mogła posiąść autorytet (rowagę), niezbę- 
dny do opanowania szerzącej się anarchii ze- 
wnętrznej i nadchodzącego niebezpieczeństwa 
z zewnątrz”, 

Dnia 6 listopada 1918 roku Komendant Głó- 
wny P. O. W. płk. E. Śmigły - Rydz wezwał do 
Lublina przywódcę P.P.S. Ignacego Daszyńskie- 
- go, a następnego dnia powołał w Lublinie , Tym- 
czasowy rząd ludowy”, zwany rządem lubelskim. 
W rządzie tym, złożonym z działaczy chłopskich 
i robotniczych, gen. Śmigły - Rydz, jako zastęp- 
ca Komendanta Józefa Piłsudskiego, został mi- 
nistrem wojny i naczelnym dowódcą Polskiej 


Republiki Ludowej. Dnia 8 listopada 
gen. Śmigły-Rydz, jako naczelny do- 
wódca wojsk polskich, wydał rozkaz 
mobilizacyjny i wezwał wszystkich 
Polaków, którzy w jakiejkolwiek ar- 
mii pełnili służbę wojskową, wszyst- 
kich żołnierzy Polskiej Organizacji 
Wojskowej, by w najbliższych pol- 
skich komendach stawali do szeregu”. 
Dzięki tym rozkazom oczyszczanie 
Lubelszczyzny odbywało się spraw- 
nie, a zarazem przygotowano ochronę 
Chełmszczyzny od strony Wołynia. 


Sytuacja na ziemiach polskich by- 
ła trudna i zagmatwana. Los Komen- 
danta Józefa Piłsudskiego nie był je- 
szcze wówczas wiadomy. Wypadki 
pracowały jednak na jego korzyść, a z 
dnia na dzień rósł autorytet Więźnia 
Magdeburskiego. Stronnictwa lewico- 
we coraz silniej domagały się zwol- 
nienia z więzienia i powrotu do kraju Twórcy Le- 
gionów — Piłsudskiego, widząc w nim postać, 
która powinna odegrać rolę wybitną w Polsce". 

Wreszcie i Niemcy, w przededniu ostatecz- 
nej kapitulacji, w momencie wewnętrznego prze- 
wrotu politycznego i zagrożenia wielkiej armii 
na wschodnich kresach ziem polskich, zrozumie- 
li, że tylko Józef Piłsudski może opanować sy- 
tuację w Polsce i uchronić kraj od anarchii, 
groźnej również dla okupantów. To też nie zwie- 
kając dłużej, dnia 8 listopada uwolnili Komen- 
danta wraz z płk. K. Sosnkowskim z więzienia 
magdeburskiego. 

Dnia 10 listopada około. godz. 7-ej rano 
przybył do Warszawy specjalnym pociągiem 
Józef Piłsudski wraz ze swym szefem sztabu K. 
Sosnkowskim „Publiczności było niewiele, po- 
nieważ przyjazd Komendanta był niespodzie- 
wany. Komendanta Józefa Piłsudskiego witał 
tyłko regent iks. Lubomirski z adiutantem oraz 
w imieniu P. O. W. por. Adam Koc wraz z grup- 
ką kilkunastu członków i członkiń P. O. W., 
poinformowanych o godzinie przyjazdu Komen- 
danta do Warszawy". 

Kiedy ów pociąg wolnośc‘, złożony z jedne- 
go wagonu i lokomotywy, stanął wreszcie w 
Warszawie, Komendant wyszedł z niego w to- 
warzystwie płk. K. Sosnkowskiego. „Był blady 
i oczywiście wyczerpany niewolą, ale widać by- 
ło, że siły Go nie opuściły”, Komendant naczelny 
P. O. W. por. A. Koc zbliżył się do Komendanta 
J. Piłsudskiego i powitał go słowami: „Obywa- 
telu Komendancie, imieniem Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej, witam Obywatela Komendanta 
w stolicy'. Po czym Komendanta Piłsudskiego 
powitał ks. Lubomirski, imieniem Rady Regen- 
cyjnej. 

Po piętnastu miesiącach więzienia Piłsudski 
znalazł się w Warszawie w momencie niezwy- 


kle groźnym. Regent ks. Lubomirski zaraz po 
przyjeździe przedstawił mu grozę położenia. 
Istotnie, położenie Polski było nad wyraz skom- 
plikowane: na południu Polski władza opano- 
wana już była przez Polaków, we Lwowie od 
dziesięciu dni toczyła się walka między Ukraiń- 
cami a Polakami, a w Warszawie i na obszarze 
okupacji niemieckiej władza wymknęła się z rąk 
Beselera a przeszła do niemieckich rad żołnier- 
skich, które, mimo braku kierownictwa, mogły 
się krwawo bronić, gdyby uderzyło na niemiec- 
kie załogi polskie natarcie. 


Tegoż dnia, po przejechaniu się ulicami 
Warszawy, Komendant przekonał się, że oku- 
pacja niemiecka rzeczywiście kończy się u nas. 
Ludność bowiem pod wpływem wieści o powro- 
cie Komendanta i mobilizacji P, O. W., rozpo- 
częła już na dobre rozbrajać Niemców. Od po- 
łudnia 10 listopada zaczęły ulicami miasta cią- 
śnąć pochody, żądające ustąpienia Rady Regen- 
cyjnej i wznoszące okrzyki na cześć Piłsudskie- 
go. Żywiołowe pochody mogły wywołać poważ- 
ne zaburzenia, a nawet doprowadzić do rewolu- 
cyjnych rozruchów, zwłaszcza że nie było siły 
zdolnej do zaprowadzenia ładu i wymuszenia 
porządku. 


W tej sytuacji władza rzeczywiście leżała 
na ulicy. Trzeba ją było podnieść. Mógł tego 
dokonać tylko jeden Józef Piłsudski. Nic też 
dziwnego, że „wtedy wszystkie stronnictwa, od 
najskrajniejszej prawicy do lewicy żądały od 
Rady Regencyjnej oddania władzy Piłsudskie- 


mu". Nie mogło być inaczej. Przecie nie było 
wówczas, poza Piłsudskim i skupiającym się 
przy nim wojsku, żadnej siły, któraby mogła by- 
ła zapobiec grożącej nam w owych dniach rewo- 
lucji. Ks. Kard, Kakowski, który był jednym z 
trzech regentów, pisał w relacji (wspomnienia) 
charakteryzującej położenie, jakie się wytwo- 
rzyło w Polsce w listopadzie 1918 r., że „Pił- 
sudski był wtedy człowiekiem opatrznościowym 
— jedynym, który mógłby stać na czele odra- 
dzającej się Polski”. 


Już na drugi dzień po powrocie Komen- 
danta z Magdeburga Rada Regencyjna zdecy- 
dowała się przekazać Mu władzę nad wojskiem. 
Było to w poniedziałek, 11 listopada, a następ- 
nego dnia ukazał się dekret, o nominacji Bry- 
gadiera Józefa Piłsudskiego na naczelnego do- 
wódcę wojsk polskich . Właściwie dekret ten był 
tylko formalnością, bo od chwili przyjazdu Jó- 
zeła Piłsudskiego do Warszawy od niego tylko 
oczekiwano decyzji i rozkazów. Rozumieli to 
nie tylko Polacy ale i Niemcy. Do niego Rada 
Żołnierska wysłała swoich delegatów z prośbą 
o zapewnienie im bezpieczeństwa powrotu do 
kraju. Komendant, który rozporządzał już siłami 
P. O. W. — dnia 11 listopada zdecydował, że 
może gwarantować żołnierzom niemieckim spo- 
kojny powrót do kraju pod warunkiem oddania 
przez nich broni, całego taboru kolejowego i 
środków łączności. 


W tym samym historycznym dniu 11 listo- 
pada Rada Regencyjna zwróciła się do Józefa 
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Piłsudskiego z prośbą o podjęcie się utworzenia 
Rządu Narodowego, któremu chciała złożyć swą 
władzę. W rzeczywistości mieliśmy wtedy kilka 
rządów, ale żaden z nich nie miał pełnej władzy 
i powagi. Pierwszy, na wiadomość o powrocie 
Komendanta Piłsudskiego do stolicy oddał się 
do jego dyspozycji rząd lubelski. Bez żadneśo 
więc przymusu władza państwowa przechodziła 
w ręce Tego, który od lat był symbolem honoru 
i mocy Narodu Polskiego. W parę dni później 
rozwiązała się również Rada Regencyjna, zło- 
żywszy „obowiązki swoje i odpowiedzialność 
względem narodu polskiego" w ręce Józefa 
Piłsudskiego. Tak więc w dniu 14 listopada nie- 


dawny więzień Magdeburga został dyktatorem 
Polski i Naczelnikiem powstałego Państwa Pol- 
skiego. 

Ci wszyscy, którzy patrzyli z bliska na po- 
wstającą Polskę, którzy w tej pracy brali bez- 
pośredni udział, dali już wielokrotnie świadect- 
wo tej bezspornej prawdzie, że tylko dzięki 
nadludzkiej pracy i wielkiej powadze moralnej 
Józefa Piłsudskiego Polska wybrnęła w owych 
dniach listopadowych z tych straszliwych trud- 
ności, które groziły zagładą wolności i niepod- 
ległości. 


J. Korpała. 


„Uśmiechało się słonko w czarownym dniu 
il listopada 1918 roku" 


Polska wkracza w 20 rok swego bytu niepo- 
dległego. Droga, jaką przebyła, aby — przed 19 
laty — dotrzeć do dnia swego zmartwychwsta- 
nia, trwała długo i wiodła nie ubitym traktem 
swobodnego, naturalnego rozwoju, ale wikłała 
się w kręte zakamarki spisków, uchodziła w pod- 
ziemne kurytarze konspiracji, prowadziła zrazu 
nie ku wolności, ale w sybirskie głusze, pod słup 
szubienicy. 

W dziejach Polski porozbiorowej, 
mrocznych stronic znaczonych jedynie 


wśród 
spodle- 


niem niewoli, najszlachetniejszym blaskiem lśnią 
karty, na których dziejopis kreśli historię zma- 
gań narodu, jego walk o wolność. 

Nieliczne są te karty. Zamykają w sobie czy- 
ny i dzieła — zgubione aiemal w dniu ich pocze- 


Warszawa wita Komendanta. 


cia. Śpiewają chwałę bojów i walk przegranych 
bohatersko. Kto, bowiem, w Polsce podnosił 
miecz przeciw przemocy — podnosił go na wro- 
ga stokroć silniejsześo i liczniejszego, ożywio- 
nego jedną, zgodną chęcią zśniecenia „buntu“; 
w zapleczu swym zaś — miał naród zobojętnia- 
ły dla sprawy wolności, po stokroć rozdarty 
przez waśń wewnętrzną — musiał więc, mimo 
licznych nad wrogiem zwycięstw, ulec w koń- 
cu i — zginąć. 

Lecz każda klęska taiła przecież w sobie 
ziarno zwycięstwa. Rzucone w jalowa, nie- 
wdzięczną glebę ogólnej obojętności — kiełko- 
wało w ukryciu, żywione krwią poległych wojo- 
wników Sprawy. Krzepło zwolna. Rosło w 
ciemnościach spisku, konspiracji, by — po la- 
tach — w jakimś dniu niespodzianym 
rozkwitnąć nagle płomiennym kwia- 
tem nowej, heroicznej walki. 

* m * 

W 1794 r., po drugim Rzeczypo- 

spolitej rozbiorze — wybucha Insu- 
rekcja Kościuszkowska, Obejmuje wo- 
jewództwa: krakowskie, warszawskie 
i wileńskie. Przynosi Uniwersał Po- 
łaniecki, zwracający wolność chło- 
pu, przyznający mu wielkie ulgi eko- 
nomiczne. Przynosi prawdziwie chłop- 
skie zwycięstwo pod Racławicami, 
daje kilka jeszcze spotkań szczęśli- 
wych z wrogiem, by wygasnąć w klęs- 
ce maciejowickiej, kiedy Naczelnik 
Narodu dostał się, ranny, do niewoli 
moskiewskiej. 

Różne teraz walki o wolność — 
drobne i niecelowe. Spiski i konfede- 
racje, które większej roli w dziejach 
nie odegrały. 


Naczelnik Państwa 


mickiej w Warszawie w listopadzie 1918 r, 


Ale Europa rozbrzmiewa już gromkim e- 
chem kroków napoleońskich armii. 

3 listopada 1806 r., na polecenie Napoleona, 
wzywa generał Dąbrowski: 

„Polacy! Od was więc zawisło istnąć i mieć 
Qyczyznę.. Powstańcie... wy Polacy przymu- 
szeni przez naszych naieźców bić się za nich... 
Stawaycie pod choragwiami Oyczyzny swoiey... . 

Dąbrowski organizuje powstanie w zabo- 
rze pruskim. Francuzi zajmują Poznań. Napo- 
leon wjeżdża do Warszawy. Tworzy się 30-toty- 
sieczna armia polska. 

Długie teraz boje pod Wielkim Korsykani- 
nem. Bije się żołnierz polski, myśląc, że w 
swym tornistrze niesie nie marszałkowską buła- 
wę, ale wolność ojczyzny. 

Gaśnie już gwiazda Napoleona. 
Epopea kończy się klęską. 

Zaczyna się teraz tyrania w. ks. 
Konstantego i ubogi żywot Kongreso- 
wego Królestwa. 

W musztry i parady na Placu 
Saskim — pada niespodziewanie o- 
krzyk porucznika Wysockiego, wzy- 
wającego do boju Podchorążych: 

„Wybiła godzina zemsty! Czas 
zemścić się na wrogach naszych! 
Niech piersi wasze będą Termopilami 
dla nich!”. 

Wybucha rewolucja Listopado- 
wa. Zmienne są koleje tej wojny. Po 
wspaniałym porywie  Listopadowej 
Nocy — kilka jeszcze zwycięstw, zło- 
tymi zgłoskami zapisanych w dzie- 
jach Wojska Polskiego. A potem — 
targi: o słowa, o wpływy, o naczelne 
dowództwo. Lecz losy nie dały wów- 


Józef Piłsudski zwiedza koszary Legii Akade- 


czas Polsce wodza. Więc znowu klę- 
ska — i depesza feldmarszałka Pas- 
kiewicza-Erywańskiego, księcia War- 
szawskiego, do cara: „Porządek pa- 
nuje w Warszawie! . 

Teraz — długa noc przerażające- 
go ucisku, Emigracja — i słowa, sło- 
wa, słowa: „Zapóźnionych żalów, po- 
tępieńczych swarów”. 

Lecz ziarno walki, rzucone w 
1831 r., kiełkuje skrycie, by w noc 
styczniową 1863 r, zakwitnąć powsta- 
niem. 5 

Przeciw stutysięcznej armii cara 
wyrusza w pole nieliczna, trzydzie- 
stu tysięcy ledwie sięgająca Armia 
Powstańcza. Armia, zbrojna byle jak: 
w myśliwskie flinty, w kosy na sztorc 
kute, ba, w zwykłe drągi (zwały się 
te formacje „drągalierami '). 

Półtora roku rozbrzmiewa Pol- 
ska „echami leśnymi“ powstańczej 
walki. Ostatni, w końcu, partyzant 
łamie swą szpadę. 

Głuchy werbel bębnów, bijących na egze- 
kucję Traugutta — oto podzwonne tej hekatom- 
by tragicznej, której na imię Rok 1863. 

rew wówczas przelana nie wsiąkła bezpło- 
dnie w ziemię pobojowisk. Z niej bowiem wywo- 
dzi się garść nieliczna bojowników r. 1905 — i 
Wódz tej garści straceńców: Józef Piłsudski. 

Ostatnie to już lata polskiej niewoli. Nad- 
chodzi rok 1914. W Oleandrach rozlega się głos 
Komendanta: 

„=. pozdrawiam was jako pierwszą kadrową 
kompanię". 

„Wojna powszechna ludów'—przynosi Pol- 
sce długo oczekiwaną Niepodległość. 

* * 


Naczelnik Państwa przed frontem kompanii honorowej 
Szkoły Podchorążych. 


„Uśmiechało się słonko w czarownym dniu 
11 listopada 1918 roku...“ 

Wielki Autor tych słów — w przeddzień po- 
wrócił do stolicy z magdeburskiej niewoli. Zaraz 
nazajutrz—właśnie owego 11 listopada 1918 r.— 
przejął przekazaną Mu przez bezsilną i bezwolną 
Radę Regencyjną naczelne dowództwo Wojsk 
Polskich, a wraz z nim— pełnię władzy nad nie- 
mal całym krajem. | 

Jakiż był stan tego kraju? Oto, 
Wielki Marszałek: 

„W dzikim chaosie, w jaki wpadłem po po- 
wrocie z Magdeburga, w zamęcie sądów, myśli, 
zdań, ugrupowań, rozbieżności były tak wielkie, 
że uważam to za jeden z cudów wielkiego talen- 
tu, że mogłem z tego chaosu wyprowadzić pań- 
stwo na jakąś ścieżkę”, 

Ale poprzez ów chaos i zamęt — jasnowi- 
dzącym Swym duchem dostrzega już Komen- 
dant wszystkie trudności, piętrzące się przed 
Polską i przed Nim — przezwyciężone. Widzi 
wroga, sięgającego już po kresowy Lwów, zwy- 
ciężonego, precz odpartego. Z porywającym 
swym romantycznym realizmem zabiera się do 
pracy nadłudzkiej, której wynikiem późniejszym 
stanie się historyczne zwycięstwo warszawskie, 
nazwane przez angielskiego męża stanu, lorda 
d'Abernon, „18 rozstrzygającą bitwą w dziejach 
świata", 

Czy Twórca Państwa znajduje oparcie i od- 
dźwięk we własnym społeczeństwie? 

Niechaj na to pytanie odpowie Marszałek 
Śmigły - Rydz. Oto jego twarde, żołnierskie 
słowa: 


co mówi 


„Ale może społeczeństwo było pełne entu- 
zjazmu wolności, może w narodzie wrzały potęż- 
ne siły twórcze, rwące się do dalekich szłaków 
polskiego posłannictwa dziejowego?... 

Mówmy prawdę. Entuzjazmu nie było. Były 
ambicje władzy i walka o nią pewnych grup, by- 
ło poszukiwanie posad, poza tym był niedosta- 
tek, zmęczenie długą wojną, bierność". 

O parę wierszy dalej Edward Śmigły-Rydz 
wyznaje: 

„I znowu mówmy prawdę. Patrzyłem z bli- 
ska na powstającą Polskę, byłem wśród tych, 
którzy mieli zaszczyt walczyć od początku w Jej 
obronie. Pytałem się nieraz sam siebie: czy Pol- 
ska bez Piłsudskiego wybrnęłaby z tych straszli- 
wych trudności? Na Boga — nie!) 

W listopadzie 1830 r. Polska nie miała wo- 
dza. 

W listopadzie r. 1918 — miała Wodza, któ- 
remu równego nie znajdziesz na przestrzeni ty- 
siąclecia dziejów. To było Jej zbawieniem — i 
tylko temu zawdzięcza możność świętowania dziś 
Rocznicy Niepodległości odzyskanej. Dlatego — 
wszyscy dzisiaj możemy powtórzyć: 

„Uśmiechało się słonko w czarownym dniu 
11 listopada 1918 roku..." 


H. Frenkiel. 


1) Marszałek Edward Śmigły-Rydz: „Byście o sile 
nie zapomnieli” 


HOŁD PAMIĘCI ZMARŁYCH 


Tegoroczne dni zmarłych, to jest dzień 


Wszystkich Świętych i Zaduszki upłynęły pod 
znakiem hołdu dla zmarłych bojowników niepo- 
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1 
Pan Prezydent R. P., Marszałek Śmigły-Rydz i 


_ Składkowski, udają się na nabożeństwo żałobne do Bel- 


| r 


wederu dn. 2.XI 1937 r. 


dległości, a przede wszystkim — hołdu Cieniom: 
Wielkiego Budowniczego Polski, Marszałka 
Piłsudskiego. 


W Warszawie złożył hołd w Belwederze 
stołeczny okręg Związku Legionistów i Unia Pol- 
skich Związków Obrończyń Ojczyzny. Zebrali 
się na placu na Rozdrożu i ze sztandarami, o- 
krytymi kirem i wieńcami ruszyli pod Belweder. 
Cały dziedziniec spowity mrokiem, tylko front, 
przybrany wstęgą kiru, oświetlały pasma reflek- 
torów. W Belwederze złożono wieńce, po czym 
fanfarzyści z pułku szwoleżerów odegrali hasło 
Wojska Polskiego. Po pięknym przemówieniu 
prezesa okręgu, odczytano wyjątki z pism Mar- 
szałka i po 3-minutowej ciszy ruszono pocho- 
dem na plac Piłsudskiego. W Belwederze pozo- 
stały warty honorowe w historycznych mundu- 
rach legionowych. 

Jednocześnie, na polu Mokotowskim, gdzie- 
usypany jest kopczyk w miejscu, na któ- 
rym stała trumna Marszałka Piłsudskiego, zło- 
żyli hołd pamięci Marszałka Peowiacy. 
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W tym samym czasie odbyły się uroczysto- 
ści w Krakowie, w krypcie pod Wieżą Srebr- 
nych Dzwonów oraz w Wilnie, na cmentarzu na 
Rossie, zorganizowane przez społeczeństwo i 
wojsko. 


Poza tym Warszawa złożyła hołd pamięci 
tych wszystkie bohaterów walk o niepodleg- 
łość, którzy na przestrzeni 125 lat złożyli swe 
życie w obronie Ojczyzny. 


Zaroiły się tłumami szańce Pragi, pola bi- 
tew pod Raszynem, w Olszynce Grochowskiej, 
na Reducie Woli, stoki Cytadeli, gdzie ginęli na 
szubienicy znani i nieznani bohaterowie. Na 
wszystkich miejscach pamiątkowych zapalono 
znicze i po oddaniu hołdu ruszono z zapalonymi 
pochodniami pod Grób Nieznanego Żołnierza. 
Frontem do grobu stanęły wszystkie organiza- 
cje, po czym od Komendy Miasta wyruszył or- 
szak z wieńcami. Na czele orszaku kroczyły po- 
czty sztandarowe ze sztandarami Legionistów 
i Peowiaków na przedzie. Za wieńcami szli we- 
terani z 1863 r. i prezydium komitetu organiza- 
cyjnego. Gdy orszak z wieńcami doszedł do 
Grobu, kompania honorowa sprezentowała 
broń. Pięć zniczy, stojących przy Grobie, zapa- 
lili strzelcy pochodniami, zapalonymi w Belwe- 
derze, przy Krzyżu Traugutta, na Woli, w Ra- 
dzyminie i w Cytadeli W imieniu Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny złożył 
wieniec gen. Górecki. 


Po złożeniu wieńców, na znak trąbki, za- 
panowała cisza, po której gen. Górecki wezwał 
do żałobnego apelu wszystkich tych, którzy pa- 
dli na polu chwały począwszy od powstania 
Kościuszkowskiego do ostatnich bitew w r. 1920. 


Grób Nieznanego Żołnierza. 


Każdej z wymienianych miejscowości towarzy* 


szył werbel żałobny. Odmówiono głośno modli- 
twy za dusze zmarłych, strzelcy zapalili dwa 


stosy, a orkiestry odegrały marsz żałobny. Na 


tym uroczystości żałobne zakończono. 


CENTRALNY OKRĘG PRZEMYSŁOWY 


Każde państwo dąży do tego, aby stawało 
się coraz potężniejsze. Jedne państwa zmierza- 
ją do tego celu drogą podbojów, drugie zwięk- 
szają swą moc w drodze pokojowej. Jeżelibyśmy 
się zastanowili nad tym, co to jest potęga pań- 
stwa, jakie czynniki się na nią składają, to do- 
szlibyśmy do przekonania, że czynników tych 
jest kilka: obszar, ludność, bogactwa naturalne, 
praca ludzka i wartość moralna obywateli, Nie 
są to oczywiście wszystkie czynniki, ale wymie- 
niamy najgłówniejsze, aby trzymać się wyzna- 
czonego tematu. Mamy bowiem mówić — o 
Centralnym Okręgu Przemysłowym. 

Pod względem obszaru Polska należy do 
państw dużych, bo zajmuje szóste miejsce w 
Europie. Luda u nas jest także dużo, a bogactw 
naturalnych mogłoby nam pozazdrościć nie je- 
dno państwo. Natomiast, jeżeli chodzi o wyko- 
rzystanie tych bogactw, to jest o przemysł i 
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handel, to musimy się przyznać, że tkwimy na 
szarym końcu w szeregu państw. 
By dźwignąć Polskę na należne jej miejsce 


w Europie i rozwinąć jej potęgę, rząd polski 


zdecydował się właśnie, na drogę pokojową. 
Pracą ludzką chce wyrównać braki zadane pół- 


torawieczną niewolą. Wokół wideł rzek Sanu i 
Wisły, kraju, jakby odciętym od reszty Polski, 


postanowiono utworzyć tak zwany już ogólnie 


Centralny Okręg Przemysłowy. Mają tu stanąć 


ogromne zakłady przemysłowe, w których be- 


dziemy wytwarzali wszystko to, czego nam do- 
tychczas w Połsce brakowało, cośmy musieli 
sprowadzać za drogie pieniądze z zagranicy. Pu- 
ste, ubogie dziedziny zapełnią nowe miasta, no- 


we osiedla fabryczne, najeżą się lasem kominów, 
setki tysięcy rąk znajdzie pracę. 


Nie dawno donosiliśmy, że z inicjatywy wi- | 
cepremiera Kwiatkowskiego udała się do Okrę- 


gu wycieczka przemysłowców, działaczy gospo- 
darczych i dziennikarzy, aby na miejscu zapo- 
znać się z planami i pracami już wykonanymi. 
Wspominaliśmy, że trzeba wiele prac przygoto- 
wawczych wykonać, aby w Okręgu mogła się 
zacząć właściwa praca wytwórcza. Najpilniej- 
szymi pracami będą: zapewnienie dobrej komu- 


ROŻ 


Czym jest serce dla organizmu ludzkiego, 
tym dla Centralnego Okręgu Przemysłowego 
będzie Rożnów. Na Dunajcu buduje się olbrzy- 
mią zaporę wodną, przy której stanie potężna 
elektrownia, zaopatrująca okręg w siłę i świa- 
tło. Wybudowana już zapora w Porąbce jest 
przy rożnowskiej dziecinną zabawką. Zapora 
w Rożnowie będzie największą w Europie, a 
siódmą co do wielkości na Świecie, Gotowa 
będzie za dwa lata. 

Elektrownia rożnowska będzie wytwarzała 
rocznie 150 milionów kilowatów; prąd wytwa- 
rzany w tych zakładach będzie przesyłany po 
linii bardzo wysokiego napięcia (150 tysięcy 
volt), a związany z systemem elektrycznym in- 
nych elektrowni w Polsce, zapewni nam prąd 
tańszy niż przysłowiowe kartofle. Fachowcy 
obliczają, że nie powinien kosztować więcej niż 
3 grosze za kilowat. A teraz są miasta w Pol- 
sce, gdzie prąd kosztuje więcej jak złotówkę, a 
średnia cena wynosi 60 groszy. Pomyślmy, jaki 
to przewrót wywoła w całym kraju. Znikną z 
wiejskich chat kopcące kaganki, ba, w każdym 
chlewie będzie można założyć żarówkę. 


Ale nie na tym kończy się rola zapory w 
Rożnowie. Wszyscy wiemy, jaką klęską są dla 
południowych ziem powodzie. Otóż równocześ- 
nie z wybudowaniem zapory buduje się wielki 
zbiornik, który utworzy ogromne jezioro, długo- 
ści 20 kiłometrów oraz głębokie na 30 metrów. 
Jezioro to będzie zbierało wszystkie wody w 


ROK ZAŁOŻENIA 1838 


„WĘGIERSKA GÓRKA“ 


Górnicza i Hutnicza Spółka Akcyjna 
Odlewnia rur i żelaza i Wytwórnia 
Armatur w Węgierskiej Górce 


RURY ŻELIWNE 
KSZTAŁTKI ŻELIWNE ARMATURA ŻELIWNA 
ZAWORY SKOŚNE 


WLEWNICE 
ODLEWY maszynowe, handlowe, budowlane 
i wszelkie inne. 


nikacji lądowej i wodnej oraz dostarczenie e- 
nergii, któraby poruszała setki i tysiące maszyn. 
Poza tym, trzeba wszystkim fabrykom dostar- 
czyć najprzeróżniejszych surowców, O wszyst- 
kich tych sprawach pomówimy kolejno, aby za- 
poznać się z największym dziełem, jakiego pod- 
jęło się współczesne pokolenie Polski. 


LA 
czasie przyborów wiosennych i letnich, tworząc 
równocześnie zapasy wody na okres suszy. Gdy 
opadną w rzekach wody, uniemożliwiając żeślu- 
ge, wystarczy otworzyć przepusty, a olbrzymie 
masy wody spłyną do Wisły, podnosząc poziom 
prawie o metr. Zbiornik rożnowski przedłuży 
żeglowność Wisły o 30 do 40 dni w roku. Poza 
tym, Wisła, dotychczas mało przydatna do że- 
glugi ma odcinku od Sandomierza do ujścia 
Dunajca, stanie się pierwszorzędnym szlakiem 
komunikacyjnym. Zapas wody w zbiorniku pod- 
niesie na tym odcinku poziom o prawie dwa me- 
try, pozwalając na kursowanie wielkich barek 
do 60 ton pojemności. 

Równocześnie z Rożnowem wybudowany 
będzie drugi zbiornik, tak zwany wyrównawczy, 
w Czchowie, o kilkanaście kilometrów niżej od 


Ale weed + “RSR 
zę! ies c IS 


Fragment budowy zapory wodnej w Roinowie. 
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Rożnowa, dalej — zakłady wodne w 
Czorsztynie na Dunajcu i grupa zakła- 
dów wodnych na Sanie: w Solinie, w 
Myczkowcach i w Łukawicy. 


Aby zdać sobie sprawę z ogro- 
mu prąc podjętych tylko w samym 
Rożnowie, podamy kilka cyfr. Głów- 
nym materiałem, z którego buduje 
się zapora, jest beton, czyli miesza- 
nina cementu, żwiru i piachu. Do wy- 
budowania całej zapory trzeba bę- 
dzie 400 tys. ton betonu, Do tej po- 
ry zużyto na budowę 2. 700 wagonów 
po 10 ton cementu, 120 tys. metrów 
sześciennych żwiru, oraz 800 ton że- 
laza. Dzienna porcja betonu wynosi 
240 ton, czyli 24 wagony. W związku 
z budową wykopano 300 tysięcy me- 
trów sześciennych ziemi, 127 tys. 
skały. Koszt budowy zapory wynie- 
sie 45 milionów złotych. A teraz 
wielkość samej budowy. Długość zapory wynie- 
sie 550 mtr.; wysokość od fundamentów—50 mtr. 
Pod zbiornik wywłaszczono 1.800 ha gruntów. 


W Rożnowie nie ustaje wyłężona praca. 


W następnych numerach „Strzelca“ pomó- 
wimy o dalszych pracach, podjętych na terenie 
Centralnego Okręgu Przemysłowego. 


JAK WYCIĄGNĄĆ WIEŚ Z BŁOTA? 


Każdy z nas wie, co to jest droga i jak 
bardzo są nam potrzebne dobre drogi. Tymcza- 
sem jeździć po naszych drogach, to nieraz po- 
prostu skaranie boskie. Koła toną w piasku lub 
w błocie. Wóz nawet byle jak naładowany, 
wlecze się. Koń zaledwie ciągnie. A jak przyj- 
dą jesienią lub wiosną roztopy, to poprostu 
przejechać nie można, bo co chwiła wóz zapada 
się w błoto. Ile orczyków, ile osi pęka, ile u- 
przęży się rwie. A te biedne szkapiny, dla któ- 
rych nieraz owsa zabraknie zwłaszcza na 
przednówku, wydzierają ze siebie ostatek sił. 
Straty i koszty po takiej jeździe bywają zupeł- 
nie niespodziewane i niepotrzebne, gdyż trzeba 
naprawić wóz i uprząż. 

Kiedy po takim bezdrożu wjedzie się na 
dobrą, gładką i równą szosę — to odrazu wi- 
dać jak koń odetchnie i cały wóz z ładunkiem 
wydaje mu się lżejszym. Ludzie co przy do- 
brych szosach mieszkają wiedzą doskonale, że 
kiedy się jedzie po dobrej drodze można dwa i 
trzy razy tak ciężko wóz naładować, a konie ła- 
two uciągną. A przecież, żeby można było dwa 
razy więcej ładować—to i za furmankę by wię- 
cej płacono. A posiadacz furmanki — rolnik 
zarobiłby więcej. 


Na dobrej drodze nie psują się tak wozy, 
nie niszczeje uprząż, a przecież wszystko to 
rolnik musi kupić — bo bez tego nie ma gospo- 
darstwa, bez tego nie można roli uprawiać, zbo- 
żą i kartofli zwieźć, ani nic na sprzedaż do mia- 


- każdy zamiast siedzieć 


sta wywieźć. Zła droga — to jakby złodziej, 
który z kieszeni rolnika ciężki grosz wydziera. 


Chyba nie ma człowieka, któryby nie ro- 
zumiał, że drogi trzeba budować, trzeba na- 
prawiać i trzeba ochraniać. Bez dobrych dróg 
żadnego pożytku w gospodarstwie nie ma. Każ- 
dy więc rolnik dbający o swój własny interes 
musi dopomóc do doprowadzenia do porządku 
dróg na terenie swojej gminy, a zwłaszcza swo- 
jej wsi. Tak, jak dobry gospodarz musi dbać 
stale o stan swojego domu, stodoły i obory, o 
dobrą uprawę swojej ziemi, o pokarm dla trzo- 
dy, bydła i koni, tak dbać musi o to, by drogi, 
po których jeździ do pracy, zwozi swoje zbio- 
ry i wywozi je na sprzedaż nie marnowały jego 
pracy i wysiłku. , 


W pewnych miesiącach ludność rolnicza, 
poza zwykłym doglądaniem gospodarstwa jest 
prawie zupełnie wolna od swoich zajęć w polu. 
Te wolne od pracy dnie, poza odpoczynkiem 
świątecznym, mijają najczęściej na wsi bezuży- 
tecznie, nie dając pożytku nikomu, a w pierw- 
szym rzędzie samemu rolnikowi. Niech więc 
bezczynnie da kilka 
swoich wolnych dni i swojego konia na popra- 
wienie dróg we wsi i w gminie. Gdyby wszyscy 


zdolni do pracy rolnicy dali po kilka dni w ro- 
to możnaby w 


ku rzetelnej pracy na drogach, 
ciągu kilku lat wyciągnąć wieś z błota i jeździć 
po dobrych drogach, nie łamiąc wozów, 
rwąc uprzęży i nie marnując konia. 
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nie. 


Trzeba tylko pamiętać o jednym, że ko- 
nieczny jest zbiorowy i solidarny wysiłek 
wszystkich mieszkańców gminy. Każdy rolnik 
w swojej pracy na wsi zauważył napewno jak 
duże znaczenie ma wysiłek zbiorowy i jak mo- 
że on wpłynąć na podniesienie stanu wsi. Zbio- 
rowa wola zmienić może pustynne piaski w kwi- 
tnące sady i pola, ruiny i zgliszcza w murowane 

domy, złe i zniszczone drogi w doskonałe szo- 
"sy. Tak więc dla odbudowy dróg w gminie mu- 
szą wszyscy mieszkańcy pracować zgodnie i 
przyłożyć swoją pracę dla swego i ogólnego do- 
bra. Wtedy uporządkowanie dróg gminnych ru- 
szy szybko z miejsca dając zadowolenie i ko- 
rzyści rolnikom z wyników pracy własnych rąk. 
Przy takiej pracy, która na wsi nazywa sie 
szarwarkiem, musi każdy odrabiać ją chętnie, 
nie marnując czasu i dając jak największy wy- 
siłek. Ale każdy, kto swą pracę daje musi wie- 
dzieć, że praca ta nie jest marnowana i że dro- 
ga, którą poprawia lub buduje przynosi korzyść 
jemu i całej jego wsi. 

Dlatego powinien być w gminie przede 

wszystkim nakreślony plan działania i zapro- 
 jektowany program budowy dróg. Program ten 
musi być opracowany przez Zarząd w gminie 
przy współudziale gminnej komisji drogowej. 
Jak powinien taki program być ułożony i 
jakie drogi są dla gminy najważniejsze i muszą 
być najprędzej odbudowane? 
pierwszym rzędzie Urząd gminy musi 
być połączony dobrą drogą z istniejącą drogą o 
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twardej nawierzchni, bo przecież każdy miesz- 
kaniec gminy ma stale bardzo dużo spraw do 
swego Urzędu i ciągle tam jeździ. Dalej każda 
wieś musi być połączoną dobrą drogą z miastem 
i stacją kolejową. Każdy rolnik wozi tam swoje 
produkty i musi stamtąd przywozić potrzebne 
dla jego gospodarstwa wyroby przemysłowe. W 
mieście odbywają się targi, gdzie rolnik sam 
sprzedając swoje towary zarobi znacznie więcej 
niż sprzedając je we wsi pośrednikowi. 

Trzeba też pamiętać, że w samej wsi dro- 
$a powinna być uporządkowana. Zła droga w o- 
siedlu, gdy tworzy w nim ulicę pełną dziur, bło- 
ta i kałuży, utrudnia dojazd do poszczególnych 
gospodarstw i jest meczarnia dla ludzi i koni. 
W czasie żniw i sianokosów zdarza się bardzo 
często, że na złej drodze we wsi naładowany 
zbożem lub sianem wóz przewraca się lub grzę- 
Źnie tuż przed stodołą, przysparzając wiele kło- 
potów gospodarzowi. Nieuporządkowane, za- 
błocone i nieodwodnione drogi we wsi wywie- 
rają bardzo szkodliwy wpływ na zdrowie mie- 
szkańców wskutek tworzenia się bagienek roz- 
siewających zarazę. Latem zaś tumany kurzu 
dostające się do mieszkań ujemnie wpływają 
na ich czystość i higienę. 

Przy układaniu programu robót drogowych 
w gminie musi być uwzględniona kolejność bu- 
dowy dróg według tego, jaka droga jest dla 
gminy najpotrzebniejsza i trzeba pamiętać, że 
poza budową nowych twardych dróg należy do- 
brze utrzymywać istniejące drogi. Opracowany 


Na złej drodze traci się czas, marnuje konia, niszczy wóz i uprząż, oraz podraża się koszta przewozu, 
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program powinien być rozłożony na 
okres kilku lub kilkunastu lat tak, by 
co roku można było wykorzystując 
świadczenia drogowe w naturze czyli 
szarwark całkowicie roczny program 
wykonać. Program taki musi być kon- 
sekwentnie i trwale realizowany o 
czym powinni stale pamiętać Zarząd 
gminy, rada gminna, komisja drogo- 
wa no i sami mieszkańcy gminy. Tam, 
gdzie sprawa drogowa znajduje na- 
leżyte zrozumienie wśród mieszkań- 
ców gminy i tam gdzie Zarząd gmi- 
ny ułoży dobry program i należycie 
dozoruje roboty, tam błotniste i pełne 
wyboi drogi zmieniają się w krótkim 
stosunkowo czasie w dobre, trwałe i 
wygodne drogi. 


Nowo wybudowane drogi muszą 
być stale i dobrze utrzymywane. Do 
ich utrzymania muszą się przyczynić 
sami mieszkańcy gminy. Na odcinkach prze- 
chodzących przez wieś powinni gospodarze 
usuwać z jezdni błoto i kurz, polewaé 
wodą i wysypywać drogi żwirem w czasie suszy, 
żeby nie dopuścić do tworzenia się dziur. Te 
roboty może wykonać każdy przed swoim obej- 
$ciem, a więc na małej przestrzeni, nie obcią- 
żając się zbytnią ilością pracy. Sama ludność 
może również wpłynąć na zmiejszenie się nisz- 
czenia drogi. Rolnicy muszą pamiętać, że włó- 
czenie po drodze ostrych narzędzi np. pługów 
i bron niszczy drogę, dlatego muszą je przewo- 
zić na wozach lub specjalnych dwukółkach. Nie 


Błotnista droga poleska, 


należy również kuć koni podkowami z ostrymi 
hacelami wiosną, latem i jesienią, gdyż hacele 
niszczą i dziurawią drogę. Nie wolno również | 
rozjeżdżać, tratować i zanieczyszczać rowów 
przydrożnych, które służą do odwadniania 
drogi. 

Tak więc dbając o drogi w gminie i dając 
swoją pracę mogą jej mieszkańcy własnymi 
środkami w niedługim stosunkowo czasie wycią- 
śnąć wieś swoją z błota i przysporzyć sobie dużo 
korzyści, gdy dotąd przez złe drogi tracą dużo 
gotówki. 

Roman Olszewski. 


TCHÓRZOSTWO POR. ZBRUCZA 


(Dokończenie) 


— Otóż w 192... byłem wykładowcą w je- 
dnej z naszych szkół oficerskich. Miałem tam 
kolegę, młodego porucznika, który sam nie tak 
dawno skończył szkołę oficerską i został przy- 
dzielony do naszej podchorążówki jako instruk- 
tor szkoły walki granatami ręcznymi. 

Porucznik ten ogromnie mi się podobał. 
Był to bardzo spokojny, zrównoważony i gładki 
w obejściu młody człowiek lat 25. Nazywał się 
Jan Zbrucz. Podobał mi się zwłaszcza jego spo- 
sób postępowania z podchorążymi. Niewiele star- 
szy wiekiem, umiał być dla nich jednocześnie 
dobrym, serdecznym kolegą, a zarazem — z u- 
wagi na swój stopień oficerski i stanowisko w 
szkole — potrafił zachować bardzo subtelny, na- 
pozór niedosilrzegalny dystans pomiędzy. sobą a 
naszymi wychowankami. Podchorążowie trakto- 
wali go z pewnym poułałym, serdecznym i praw- 
dziwym szacunkiem. Miałem zawsze wielkie u- 
znanie dla taktu i czysto światowej zręczności 
tego chłopca, który zdołał tak szczęśliwie połą- 
czyć swój młody wiek z poważną, bądź co bądź, 


funkcją w szkole i umiał nakazać szacunek dla 
siebie gromadzie podchorążych, ostrych w języ- 
ku i — jak to zawsze żołnierze — w lot podpa- 
trujących każdą słabą stronę swych zwierzchni- 
ków. Zauważyłem też, że porucznik nigdy nie 
stosował żadnych ostrych represji. Nie beształ, 
nie stawiał do raportu karnego — słowem umiał 
oddziaływać innymi środkami, może bardziej 
skutecznymi, które zapewniały mu posłuch i po- 
ważanie wśród naszej dziarskiej wiary. 
Postarałem się zbliżyć do mego młodego ko- 
legi. Jestem dumny, że się to powiodło. Zbrucz 
był z tych ludzi, którzy nie łatwo nawiązują z. 
kimś stosunki przyjaźni. Zamknięty w sobie i 
mołomówny — nie nazbyt udzielał się w towa- 
rzystwie. Wolał samotność. Umiałem jednak 
zdobyć zaufanie Zbrucza. Mimo dużej różnicy. 
wieku — wkrótce bardzośmy się zżyli i staliśmy 
się nierozłącznymi przyjaciółmi, W końcu za- 
mieszkaliśmy razem, w jednym pokoju. To nas. 
zbliżyło ostatecznie. Prowadziliśmy ze sobą dłu- 
gie rozmowy na tematy najrozmaitsze. Żywy u- | 
| 
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Liga drogowa 


Pierwszy Zjazd Delegatów L. D. 

Celem istniejącej od lat kilku Ligi Drogowej jest 
krzewienie wśród szerokich sfer społeczeństwa poczucia 
konieczności naprawy, rozbudowy i należytego utrzyma- 
nia dróg w Polsce oraz współdziałanie z władzami pań- 
stwowymi i samorządowymi dla osiągnięcia tych celów. 

Działalność Ligi Drogowej zasługuje na szczegól- 
ną uwagę ze strony członków Zw, Strzeleckiego, który 
w swej działalności na terenie wsi jakże często współ- 
działa czynnie w akcji drogowej. 

Do sprawy Ligi Drogowej powrócimy niebawem 
w następnych numerach. Tymczasem podajemy poniżej 
program Pierwszego Zjazdu Delegatów Ligi Drogowej, 
który odbędzie się w Warszawie w dniach 10 i 11 b. m. 

Pierwszy dzień Zjazdu przewiduje m. in.: otwar- 
cie Zjazdu i kursu w sali Okręgowego Urzędu W. F. i 
P. W. (ul. Myśliwiecka 3/5). Otwarcia Zjazdu dokona 
Prezes Rady Głównej Ligi Drogowej Inz. A. Bobkowski 
— Vice-Minister Komunikacji. 

Wykład „Znaczenie dróg dla rolnictwa i podnie- 
sienia wsi“ — p. Inż. Henryk Kiepal. 

Wycieczka autobusami na drogi pod przewodni- 
ctwem Kierownika Powiatowego Zarządu Drogowego w 
Warszawie p. Inż. Kiepala. Trasa — Warszawa — trakt 
gdański — Modlin — Jabłonna — trakt kowieński — 
Warszawa. 

Wykład „Podstawowe wiadomości o budowie i u- 
trzymaniu dróg" — p. Inż. Bolesław Mizerski. 


Drugi dzień Zjazdu: Rewia wojskowa. Uczestnicy 
Zjazdu będą zgrupowani w oznaczonym miejscu na trasie 
rewii. 

W godzinach popołudniowych — wykład „Świad- 
czenia drogowe w naturze oraz organizacja robót szar- 
warkowych'* — Inż. Eugeniusz Pol. 

Wykład „Znaki drogowe i przepisy ruchu kołowe- 
go“ — Inż. Jerzy Królikowski. 

Wykład „Zadania i cele Ligi Drogowej oraz obo- 
wiązki Delegatów L. D." — p. Roman Olszewski. 

Wieczorem zamknięcie kursu. 


K-AŻDY K-TO O -SZCZĘDZA 
(K.K. O.) — BUDUJE SWĄ 
PRZYSZŁOŚĆ 


K — omunalna K — asa O — szczędności (K. K. 
O.) pow. Warszawskiego z siedzibą w Warszawie, zało- 
Żona zaledwie przed laty 9 dla potrzeb kredytowo-pie- 
niężnych ludności regionu podstołecznego, zdołała — po- 
mimo panującego od lat kilku kryzysu — nie tylko ugrun- 
tować w pełni swój byt, lecz osiągnąć zarazem pokaźne 
wyniki swej działalności. Rozpocząwszy w końcu r. 1928 
operacje swe przy kapitale zakładowym zł. 50.000— i 
funduszu organizacyjnym zł. 5.000.— powiększyła ta In- 
stytucja po 9 latach kapitały swe własne do kwoty zł. 
537.493, nabyła nadto przed 5 łaty na siedzibę własną 
gmach milionowej wartości (ul. Zgoda 7). 


mysł Janka interesował się wieloma sprawami, 
wykraczającymi daleko po za ramy naszej wspól- 
nej pracy. Oczywista, że najczęściej jednak roz- 
mawialiśmy o naszym zawodzie, życiu szkoły, i 
tysiącu spraw bezpośrednio z wojskiem związa- 
nych. W rozmowach tych coraz lepiej poznawa- 
łem prostą, szczerą, a przecież bardzo subtelną 
duszę Zbrucza. 

„Któregoś wieczora, w rozmowie o zawodzie 
żołnierskim, Zbrucz uczynił mi szczególne wy- 
znanie. 

— Wiesz — powiada — byłbym zupełnie 
szczęśliwy, gdyby nie jedna myśl gnebiaca. 

— Jakaż to myśl? Co cię tak gnębi? 

— Kiedy jakoś mi głupio o tym mówić... 

— Powiedz, może ci ulży. 

-— Widzisz, jestem niby żołnierzem ale tak 


naprawdę — to właściwie nie jestem. 
— Jakto nie jesteś? 
— Bo, uważasz, nigdy nie byłem w ogniu. 


I prawdę rzekłszy — nie wiem, jakbym się za- 
chował, gdyby mi fak przyszło... 

— Hm! Myślisz, żebyś, mówiąc poprostu, 
stchórzył? 

— Tak. Ta myśl nie daje mi spokoju. Cza- 
sami czuję, że umiałbym po mesku, odważnie 
spojrzeć w twarz śmierci. Ale częściej tracę 
wiarę w siebie i nie umiem odpowiedzieć sobie 
na to dręczące pytanie. 


— Tak, Janku. Rozumiem. Ale znam cię do- 
brze i powiem ci, że nikomu nie ułałbym tak jak 
tobie, że wytrwasz nawet w huraganie ognia. 

— Mówisz tak, żeby mi dodać otuchy. 

— Nie. Mówię szczerze. Masz w sobie pewną 
wielką rzecz, której nie zastąpi nic, ani rozum, 
ani inteligencja, ani spryt. Masz charakter, masz 
silną wolę. Opanujesz strach tak samo, jak ja go 
opanowałem, jak tysiące innych umiało go o- 
panować. W obliczu niebezpieczeństwa będziesz 
takim samym prostym i prawym żołnierzem, 
jak jesteś dzisiaj, spełniając swe obowiązki po- 
śród zupełnego spokoju, w zupełnym poczuciu 
bezpieczeństwa. 

Powiedziałem mu jeszcze na czym, według 
mnie polega odwaga. Pogląd mój przemówił mu 
do przekonania. Po rozmowie ze mną — jak mi 
się zwierzył — nabrał większego zaufania do 
siebie samego. Kilkakrotnie wspominał mi je- 
dnak, że, mimo wszystko, chciałby wypróbować 
swą odwagę. Jego młoda wyobraźnia nasuwała 
mu różne sposoby dokonania tej próby. Na 
szczęście — żaden z tych projektów nie wy- 
szedł po za sterę fantazji. 

Ale już wkrótce samo życie miało mu dać 
możność wypróbowania swej odwagi, Była to 
próba bohaterstwa, a jednocześnie straszliwie, 
ślepo okrutna. 

— Jak już wspomniałem — Zbrucz był in- 
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Stały rozwój K. K, O. pow. Warsz., oparty na zau- 
faniu szerokich kół społeczeństwa, znajduje sprawdzian 
swój w ogólnej kwocie lokat i wkładów: zł. 30.216.000 
przy 42.600 wkładców (książeczek), a rocznym obrocie 
zgórą zł, 200 milionów. 

Pupilarne bezpieczeństwo funduszów gromadzonych 
i niewzruszona rękojmia lokat, jaką zapewnia tej Insty- 
tuoji — z mocy Rozponządzenia P. Prezydenta Rzplitej 
z dn. 29.X 1934 r. (Dz. U. Nr. 95, poz. 860) — Związek 
Poręczycielski (5 miast i 26 gmin podstołecznych), two- 
rzy zdrowe podłoże dla działalności pieniężno-kredyto- 
wej a zarazem toruje drogę dla racjonalnej akcji w za- 
kresie pomocy kredytowej dla dolnych warstw społeczeń- 
stwa, Odpowiednikiem pupilarnej gwarancji lokat jest 
bardzo oględna i przezorna działalność przy rozprowa- 
dzaniu przez K, K, O, kredytów. 


Gromadzony przez K. K. O, pieniądz zasila twór- 
czo i ożywia ustrój gospodarczy, a to przez udzielanie 
pomocy kredytowej w zakresie drobnego handlu, rze- 
miosł, budownictwa i gospodarstw rolnych. O wpływie K, 
K. O. podstołecznej na podźwignięcie dobrobytu szero- 
kich mas ludności niech świadczy fakt, iż w ubiegłym 
9-letnim okresie swej działalności udzieliła ta Instytucja 
ogółem pomocy kredytowej na sumę zł. 76.120.000.— 
(53,532 pożyczek i kredytów) czyli orzecietnie zł. 1,422 
na jednostkę, 


Ogólna kwota pomocy kredytowej i jej przeciętna 
norma potwierdzają nie tylko wielki zasięg czynnych o- 
peracyj, lecz zarazem i oględną metodę w udzielaniu po- 
mocy kredytowej, 


struktorem walki granatami ręcznymi. Pewne- 
go dnia w przepełnionej sali wykładowej de- 
monstrował granat, zapalający się przez po- 
ciągnięcie sznurka, przymocowanego do zapal- 
nika. Demonstrowat, niestety, na granacie o- 
strym. i 

Objaśniając podchorążym sposób obcho- 
dzenia się z granatem — nieostroinym ruchem 
zaczepił sznurem zapału o guzik munduru, 
szarpnął zbyt silnie i — pozostało zaledwie kil- 
ka sekund do wybuchu granatu. 

Wiecie, liczy się: dwadzieścia jeden, dwa- 
dzieścia dwa, dwadzieścia trzy, a potem eks- 
plozja. W tym wypadku eksplozja straszna, 
nieobliczalna w skutkach, w zamkniętych czte- 
rech ścianach sali. 

Nie mogę bez ogromnego, dojmującego bó- 
lu myśleć o tych ostatnich sekundach Janka. 

Przed nim kilkudziesięciu podchorążych w 
ławkach, ściśniętych, stłoczonych blizko siebie. 
Na prawo otwarte okno, poza nim duży dzie- 


dziniec, ale na dziedzińcu odbywają się ćwi- 
czenia kompanii, stojącej właśnie w szyku 
zwartym. 

Co czynić? Kogo poświęcić? Klasę, czy 
ćwiczącą na placu kompanię? 

Jakiż straszliwy, niepojęty wicher myśli, 


jaka nawałnica najokropniejszych uczuć musia- 
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Gmach Komunalnej Kasy Oszczędności pow. 
Warszawskiego. 


Mrówcza i rozległa działalność podstołecznej K. 
K, O. przy 1,000 przeciętnie osób codziennie załatwianych 
od godz. 8 rano do 7% popoł. bez przerwy w Dyrekcji i 
4 Oddziałach (Pruszków, Nowy Dwór, Piaseczno i Je- 
ziorna) stwarza dostateczny obraz intensywnej pracy 
tego Zakładu narówni ze wszystkimi K. K. O. w Polsce, 
które w ilości 359 placówek gromadzą 792.098.000 zł, 
wikładów i lokat przy 1.800,000 kont (książeczek i r-ków 
czekowych) z bezmała jednym milionem pożyczkobior- 
wszystkich K, K, 
O. w Polsce oparta jest ma dążności odbudowy kapita- 
łów rodzimych, przez stworzenie w narodzie pienięż- 
nych zasobów własnych i uniezależnienie życia gospo- 
darczego od czynników nam obcych, 


ców. Ogólna wytyczna - dzialalności 


ła rozrywać pierś tego chłopca w ostatnich 
chwilach jego życia! Jaka trudna decyzja i 
jakiż bohaterski tinał tych zmagań wewnetrz- 
nych. 

Porucznik Zbrucz znalazł odpowiedź na 
dręczące go pytanie. 

Oparłszy jeden koniec granatu o ścianę, 
drugi przyłożył do własnej piersi, a potem ca- 
łym ciałem, ramionami, korpusem, całym sobą 
wparł granat w twarde cegły ściany. I tak zgi- 
nął, rozerwany na strzępy krwawe, szeroko roz- 
rzucone przez wybuch po sali wykładowej, 
Zginął, własną .piersią osłoniwszy życie kilku- 
dziesięcu ludzi. Z nich zaledwie paru zostało 
lekko rannych odłamkami granatu. 


Nie wiem, co myślał porucznik Zbrucz w 
najostatniejszym mgnieniu swego życia. 

Lecz nim jego ciało pogrążyło się w mil- 
czących ciemnościach śmierci. — Stwórca ze- 
słał chyba bohaterowi tę myśl, dla niego naj- 
droższą: 

— Oto umieram, jak żołnierz na poste- 
runku umieram, jak człowiek odważny. 

Major umilkł. Nerwowym ruchem zapalił 
papierosa i puścił kilka gęstych kłębów dymu. 


Best 
KONIEC. 
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BEZROBOCIE | 


Dzień święta Niepodległości przypada na ten o- 
kreś, gdy zbliżające się chłody zimowe zmuszają, jak 
co roku, do zamykania warsztatów pracy i zamierania 
robót publicznych. Masa bezrobotnych rośnie, setki ty- 
sięcy ludzi pozostają w najtrudniejszych warunkach ży- 
ciowych bez zajęcia i stałego zarobku. Jest wśród nich 
wiele młodzieży, Los tych ludzi nie może być obojętny 
żadnemu uczciwemu obywatelowi kraju . 


Państwo Polskie prowadzi wytężoną walkę z bez- 
robociem i w tym właśnie celu otworzyło ono przed 
pięciu bez mała laty Fundusz Pracy. Instytucja ta prze- 
znacza swe środki pieniężne właśnie na walkę z bezro- 
bociem, prowadzoną różnymi sposobami, 


Biura Pośrednictwa Pracy Funduszu Pracy kiz- 
rują ludzi pozbawionych zajęcia do pracy w prywat- 
nych warsztatach, jak również na robotach publicznych. 
Fundusz Pracy udziela pomocy pieniężnej władzom pau- 
- stwowym, zarządom miast i innym instytucjom, które 
ze środków tych budują drogi, regulują rzeki, meliorują 
grunty, przeprowadzają wodociągi i kanalizację, two- 
rzą nowe arterie uliczne, budują domki robotnicze — 
jednym słowem stwarzają to wszystko, czego rozwija- 
jący się kraj niezbędnie potrzebuje. Przy wszystkich 
tych robotach pracują robotnicy pozbawieni przed tym 
pracy i skierowani przez Fundusz Pracy. Liczba ich w 
sezonie robót, tj. w lecie, sięga setek tysięcy ludzi. A 
kiedy roboty zamierają, jak teraz, robotnicy zwolnieni 
z pracy otrzymują należne im zasiłki pieniężne, wypła- 
cane przez Fundusz Pracy. Nie wszyscy jednak mają 
do nich prawo, zasiłki te otrzymują oni tylko w ciągu 
trzy miesięcznego okresu, Ci, którzy nie korzystają z 
zasiłków, otrzymują pomoc pieniężną od Funduszu Pra- 
cy, lub od Ogólnopolskiego Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej, z którym Fundusz Pracy ściśle współ- 
działa. Akcja tego Komitetu świeżo się właśnie zaczę- 
ła, 


Zatrudnienie młodzieży prowadzi obecnie Ko- 


p 


Roboty Funduszu Pracy w Poznaniu. 
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WALKA Z NIM 


Praca Wrens.. 


menda Główna Junackich Hufców Pracy poza Fundu- 
szem Pracy, Udziela on jednak środków pieniężnych 
Komendzie, która również zatrudnia młodzież na tych 
robotach publicznych, gdzie prąca jest lżejsza i tym sa- 
mym odpowiada dla młodego wieku junaków, 

Czy widzieliście kiedy ogrody działkowe dla bez- 
robotnych? To inna jeszcze dziedzina pracy tej insty- 
tucji.. W każdym prawie mieście są skupienia takich 
działek, na których bezrobotni, wyrwani w ten sposób 
z bezczynności, uprawiają własne, skromne pólka, 0- 
grodowizna w ten sposób uzyskana pozwala im prze- 
trwać ciężki zwłaszcza okres zimowy. 

Fundusz Pracy tworzy także kursy przysposobie- 
nia zawodowego do różnych zajęć, opłaca instruktorów 
w instytucjach, opiekujących się chałupnikami, daje po: 
moc na narzędzia, na surowce i na inne niezbędne u- 
rządzenia. Przygotowuje ludzi do zawodów, w których 
nawet w dzisiejszych ciężkich czasach, brak jest sił wy- 
kwalifikowanych. Takie ośrodki niejednokrotnie zatru- 
dniają młodzież, która uczy się, sposobi do nowych za- 
jęć i rośnie na dzielnych obywateli kraju, 


nieraz w życiu zetknie się z różnymi 
postaciami walki z bezrobociem, 


Strzelec 
a przede wszystkim 
zobaczy na własne oczy te wysiłki, które zmierzają do 
dania trwałej pracy zawodowej tym, którzy brak jej 
odczuwają. Niechże pamięta, że wśród prac, prowadzo- 
nych przez Państwo i społeczeństwo, ta właśnie należy 
do najważniejszych. 


B. W. 


ŚWIETLICA 
STRZELECKA 


JAK STRZELCY ORGANIZUJĄ 


Odpowiedzmy najpierw na pytanie—po co je or- 
ganizujemy ? 

Robimy to w tym celu, by: 

1) wydarzenie, z uroczystości obchodzonej, sobie 
przypomnieć i uświadomić ówczesne i dzisiejsze zna- 
czenie, A Bigem 
2) wywołać w uczestnikach odpowiednie nastroje, 
3) wykorzystując te nastroje, wywołać naśladow- 
nictwo tych, którym uroczystość jest poświęcona. 

W Związku Strzeleckim organizujemy w ciągu 
roku wyszkoleniowego Święto Niepodległości, obchody 
powstań narodowych, dzień Imienia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, dzień imienin Marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza, rocznicę zgonu Pierwszego Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego i Święto Organizacyjne. To 
święta i rocznice ważniejsze, 

Ponadto organizujemy: uroczyste rozpoczęcie i za- 
kończenie roku wyszkoleniowego, pożegnanie odchodzą- 
cych do wojska, opłatek, święcone, dalej szereg obcho- 
dów okolicznościowych: rocznicę Konstytucji 3 Maja, 
zwycięstwa sierpniowego r. 1920 nad bolszewikami, od- 
zyskania dostępu do morza, szereg uroczystości zwy- 
czajowych (dożynki, Andrzejki, obchód świętojański), 
wreszcie obchody dni spółdzielczości, oszczędności i inne. 

Przestrasza trochę ta wielka ilość obchodów, ale 
nie o to w tej chwili nam chodzi. 

Interesuje nas sposób organizowania tych uro- 
czystości i obchodów. Jak one wyglądają? 

Wciąż jeszcze pokutuje „akademia*. Program? — 
Zna go każde dziecko polskie, które do używania ro- 
zumu doszło. A że program ten jest zwykle dość bo- 
gaty — przygotowanie akademii zabiera tak wiele cza- 
su, że pochłania większość zbiórek pododdziału, który 
zamienia się w zespół imprezowo - teatralny i całą 
swoją pracę, całą energie, wyłącznie na przygotowanie 
obchodów zużywa. W warunkach tych — rzecz prosta 
— trudno o jakąś twórczą pracę, twórczą myśl nawet, 
poświęconą rozsądnemu pytaniu z zadań organizacji wy- 
pływającemu na temat co robić mamy w pododdziale, 
byśmy i sami lepiej żyć zaczęli i siły Państwa wzmogli. 

Czy w tych okolicznościach obchody nasze od- 
powiadają celom, które na wstępie artykułu wymie- 
niliśmy ?,... 

Gdybyż przynajmniej te akademie tak były urzą- 
dzane, by uczestnikom dawały jakąś podnietę do czynu, 
by popychały do pracy, do tej pracy, której tak bardzo 
w Polsce na każdym kroku nam potrzeba (gdy jedno- 
cześnie tysiące rąk bez niej pozostaje)! Gdzież tam! 
Jedna może na setki odnosi ten pożądany skutek, obu- 
dzi jakiś wyrzut sumienia, A reszta? Puste słowa, fra- 
zesy, powycierane we wszystkich kątach Rzeczypospoli- 


OBCHODY I UROCZYSTOŚCI 


tej, w które nie wierzą ci, co je głoszą i ci, co ich słu- 
chają, Oto, co zamiast widzenia czynów — słyszymy. 
Więc, co i jak robić? Zerwać przede wszystkim 
z plagą akademii. Nie akademię, ale pracę samą lub po- 
kaz pracy uczynić głównym punktem programu uroczy- 
stości lub obchodu! Każdy obchód i każdą uroczystość 
jakieś wielkie dzieło, czyn lub pracę przypominające, 
niech czynem naszym będzie zawsze czczona, czynem, 
przynoszącym dobro strzelcowi, jego rodzinie, otocze- 
niu, a jednocześnie Państwu. Dobierajmy te prace za- 
leżnie od potrzeby i naszych możliwości, dostosowując 
je poza tym do charakteru uroczystości, Jak to wy- 
gladaé może w praktyce — zilustrujmy na przykładzie 
obchodu Święta Niepodległości. 
~ Święto Niepodległości — to święto naszego Pań- 
stwa, ogółu zamieszkujących je obywateli, więc święto 
tym samym największe. Obchodząc je wyrażamy masza 
wdzięczność i hołd składamy tym wszystkim, którym 
odzyskanie wolności przypisujemy, czcimy pamięć tych 
wszystkich, którzy przeszło wiek cały o tę wolność wal- 
czyli, życie swe na polach bitew lub gdzieś na zesłaniu 


składali, którzy wśród niebezpieczeństw, wolność swą 


narażając, budzili ducha wolnego narodu, wzywając go 
do walki o niepodległość. — Jest to więc hołd pracy 
i bohaterstwu, z rozważeniem przyczyn (upadku) utra- 
ty niepodległości, wolności, połączony, uświadomienie 
sobie tych szkód, jakie wyrządziła nam niewola i szu- 
kanie wskazań postępowania w przyszłości, by tych błę- 
dów uniknąć i straty, wskutek niewoli poniesione, po- 
wetować. A stąd już wypływa wniosek prosty — coś 
trzeba robić. Ale co? 

Masom naszej ludności brak oświaty — szukajmy 
w tym uroczystym dniu sposobów wałki z analfabetyz- 
mem i rozpocznijmy ją od zaraz. Brak oświaty, co obo- 
jętne było zaborcom, spowodował, że nie umiemy dziś 
uprawiać roli tak, jak to robią gdzieindziej, że więc wy- 
dajność jej jest za mała, co pogłębia chłopa w nędzy, 
a Państwo w wypadku wojny na głód naraża; posta- 
nówmy starać się o to, by w najbliższym roku zwięk- 
szyć wydajność ziemi, W chatach naszych panuje dziś 
brud i niechlujstwo, szkodząc naszemu zdrowiu i ży- 
ciu, szkodząc też Państwu, które łożyć musi na walkę 
z chorobami takimi, jak gruźlica i traci zdrowego żoł- 
nierza; spowodujmy, by odtąd chaty nasze stały się 
czystsze, wietrzone, podwórza uporządkowane. Brak nam 
szkół, dróg, i tyle, tyle innych odczuwamy niedostat- 
ków — sprobójmy je usuwać! 

Czy wszystko to ma przemawiać za tym, że z uro- 
czystości naszych usunąć mamy zupełnie żywe słowo? 
Nie. Tylko to żywe słowo, t. zw. pogadanka, potrzebna 
jest o tyle, o ile: 
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a) przypomni nam całe wydarzenie, 

b) stanie się pobudką do wykonania jakiejś pra- 
oy, przy której (zwłaszcza, gdy to będzie jakaś praca 
zbiorowa) znajdzie się z pewnością czas i miejsce na 
śpiew i odczytanie czegoś interesującego, a z obchodem 
rocznicy związanego. 

Po takiej zbiorowej pracy, do której poza gro- 
madą strzelecką, należałoby wciągnąć odrazu lub póź- 
niej, jak najliczniej ludność miejscową, możnaby urzą- 
dzić  wieczornicę o programie uroczystym i ra- 
dosnym, oddającym należycie nastrój, towarzyszący nam 
w chwili, gdy z odzyskanej wolności się cieszymy, gdy 
majwieksze i najradośniejsze święto obchodzimy, Będzie 
to — podkreślam raz jeszcze — dopełnienie programu, 
wykonanego już częściowo w głównej części uprzednią 
pracą lub pracą postanowioną i w pewien zdecydowany 
sposób już zapoczątkowaną, 

Jak w tym ujęciu wyglądałyby nasze strzeleckie 
obchody ważniejszych świąt i rocznic narodowych 


1) W Święto Niepodległości podjąłby pododdział 
jakąś większą pracę np. budowę świetlicy, szkoły, pracę 
nad wykonaniem sprzętu świetlicowego, zgłosił bezin- 
teresowny udział w budowie szkoły, kościoła, lub domu 
ludowego, wszyscy strzelcy i strzelczynie — rozpoczną 
jakąś pracę około udoskonalenia swego gospodarstwa 
lub innego warsztatu pracy, podejmą uporządkowanie 
jakiegoś placu publicznego, na którym urządzą z wiosną 
ogród publiczny, W podobny sposób uczcić winniśmy pa- 
mięć Pierwszego Marszałka Polski — Wielkiego Budow- 
niczego, 

2) W rocznicę powstań listopadowego i stycznio- 
wego, jako dnie podjęcia przez przodków walki orężnej 
o niepodległość, zorganizować większe, całodzienne lub 
nocne ćwiczenia całego oddziału lub kilku pododdzia- 
łów, kończąc je wielkim ogniskiem (z udziałem ludności 
okolicznej) i gawędą — wspomnieniem o walkach i tru- 
dach, które czcimy wysiłkiem naszym i naszą gotowością 
obrony odzyskanej wolności. 

3) Dzień Imienin Pana Prezydenta Ignacego Mo- 
ściekiego, profesora i uczonego, winien być dniem pro- 
pagandy oświaty, czytelnictwa, zbiórki książek do bi. 
blioteki i t p. 
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4) Imieniny Pana Marsz. Edwarda Śmigłego-Ry- 
dza stanowić powinny okazję do bezpośredniej pracy 
na rzecz obrony Państwa (zbiórki na FON, zbiórki wszel- 
kich metali na potrzeby armii, publiczny pokaz oplgaz, 
nauczenie mieszkańców posługiwania się maską przeciw- 
gazową, zabezpieczania mieszkań, zorganizowanie propa- 
gandowych — w miarę możności bezpłatnych — strze- 
lań dla ludności miejscowej i t. p.). W podobny sposób 
obchodzić należałoby również rocznicę zwycięstwa nad 
bolszewikami (15.VIII). 

5) Święto organizacyjne (6.VIII) zorganizować na- 
leży jako pokaz siły duchowej, fizycznej i wojskowej, 
a więc: ćwiczenia oddziałowe, zawody strzeleckie i spor- 
towe, pokazy pracy poszczególnych zespołów świetlico- 
wych na wolnym powietrzu i inne konkursy między pod: 
oddziałami. 

6) Dnie oszczędności i spółdzielczości mieć po- 
winny także ten praktyczny charakter. Tak więc w dniu 
oszczędności należałoby ustalić, co możemy i zaczniemy 
oszczędzać (np. oszczędność czasu, oszczędzanie i wy- 
korzystanie zbędnych, nieużytecznych — pozornie — 
rzeczy; zob. w tej sprawie artykuł w 43 N-rze „Strzel 
ca"). W dniu Spółdzielczości możnaby zorganizować ze. 
spół samokształceniowy przysposobienia spółdzielczego, 
urządzić propagandę spółdzielczości w środowisku, zai- 
nicjować organizację jakiejś spółdzielni i t. p. 

Inne, nie omówione tu, a na wstępie wymienione 
rocznice i święta obchodzone są albo zgodnie z oby- 
czajem (np. dożynki, uroczystość świętojańska), albo w 
postaci wieczornicy lub nawet w programie zwykłych 
zebrań świetlicowych. 

A z akademiami — kończymy, gdyż nie ma w 
nich nic z czynu! Strzelecka młodzież chłopska i robot- 
nicza musi porzucić drogę uczonych swych przodków, 
którzy w latach niewoli nie tyle podniet do pracy, ile 
ukojenia tęsknot szukali. Pójść musi drogą, jaką wska- 
zywał zawsze Twórca Związku Strzeleckiego, jaką szli 
w latach walki z Nim razem Jego najbliżsi towarzysze. 
Droga ta — to droga czynu, droga pracy i codziennego 
wysiłku, to jedyna droga do lepszej od dzisiejszej przy- 
szłości! 


Jan Orowicz. 
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Dekoracja świetlicy na dzień 11 listopada 


Zbliża się jedenasty listopada. Ten radosny dzień, 
wiążący się z faktem odzyskania przez nas niepodległe- 
go bytu państwowego, obchodzony. jest bardzo uroczy- 
ście w najdalszych nawet zakątkach Polski 

Wszyscy stawiamy sobie za cel, by dzień ten god- 
nie uczcić, Stąd też nie szczędzi się czasu i wysiłków 
na przygotowanie uroczystych obchodów i akademii. Na 
program tych ostatnich składają się zazwyczaj odpo” 
wiednie przedstawienia amatorskie, inscenizacje, śpiewy 
i przemówienia. 

TI rzeczywiście, dobrze przygotowana uroczystość 
wywiera na zebranych głębokie wrażenie, jest źródłem 
mocnych patriotycznych wzruszeń. 


O wartości akademii świadczy nie tylko umiejęt- 
nie dobrany i starannie opracowany program artystycz- 
ny, ale i tło, na którym dana uroczystość się odbywa. 
Jest to sprawa mniej błaha niżby się zdawać mogło. Naj- 
częściej się zdarza, że na urządzenie dekoracji poświę: 
camy ostatni dzień, lub co gorsza ostatnie godziny. Wy- 
nikający stąd pośpiech i niedokładne przemyślenia tej 
sprawy są powodem późniejszego niesmaku, jaki wyno- 
szą uczestnicy akademii, mimo, iż program artystyczny 
mógł być wcale nieżle opracowany. 


Trudno zaprzeczyć temu, że odpowiednio ude- 
korowana sala wpływa na wytwarzanie się nastroju, od- 
powiadającego wyjątkowej chwili, 


Nawet ważniejsze święta kościelne nie wywiera- 
łyby takiego wrażenia, jak się to dzieje dotychczas, 
gdyby nie przygotowania z nimi związane. Wszak waż- 
ność święta podkreśla chyba najlepiej świąteczny wy- 
śląd izby, którą gospodyni, „wywraca na drugą stronę” 
— jak to się zwykło mówić, byle tylko nadać jej inny 
wygląd, niż codzień. Gdyż nastrój świąteczny podkreśla 
się nie tylko przerwaniem codziennej pracy, lecz musi 
on nadto posiadać swą zewnętrzną formę, 

Świetlica, w której przebywa oddział, nie jest 
martwą izbą. Ona powinna żyć wraz z oddziałem. I od- 
wrotnie: żywotność oddziału przejawia się w wyglądzie 
świetlicy. kolka! 

Aktualnie i ze smakiem urządzona dekoracja wnę- 
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trza świetlicy mówi o przeżyciach jej uczestników í roz- 
winiętych ich uczuciach artystycznych. 

Artykuł ten poświęcam więc rozważaniom nad 
dekoracją wnętrza świetlicy na dzień 11 listopada. Mo- 
że w ten sposób przyjdę niektórym oddziałom z pomocą, 
inne ustrzegę przed szablonem, który bezkrytycznie 
wkradł się do naszych świetlic i jest przez innych pow- 
tarzany, 
całkowicie zerwać ze 
ścian papierami i gir- 


Przede wszystkim należy 
zwyczajem obwieszania sufitu i 
landami, 

Często bezładnie i o ostrych kolorach porozwie- 
szane papiery nie zgadzają się z chwilą uroczystości. 

Zaznaczyłem już, że dekoracja jest zewnętrznym 
wyrazem uroczystości, dlatego musi ona odpowiadać na- 
strojowi tej chwili. 

Dzień 11 listopada jest świętem Niepodległości 
Polski. Nastrój jest radosny i poważny zarazem. To też 
już w doborze kolorów będziemy się starali unikać 
pstrokacizny i festonów, które zawiesić możemy z po- 
wodzeniem w czasie wieczornicy lub zwykłej tañcowki. 
Do najodpowiedniejszych kolorów na uroczystość 11 
listopada należeć będą: czerwony biały i szary. Biały 
kolor ze względów praktycznych gdy się tylko da, za- 
stąpimy białym kolorem ściany, Poza tym pamiętać mu- 
simy, że skromna ilość stosowanych kolorów nada pięk- 
ny ton i spokój całości. 

Treść i układ dekoracji rozwiązać możemy, pod- 
chodząc do niej z dwóch punktów widzenia, 

Jeżeli motywami dekoracyjnymi będą portrety i 
obrazy, będzie to dekoracja o treści literacko - histo- 
rycznej, 

Możemy też nadać dekoracji jedynie barwne war- 
tości i wtedy stworzymy dekorację czystą, 

W obu jednak wypadkach obowiązują nas pewne 
zasady, uzależniające przystosowanie dekoracji do wne- 
trza izby. 


Niską świetlicę staramy się tak udekorować, by 
ta podwyższała wnętrze. W takim wypadku nie może- 
my obwieszać sufitu pająkami lub festonami. Wszystko 
to powoduje obniżenie sali. Natomiast będziemy się sta- 


Dekoracje ścian bocznych świetlicy. 
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rali dekorować ściany podłużnymi pasami, biegnacymi 
od sufitu do ziemi. 

Dekorować można całą świetlicę lub tylko jedną 
Ścianę. Jeśli w programie zostały przewidziane popisy, 
lub odczyt, wtedy udekorujemy ścianę frontową, tak, 
by posłużyła za tło uroczystości. 

Przystępując do dekoracji, należy przede wszyst- 
kim rozglądnąć się w materiale, jaki posiadamy. Ma- 
teriału znajdziemy zapewne sporo w świetlicy, a część 
zawsze udą się wypożyczyć od członków. 

Załączone rysunki ilustrują dekorację, 
zaną tylko w zakresie materiału posiadanego. Na skrzy- 
ni, obitej od frontu czerwonym papierem, ustawione jest 


rozwią- 


popiersie Pierwszego Marszałka, 

W tyle nad głową zwisa na ścianie flaga o bar- 
wach państwowych. Boki zamknięto zielenią. Czerwony 
chodnik, przerzucony przez salę podkreśla silniej i zwią- 
zuje całość. 

Mówiąc o dekoracji świetlic nie będę się starał na- 
rzucać czytelnikom gotowych wzorów, gdyż nie w każ- 
dych warunkach dałoby się je zrealizować. W zależ- 
ności bowiem od warunków, rozwiązania mogą być róż- 
ne. Załączone rysunki tylko przykładowo ilustrują, jak 
można w najprymitywniejszych nawet warunkach radzić 
sobie przy urządzaniu dekoracji. 

Rys. 1 przedstawia rozwiązanie dekoracji bez u- 
życia popiersia i możliwe do zrealizowania w większo- 
Ści bodaj świetlic wiejskich. Posłużymy się tkaniną lub 
kilimem o delikatnych barwach, Rozwiesimy go przv- 
mocowując szpileczkami, na ścianie, Przez środek spu- 
ścimy flagę państwową. Na fladze i kilimie rozwiesimy 
portrety Pierwszego Marszałka, Pana Prezydenta i Mar- 
szałka Śmigłego-Rydza. Pod portretem Pierwszego Mar- 
szałka umieścimy buławę, skrzyżowaną z palmą. Można 
je wyciąć ze srebrnego lub białego papieru, 

Gdy tkanina nie sięga do ziemi, można dół zamk- 
nąć kolorami dynamicznymi, a więc ciemno-czerwonym, 
szarym, lub zielonym. Zamiast kilimu można użyć flag 
o barwach organizacyjnych. Rys. 2. Jeszcze inne rozwią- 
zanie mamy na Rys. 3. 

Z kolei należy się zająć pozostałymi ścianami 
świetlicy. Można je pozostawić w takim stanie, jak były, 
lub związać ze ścianą frontową. Rozwiązanie polegać bę- 
dzie na udekorowaniu ich motywami, podobnymi do 
ściany głównej. Należy tu jednak postępować ostrożnie. 
Jeśli założenie dekoracji posiadało wartości historyczne, 
wtedy można na pozostałych ścianach rozwiesić obrazy 
z walk legionowych. Rys. 4. Obrazów nie należy wieszać 
wyżej oczu stojącego człowieka i nie na ścianie, w któ- 
rej są okna. Między oknami lepiej jest dać pas jasny 
lub flagę organizacyjną. Rys. 5. 

O jednym ciągle pamiętać musimy, by dekora- 
cja nie była zbyt przeładowana, 


R. Muzika. 


WYTYCZNE ORGANIZACJI ZESPOŁÓW 
CZYTANIA KSIĄŻKI 


(Z dziennika Zarządzeń i Rozkazów Z. S. Nr. 
(ISRządnawikię NL TT) 

W ciągu ostatnich lat przyjęła sie w 

akcji wychowania obywatelskiego nowa 
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forma czytelnictwa w postąci zespołów do- 
brego czytania książki. Wzrastająca z każ- 
dym rokiem ilość zespołów dobrego czyta- 
nia książki jest objawem dodatnim i po- 
żądanym. Należy jednak zwrócić baczną u- 
wagę na pogłębienie czytelnictwa w ze- 
społach dobrego czytania i ścisłe zespole- 
nie pracy zespołów z całokształtem akcji 
wychowania obywatelskiego w danym od- 
dziale Z. S. 

W związku z powyższym w bieżącym 
roku wyszkoleniowym należy przestrzegać 
następujących zasad: 

1. Powstanie zespołu dobrego czyta- 
nia książki powinno być wynikiem świado- 
mej dążności strzelców do zdobycia sztu- 
ki obcowania z książką i praktycznego na- 
uczenia się jak z książki należy korzystać, 
aby nie uszła uwadze czytelnika żadna 
idea i myśl w tej książce zawarta. Praca 
w zespole dobrego czytania wymaga przy- 
najmniej umiejętności poprawnego czyta- 
nia. Zespół powinien powstać na tle' do- 
tychczas prowadzonej w danym oddziale 
pracy organizacyjnej i wychowawczej i 
wynikać z naturalnej potrzeby pogłębie- 
nia sztuki czytania i korzystania z książki. 

2. Zespołowi dobrego czytania nie 
należy narzucać książki do zespołowego 
czytania. Każdy zespół może wybierać do- 
wolnie te książki, które go najbardziej in- 
teresują. Naturalnie instruktor w. ob. po- 
winien być doradcą przy wyborze książki. 

3. W zespole dobrego czytania zaleca 
się pracować metodą konkursową, celem 
pobudzenia uczestników zespołu do szla- 
chetnej rywalizacji Zakończenie konkur- 
su w zespole powinno wykazać kto z u- 
czestników najlepiej poznał książkę, i kto 
wobec poruszonych w niej spraw umiał 
zająć najbardziej krytyczne, samodzielne 
i najtrafniejsze stanowisko. 

4, Uczestnicy zespołu powinni pro- 
wadzić notatki z przeczytanej książki. No- 
tatki są miernikiem pracy uczestników ze- 
społu. Przed przystąpieniem do organizo- 
wania zespołu dobrego czytania należa- 
łoby zaprawić strzelców do umiejętności 
robienia notatek. Pomocą może być bro- 
szura J. Skarżyńskiej: „Jak czytać książ- 
kii gazety”, 

5. Zespół dobrego czytania książki 
powinien być wstępem do samokształcenia 
w oparciu o książkę. Nie może on być 
czymś zamkniętym w sobie, ale wyłącznie 
etapem w planowej pracy kulturalno - 
wychowawczej. Powinien być pośrednim 
ogniwem między poprawnym i głośnym 
czytaniem książki (propaganda czytelni- 
ctwa), a samokształceniem. Chodzi o to, 
aby nie tworzyć w sztuczny sposób zespo- 
łów dobrego czytania książki, 


SION 


STRZELCZYNIE ZE WSI NADGRANICZNEJ W SŁUŻBIE DLA PAŃSTWA 


O tym, że naczelnym zadaniem Związku 
Strzeleckiego jest wychowanie swych członków 
w duchu prawych obywateli żołnierzy — wiemy 
wszyscy, silna i potężna Polska — to wielki cel 
jaki nam przyświeca. 

Pracujemy w nadgranicznym powiecie bra- 
slawskim. Żyjemy w warunkach ciężkich, ale w 
pracy nad podniesieniem naszej wsi stale po- 
stępujemy naprzód. Trzeba zaznaczyć, że jest 
ona utrudniona. Społeczeństwo miejscowe jest 
biedne. Stan oświaty niski. 


My, kobiety, pragniemy ten stan rzeczy 
zmienić. Pracę zaczynamy od małego od drob- 
nych świadczeń na rzecz dobra ogólnego, dla 
dobra Państwa zarazem. 


Z mało uświadomionych kandydatek i kan- 
dydatów pragniemy wychować światłych i peł- 
nowartościowych Obywateli-Żołnierzy. 

Kultywujemy i pogłębiamy wiadomości rol- 
nicze, gdyż lud tutejszy, — to przeważnie sami 
rolnicy. Nieumiejętne wyzyskanie ziemi jest 
często przyczyną kiepskich urodzajów. Wyższy 
poziom rolnictwa podnosi Państwo do bogactwa. 
Praca nad udoskonaleniem warsztatów rolni- 


czych będzie w naszym powiecie najniezbed- 
niejszą. 

Jaką rolę w tej pracy — dla podniesienia 
rolnictwa — możemy odegrać my, kobiety? Oto 
pytanie, na które można byłoby tak odpowie- 
dzieć: przez należyte zorganizowanie gospodar- 


stwa domowego — powiększamy dwukrotnie 
wartość całej gospodarki, „warsztatu rolni- 
czego”. 


- 


Nam strzelczyniom przypadł ten obowiązek 
we wspólnej pracy warsztatowej. 

Dobrego gospodarzenia uczymy się na kur- 
sach praktycznych gospodarstwa domowego: 

Szycie, gotowanie, sprzątanie i utrzymanie 
porządku w chacie i na podwórzu, hodowla dro- 
biu, bydła i nierogacizny, albo przeróbka mleka 
— są to prace dla nas kobief-strzelczyń. 

Czystość i higiena kobiety oraz znajomość 
niesienia pierwszej pomocy w nagłych wypad- 
kach — w naszych zapadłych wioskach, należą 
do naszych zasadniczych i koniecznych potrzeb. 

Każda ze strzelczyń winna przejść najpry- 
mitywniejszy kurs sanitarny, a nawet akusze- 
tyjny. 


Strzelczynie przygotowują ozdoby świetlicowe. 
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A kiedy zdobędziemy te wiadomości podzie- 
limy się nimi z dziewczętami niestowarzyszo- 
nymi. Poświęcimy się pracy dla innych, dla 
otoczenia. Dla całej wioski — dla nasezj gminy; 
pracy w półkoloniach letnich i w prowadzeniu 
dożywiania dzieci. 

Spółdzielczość do nas — kobiet wyciąga 
ręce i prosi o współpracę. Za „ladą“ mleczarń 
i spółdzielni są miejsca dla nas strzelczyń! Do 
tego rzemiosła należy się przygotować i koń- 
czyć znowu kurs spółdzielczy. 

Zagadnienia powyższe dla kobiety strzelczy- 
ni nie są jeszcze wszystkim. 

Oto na wypadek wojny kobieta Polka musi 


umieć — w służbie wartowniczej — zastąpić 
żołnierza. 
Przysposobienie Wojskowe Kobiet musi 


przeszkolić każdą dziewczynę ze wsi. Program 
P. W. K. znany w naszej organizacji jest nie- 


zbędny dla strzelczyni i musi być u nas stale 


rozwijany. 
Jak się obchodzić z maską gazową i czym 
są straszne wojny gazowe — musi wiedzieć 


każda Polka! 


Ażeby tego wszystkiego dokonać w służbie 
dla Państwa — kobieta musi być zdrową fi- 
zycznie. 

Wychowanie fizyczne prowadzi do szczę- 
ścia rodzinnego. W chwilach wolnych od za- 
jęć— kultura fizyczna kobiet jest najpiękniej- 
szą rozrywką dla strzelczyń. 

Taką droga, tymi zagadnieniami, interesu- 
jemy nasze środowisko w powiecie, chcąc pod- 
nieść rolę kobiety ze wsi do służby Obrony Na- 


rodowej. 
Trytkowa Franciszka 


Kierown..P. K. pow. Brasław. 


STRZELCZYNIE WE FRANCJI 


Wśród wychodźców połskich we Francji już 
prawie od dziesięciu lat rozwija się i pracuje 
Związek Strzelecki, który jest tam ostoją pol- 
skości, więzią z daleką Ojczyzną. W tym krze- 
wieniu ducha polskiego i przywiązaniu do kra- 
ju niemałą rolę odgrywają kobiety. I to nie tyl- 
ko dzisiaj, kiedy, pracując w organizacji, zdają 
sobie sprawę ze swej przynależności państwo- 
wej i obowiązków obywatelskich, ale odgrywały 
tę rolę i wtedy, gdy jedynym terenem ich pracy 
społecznej był własny dom. Kobiety polskie wy- 
chowywały tę młodzież, która dziś jest zrzeszo- 
na w Zw. Strzeleckim na emigracji. Jeszcze te- 
raz można spotkać się z pięknymi owocami tej 
pracy: jedna ze strzelczyń na pochwałę, że do- 
brze mówi i pisze po polsku odpowiedziała „to 
jest tylko zasługa mamy, bo przed tym u nas 
polska szkoła nie istniała“. 


Oddziały żeńskie Z. S. zaczęły powstawać 
we Francji dopiero przed paru laty i obecnie 
ilość ich nie jest duża; ostatnio jednak zwrócono 
specjalną uwagę na ich tworzenie, gdyż skupia- 
nie w organizacji elementu kobiecego odgrywa 
dużą rolę w walce z wrogimi dla polskości czyn- 
nikami. Kobiety wstępujące do Związku Strze- 
leckiego pochodzą przede wszystkim ze środo- 
wiska robotniczego, do którego również należy 
i młodzież męska, tworząca oddziały Z. S. Przy- 
stępując do pracy w Z. S. mają one bodaj więk- 
sze od mężczyzn poczucie narodowości, dużo 
więcej wkładają dobrej woli do swojej pracv 
społecznej i przykładem swoim przyciągają do 
organizacji młodzież męską. 

Praca w oddziałach żeńskich obejmuje za- 
sadniczo dwa działy: wychowanie obywatelskie 
i wychowanie fizyczne, inne działy nie są pro- 
wadzone, gdyż nie odczuwa się ich potrzeby. 


W wychowaniu obywatelskim pierwsze miejsce 
zajmują historia Polski i wiadomości o Polsce 
współczesnei, tak samo zresztą traktowane są 
historia Z. S. i wszelkie zagadnienia organiza- 
cyjne. Nie mniejszym powodzeniem cieszą się 
wszystkie rodzaje pracy świetlicowej, a przede 
wszystkim śpiewy i inscenizacje. W różnych 
uroczystościach czy obchodach wyłącznie pols- 
kich lub polsko - francuskich strzelczynie biorą 
liczny i chętnie widziany udział, 

Wychowanie fizyczne jest czynnikiem w du- 
żej mierze przyciągającym młodzież żeńską do 
pracy w Z. S, Dziewczęta polskie na emigracji 
naogół dobrze rozwinięte i silnie zbudowane, 
chętnie uprawiają wszelkie sporty, prowadzone 
w Z. S. gdyż tego nie prowadzą żadne towa- 
rzystwa francuskie ani inne organizacje polskie. 
Najbardziej rozpowszechnione są: siatkówka i 
lekka atletyka, a ponieważ te gałęzie sportu 
przez kobiety francuskie nie są prawie zupełnie 
uprawiane, strzelczynie często proszone 'są o 
wzięcie udziału w rozmaitych świętach sporto- 
wych, urządzanych przez Francuzów. Udział 
strzelczyń w tych świętach jest bardzo atrak- 
cyjny a jednocześnie ma duże znaczenie propa- 
gandowe dla Z. S. 

Strzelczynie pracę w swoich oddziałach 
traktują bardzo poważnie. Poznawszy dokładnie 
formy pracy, przywiązują się do organizacji, 
forma ta im odpowiada, a wszelkie tradycje, 
i zwyczaje organizacyjne są lubiane i szanowa- 
ne. Strzelczynie we Francji czują się dumne z 
tego, że należą do wielkiej i potężnej polskiej 
organizacji, a stojąc w jej szeregach na emigracji 
uważają siebie za mocniej związane z daleką 
Ojczyzną. 

Cz; 
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LISTOPADOWE STRZAŁY 


Niejeden naród posiada w swej historii taki 
miesiąc, który w jego dziejach ma szczególne 
znaczenie. Upamiętniony jakimś doniosłym wy- 
padkiem, wydarzeniem niepospolitym lub też 
zbiegiem szeregu wydarzeń, przechodzi w pa- 
mięć pokoleń, sprawiając, że sam dźwięk jego 
nazwy wywołuje osobliwy nastrój podniosłych 
wzruszeń dumy, radości, głębokiej powagi lub 
statecznej żałoby. 


Żaden jednak z narodów nie posiada zape- 
wne takiego miesiąca, w którymby tak jak w 
naszym polskim listopadzie spleść się ze sobą 
mogło tyle wzruszeń niezwykłych. 


Piękna i podniosła, 
nigdzie indziej nienapo- 
tykana, prawieczna uro: 
czystość obchodu święta 
zmarłych na progu miesia- 
ca obumierającej przyro- 
dy nadaje mu swoisty 
charakter, a szczególny 
tok wypadków historii 
polskiego narodu znaczy 
jego krótkie dnie i długie 
noce niezatartymi ślada- 
mi najgórniejszych wspo- 
mnień. Powstanie 1830 
roku, walki o Lwów, po- 
wrót Komendanta i odzy- 
skanie Niepodległości — 
te najdziwniejsze i naj- 
wznioślejsze wydarzenia 
naszych dziejów na prze- 
strzeni stu dwudziestu 
kilku lat niewoli — zbli- 
żyły się i zamkneły w ra- 
mach miesiąca listopada. 


Ma wiec ten miesiąc 
dla duszy i serc polskich 
tym szcześólniejszą war- 
tość, że jest miesiącem 
walk o wolność i całość 
Oiczyzny, walk o Niepo- 
dległość, a jednocześnie 
spełnia marzenia pokoleń, 
przynosząc ze sobą udrę- 
czonemu niewolą i długą 
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Już najmłodsze Orlęta Z. S. doceniają 


znaczenie strzelectwa. 


wojną Narodowi odzyskanie i ogłoszenie tej u- 
pragnionej Niepodległości. 

I może jeszcze dlatego, że cały jest wypeł- 
niony echem strzałów nie w napaści zaborczej, 


lecz w obronie najdroższych wartości narodu w 


pierś wroga skierowanych, ma tak osobliwą dla 
żyjącego pokolenia cenę i tak osobliwie nadaje 
się dla pewnych rozważań. 


Gdy w godzinach rannych 1 listopada 1918 


roku kapitan Tatar - Trześniowski z nieliczną 
grupką bohaterskich szaleńców odparł zwycies- 
ko atak Ukraińców na szkołę Sienkiewicza, e- 
cha strzałów odbiły się przede wszystkim w 
sercach i duszach mło- 
dzieży. „Wszyscy na po- 
moc! Do szkoły Sienkie- 
wicza!”* „Kapitan Tatar 
broni się w szkole Sien- 
kiewicza!' — takie hasła, 
podawane z ust do ust, 
brzmiały po całym Lwo- 
wie. Poszła więc młodzież 
do walki na śmierć i ży- 
cie o obronę polskości 


wiecznej przynależności 


cy — 
wieku. Po 
dniach walki 


dwudziestu 
tarzu Obrońców Lwowa 
dziś, po latach 19-tu na 
my odczytać wiek tych, 
li na zew obrony, pierwsi 
karabin i pierwsi padli na 


ulicach miasta zawsze 
Polsce wiernego. Z okre- 


jest przeszło 440-tu, a w 


tym tacy, co mieli 12 lat, 
13 lat, 14 lat, aż do 18-tu, 
połowę. 


stanowi prawie 


padło ich 
dużo. Na wielkim cmen- 


tabliczkach krzyży może- | 


którzy pierwsi pośpieszy- 


su trzech pierwszych ty- 
godni walk pochowanych 


miasta, o obronę jego od- 


do Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Poszli młodzi chłop- 
Orlęta w różnym 


niewprawną dłonią ujęli 


Nie wiemy, ilu w odwet za te straty padło 
po stronie Ukraińców w tym samym czasie, Ale 
możemy być pewni jednego: siły nie były rów- 
ne, przewaga liczebna była po stronie wroga i 
umiejętność obchodzenia się z bronią, umiejęt- 
ność strzelania — niewątpliwie była nieporów- 
nanie większa wśród napastników, których sze- 
regi składały się przede wszystkim z żołnierzy 
wielkiej wojny. 

Lwowskie Orlęta — strzelaé nie umiały, 
zwyciężały więc nie tyle karabinem, ile gorą- 
cym Sercem. zapałem, wiarą w słuszność spra- 
wy i poświęceniem. Długotrwały nad podziw 
opór i wytrwanie do nadejścia posiłków i od- 
sieczy różnego rodzaju tłumaczyć więc wypada 
jedynie przejawem cudownego wprost bohater- 
stwa ze strony młodych obrońców i zupełnym 
brakiem moralnej siły ze strony wroga. W prze- 
ciwnym bowiem razie przewaga liczebna i umie- 
jętności posługiwania się bronią spowodowaćby 
musiały szybkie zwycięstwo Ukraińców w pier- 
wszym okresie zmagań listopadowych. 

Niski poziom umiejętności strzelania po 
stronie naszych obrońców był zupełnie zrozu- 
miały. Młodzież nasza nie miała poza szerega- 
mi wojskowymi żadnej możliwości do używania 
broni w nauce strzeleckiei. Bvło to ziawisko 
powszechne na terenie wszystkich trzech zabo- 
rów a nie tylko we Lwowie. 

To też — aczkolwiek w latach 1914 — 1918 
na ziemiach polskich karabin był narzędziem 
doskonale znanym z uzbrojenia walczących mi- 
lionowvch armii i widok ieso był tak powsze- 
dnim, jak naprzykład widok łopaty, érabi lub 
kołka w płocie, obchodzenie się z nim i umiejęt- 
ność należvteóo oddania strzału dostępne bvło 
tylko tym, którzy szli pełnić z przymusu służbe 
wojny w szeregach obcych lub z własnej woli 
w nielicznvch szeregach polskich z Lesionami 
na czele. Reszta nolskiei ludności meskiei zaró- 
wno starszej wiekiem jak i będącej w latach 
przedpoborowych karabinem posługiwać się nie 
umiała i nie tylko nie umiała, ale nie mośła pod 
groza kar prawa wojennego. 

Nic też dziwnego, że Obrońcv Lwowa w 
pierwszych tygodniach walk strzelali niewątpli- 
wie niecelnie i nieskutecznie i że dopiero nn 
dłuższym czasie. strzelając codziennie w czasie 
walk. nabywali wystarczających sprawności 
strzeleckich. Nic też również dziwnego, że śpie- 
szące na pomoc oddziały czy to ochotnicze, czy 
formowane na prędce przez władze wojskowe 
również nie umiały obchodzić się z karabinem. 
Przynosiły one ze sobą obrońcom pomoc w no- 
staci liczby i moralnych walorów w dużo wiek- 
szym stopniu niż pod względem efektywnych 
= wartości dobrze wyszkolonych strzelców. 
Wiadomo też z owego okresu wysvłania 
+ posiłków do broniącego się Lwowa, że sformo- 
"wanym oddziałom częstokroć w drodze na od- 


siecz, w wagonach kolejowych dopiero trzeba 
było wykładać pośpiesznie naukę o karabinie, 
o jego działaniu, sposobie celowania i oddania 
strzału. Były nawet wypadki że przy okazji 
dłuższego postoju na jakiejś zapadłej stacyjce 
wyprowadzano oddział z wagonów i uczono go 
strzelać nawet nie do tarczy a wprost do wy- 
sokiego nasypu kolejowego. Takie pośpieszne 
przygotowywanie strzelca, odbijało się w skutku 
na wyniku walki, zaciągało ją w czasie i utru- 
dniało wywalczenie zwycięstwa, powodując je- 
dnocześnie większe straty po stronie własnej, 
nieskuteczność ognia podnosi bowiem na duchu 
przeciwnika i pozwala mu na lepsze wykorzy- 
stanie swych możliwości ogniowych. 

Podobne zjawisko braku strzeleckiego przy” 
gotowania mieliśmy w szeregach naszego wojs- 
ka również i w czasie wojny z Rosją Sowiecką. 
Dało się ono odczuć przez cały czas jej trwania 
a szczególnie jaskrawo występowało w batalio- 
nach i formacjach ochotniczych z roku 1920. 

Dziś, po kilkunastu latach od owych boha- 
terskich walk o Lwów położenie zmieniło się 
całkowicie. Potężna, świetnie wyszkolona armia 
strzeże naszej niepodległości, wielotysięczne 
masy rezerwy przechodzą rok rocznie doskona- 
łe wyszkolenie strzeleckie i uprawiać je zaczy- 
nają dalej w szeregach Związku Rezerwistów. 

Wiele tysięcy członków Związku Strzelec- 
kiego przechodzi wstępne wyszkolenie strzelec- 
kie, odbywając programowe strzelania p. w. I 
i II stopnia, uczą się strzelać nasze Orlęta, strze- 
lają w ramach p w. hufce młodzieży szkół śre- 
dnich, tworzą się liczne cywilne kluby strze- 
leckie, skupiające się w jeden wielki Związek 
Polskiego Strzelectwa Sportowego. Strzelają też 
coraz liczniej i kobiety. Naród polski stopniowo 
staje się coraz bardziej przygotowanym na wy- 
padek wojny, coraz więcej ludzi nie tylko po- 
znaje karabin, ale umie zeń oddać celny strzał 
i co jest bardzo ważne — coraz więcej pnzyby- 
wa takich, którzy mają ambicję stać się wybo- 
rowymi strzelcami. 

Zdążamy więc niewątpliwie ku najszersze- 
mu rozpowszechnieniu umiejętności strzeleckich 
wśród społeczeństwa wsi i miast. 

Gdy więc porównamy dzisiejsze nasze po- 
łożenie pod względem przygotowania strzelec- 
kiego z rokiem 1918, 1919 i 1920 — to z praw- 
dziwą dumą stwierdzić możemy, że weszliśmy na 
wysokie wyżyny szerokiego i należytego przy- 
gotowania, i z tym większą czcią i podziwem 
patrzeć musimy wstecz na tych wszystkich, któ- 
rzy w owych latach ciężkich zmagań o wolność 
i niepodległość szli w bój z bronią nienależycie 


poznaną, 
Pamiętać też musimy o tym, że historia jest 
nauką życia i że naucza ona — nas Polaków 


zwłaszcza — o konieczności przygotowania na- 
rodu do obrony kraju, do której to obrony na 
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pierwszym miejscu przyczynia się powszechność 
przygotowania strzeleckiego. 

Jeden z wielkich ludzi narodu Szwajcarów, 
słynący ze swego pokojowego usposobienia a 
równocześnie ze swego powszechnego przygo- 
towania strzeleckiego, taką naukę głosi młodym 
Szwajcarom: „Synu idź w nasze ślady! Ojczyzna 
nie tylko potrzebuje takich, którzy umieją szcze- 
pić drzewka owocowe i zbierać len, ale ponadto 


potrzebuje takich, którzy potrafią ująć w ręce 
nową broń, gdy przemożny wróg napadnie jej 
granice“... 

Te słowa godne są zapamiętania i przez nas. 
Uczyć one nas mogą o tym, jak ważne są dla 
narodu strzeleckie sprawności i ich rozpow- 
szechnienie wśród obywateli. A w tej sprawie 
wiele jeszcze mamy do zrobienia. 


J. St. Złuda. 


ZAWODY KORESPONDENCYJNE 


Dn. 24.X. odbyły się Zawody Strzeleckie Koresp. 
między klubami strzeleckimi: Polska — Niemcy — Ho- 
landia — Rumunia — Belgia, 

Warunki: strzela zespół 6-ciu, leżąc po 40 strza- 
łów każdy strzelec. Do oceny wysyła się wyniki 5-ciu 
najlepszych strzelań. Zawody odbywają się co kwartał 
aż do Olimpiady w Tokio — za ostatni kwartał ustalo- 
no następujące wyniki: 


pkt. 
I K. S, Kadra — Rembertów, Polska 1956 
II Long Rifle Club Bukarest, — Rumunia 1952 
III K. K, S. Potsdam 1931 — Niemcy 1951 
IV. Postsportverein Hamburg — Niemcy 1949 
V K.S.Ł. Pow. Gr. Z. S. Warszawa-Południe— Polska 1941 
VI K. P. W. Poznań — Polska 1941 
VII Steglitzer Sportschiitzen 1929 — Niemcy 1940 

(organizatorzy) 

VIII K. S. Z. S. Lwów — Polska 1934 
IX Kölner Club P. K. K, S. Köln — Niemcy 1931 
X Le Cercle Royal du Revolver Bruxeller — Belgia 1925 
XI K.K.S. Buchschlag-Offenbach a/Main — Niemcy 1918 
XII WKS, Legia — Warszawa 1916 


Najlepsze wyniki z trzech dotychczasowych strze- 


lań kwartalnych przedstawiają się następująco, (zespo- 
łowo): 

pkt. 
I K. S. Kadra — Rembertów 58576] 
II Steglitzer Sportschiitzen 5837 
III Sportschützen Potsdam 5834 
IV Long Rifle Club Bukarest 5820 
V Postsportoverein Hamburg 5815 


10-ciu najlepszych strzelców z zawodów 24X. 37, 


pkt. . 
I Zaturski Z. S. Lwów 398/400 
II Malzer I Steglitz — Niemcy 395 
III Fran Kloda Potsdam — Niemcy 395 
IV Schode Postsportverein Hamburg — Niemcy 395 
V Riihman, Kóln — Niemcy 394 
VI Paprocki, Kadra — Polska 394 
VII Mirea Bukarest — Rumunia 393 
VIII Piątkowski, Kadra — Polska 393 
IX Maserak K. P. W. Poznań — Polska 393 
X Mazak Z. S. Lwów — Polska 393 


OBUWIE I POŃCZOCHY 


na sezon jesienny i zimowy w olbrzymim wyborze 
nabyć można we wszystkich filiach i zastepstwach 


Gdzie nie ma filii lub zastępstwa zwracać się do Centrali 


KRAKÓW, BONEROWSKA 1. 
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DLA WAS HUFCOWI 


Terminarz prac. 


Już rozpoczął się nowy rok wyszkoleniowt: 
Nasze świetlice wypełniły się chłopięcym gwa- 
rem orląt. Zapewne nowe twarze, nowi ochotnicy 
rawitali do was. Wiem, że tak jest, bo i u mnie 
to samo się dzieje. I tak jak ja, wy też stanę- 
liście z nowym rokiem, wobec nowych zagad- 
nień, wobec rozmaitych pytań. 

— Czy dam sobie radę, czy i jak podzielić 
chłopców, co z nimi przerabiać? 

Z podziałem na drużyny dacie sobie radę, 
a jeśli nie, to zapewne wgladniecie do ,,Instruk- 
cji orląt Z. S.” Ale jak wam zapewne wiadomo, 
już została opracowana nowa „instrukcja”, któ- 
ra jeśli mi wolno zdradzić tajemnicę, przewi- 
duje nawet 3 sprawności orlęce. Podobno stwo- 
rzono sprawność ,ochotnika”, jako pierwszą 
czyli wstępną. Co należy przerabiać do osiągnię- 
cia tej sprawności, dowiecie się jeszcze. 

Pragnąłbym podzielić się z wami inną tros- 
ką. Wiecie, że każda praca, aby była wydajną, 
aby nie poszła na marne, nawet z waszej stro- 
ny mimo najlepszych chęci, musi być planową. 

Co to znaczy? To znaczy, że musi być z 
góry ułożoną i to nie na jeden dzień, lecz na 
cały rok wyszkoleniowy. Materiał wyszkolenio- 
wy danej sprawności ma być zamknięty w krat- 

kach na każdy miesiąc. Tak! Wprawdzie ja też 

czuję wstręt do kratek, ale niestety, tak trzeba 
zrobić, aby nie lawirować, nie gubić się w pracy. 
A zatem z „Instrukcją' w ręku sporządzam so- 
bie rozkład materiału na cały rok. 


Dopiero na podstawie rozkładu materiału 
przystępuję do sporządzenia już bardziej szcze- 
gółoweśo programu na cały miesiąc. 

Zdarza się tu i ówdzie, że roczny plan pra- 
cy opracowują powiatowi instruktorzy orląt, i 
wam hufcowi przesyłają, co mówicie jest nawet 
dobre. (Sam opracowałem taki program na po- 
szczególne sprawności, z czym możecie się za- 
znajomić, skierowując się do VI okręgu Z. S. 
Lwów, ul. Karmelicka 4, gdzie został wydany). 

Ale miesięcznego programu to chyba wam 
nie przyślę, bo przecież każdy hufiec to inne 


ORLĄT 


środowisko, to inne życie, to inne warunki. Co 
może zrobić hufcowy, względnie drużynowy w 
swojej miejscowości, tego nie zrobi inny w swo- 
jej. To jest jasne, I dlatego koniecznym jest, aby 
miesięczny plan pracy, oczywiście na podstawie 
rocznego, zrobił sam hufcowy. O tym jeszcze po- 
mówimy w innym numerze. 

Obok planu pracy nieodzownym warunkiem 
planowości jest terminarz prac. 

Terminarz to poprostu coś, co przypomina, 
że dzisiaj będzie zbiórka całego hufca, za tydzień 
znowu; we czwartek ćwiczenia polowe, a w nie- 
dzielę wycieczka, w sobotę odprawa drużyno- 
wych i t. d. 

Dam wam przykład dobrodziejstwa termi- 
narza pracy. Jeżeli hufcowy planuje wycieczkę 
do sąsiedniego hufca, to przecież nie może jej 
organizować w ostatniej chwili. Bo jeśli mu na- 
wet chłopcy dopiszą, to przecież niewiadomo 
co zrobi sąsiedni hufiec. Czy będzie mu to od- 
powiadaé. 

Wobec tego, czy nie lepiej na 2 tygodnie 
przedtem zawiadomić sąsiedni hufiec. Może 
zechcą wam zrobić niespodziankę. 

Sami też musicie poczynić różne przygoto- 
wania. À więc terminarz pracy jest konieczny. 

Terminarz pracy hufca musi być zrobiony 
przez samego hufcowego przy współpracy dru- 
żynowych w porozumieniu z ref. w. ob. oddziału. 

Opowiem wam, jak ja to przeprowadziłem 
u siebie już na miesiąc listopad. 

Już w ostatnich dniach października zwo- 
łałem odprawę komendantów drużyn, celem 
ułożenia terminarza prac na miesiąc listopad, 

Przedtem oczywiście ułożyłem go w poro- 
zumieniu z ref, w. ob. tak, że na odprawie przed- 
stawiłem już gotowy. Odczytałem powolutku. 

Komendanci kiwali głowami, coś notowali, 
zaglądając do kalendarzyków. Skoro skończy- 
łem, dawajże dyskutować: 

— A proszę obywatela w tym dniu nie bę- 
dziemy mieli czasu, trzeba to zmienić, tego jest 
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za wiele, tego za mało. Moje zbiórki mogą odby- 
wać się tylko w sobotę i t. d., i t. d. 

Ale w końcu doszliśmy do porozumienia, 
coś się przeniosło, a coś wykreśliło, a w całości 
to tak wyglądało: 


MIESIĄC LISTOPAD: 


1-go poniedziałek: Wszystkich Świętych — Zbiór- 
ka hufca (pełnienie straży przy grobach), 

2.go wtorek: Odprawa drużynowych — (ułożenie 
programu na dzień 11 listopada). 

3.go środa: zbiórka I drużyny. 

5-go piątek: zbiórka II drużyny. 

6-go sobota zbiórka III drużyny. 

7-go miedziela: zbiórka hufca. 

8-go poniedziałek: generalna próba na dzień 11 
listopada. 

9-go wtorek: zbiórka I drużyny. 

10-go środa: zbiórka hufca (pełnienie straży przy 
godle państwowym). 

11-go czwartek: zbiórka hufca — (Uroczystość 11 
listopada). 

12-go piątek: zbiórka II i III drużyny. 

13-go sobota: zbiórka hufca — (Wykonanie czynu 
zespołowego ku uczczeniu rocznicy 11 listopada). 

14-go niedziela: zbiórka hufca — (ćwiczenia po- 
lowe). 

16-go wtorek: odprawa drużynowych 1) omówie- 


nie wycieczki do Woli, 2) omówienie programu na dzień 
29 listopada rocznicy powstania. 
17-50 środa: zbórka II drużyny. 
18-go czwartek: zbiórka I drużyny. 
19-go piątek: zbiórka III drużyny. 
20-go sobota: zbiórka hufca (przygotowanie do 
wycieczki). 
21-go 
Woli). 
23-50 
24-go 
26-$o 


niedziela: zbiórka hufca: (wycieczka do 
wtorek: zbiórka III drużyny, 
Środa: zbiórka I drużyny, 
piątek: zbiórka II drużyny. 

27-go sobota: odprawa drużynowych (ułożenie ter- 
minarza na miesiąc grudzień). 

28-$o niedziela: zbiórka hufca (generalna próba 
na dzień 29 listopada). 

29-$o poniedziałek: zbiórka hułca 
powstania listopadowego). 


(wieczornica 


Taki jest terminarz prac na miesiąc listo- 
pad mego hufca orląt. U was będzie zapewne 
inny. Jakim on będzie, będzie zależało od wa- 
szych warunków, od ilości drużyn i t. p, w każ- 
dym razie będzie terminarzem wielce użytecz- 
nym. 
Dlatego spróbójcie go sobie ułożyć, Odpisy 
dajcie komendantom drużyn, zaś jeden egzem- 
plarz przybijcie w kancelarii, lub w świetlicy. 

Jan Fortuna. 


MODEL LATAJĄCY 9 KB 


(Ciąg dalszy) 


W poprzednim artykule starałem się wy- 
jaśnić, na czym polega zjawisko lotu, oraz po- 
krótce omówiłem części składowe samolotu. Te 
same części odnajdziemy na naszym modelu, 
z tą tylko różnicą, iż będą one prymitywnie spo- 
rządzone. 

Obecnie rozpoczniemy budowę modelu. Za- 
sadniczą częścią każdego samolotu jest kadłub, 
do którego pozostałe części są przymocowywa- 
ne. Podobnie jest także przy naszym modelu. 
Pracę zaczniemy więc od budowy kadłuba. Jest 
to beleczka o kwadratowym przekroju 5 X 5 
mm, a długości 500 mm. Należy ją zrobić z drze- 
wa olszowego, lipowego lub sosnowego. Drzewo 
powinno być suche i bez sęków. Dobrze jest wy- 


Rgs. 4 


Smm 


5mm 


łupać ją z deseczki i ostrym nożykiem ostrugać, 


by uzyskać wymienione rozmiary. Po odpowie- 
dnim uformowaniu, trzeba beleczkę oczyścić ka- 


wałkiem szkła, aż otrzymamy gładką powierz-- 
chnie. 
Po tym przygotujemy obsadę do śmigła. 


Zrobimy ją z klocka w kształcie prostopadło- 
3 


ścianu kwadratowego. Grubość  prostopadło- 
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A SP 


4 


4 


obsada olaq smiga 


ścianu zachowamy taką samą, jaką posiada 
belka kadłubowa. Dolną część obsady zaokrą- 
ślimy. (Rys 2a, b.) Następnie trzeba wywier- 
cić otwór dla osi śmigła. Otwór musi być rów- 
noległy do ścian i bardzo starannie wywierco- 
ny, gdyż to decyduje w znacznej mierze o do- 
brym locie. Ośka śmigła musi się swobodnie o- 
bracać, dzięki czemu praca użytej gumy, która 
wprawia w ruch śmigło, nie będzie hamowana. 
Do przytwierdzenia obsady śmigła użyjemy 
mocnej nitki i kleju stolarskiego, który musi 
być ciepły. Nasmarujemy beleczke klejem w 
miejscu zetknięcia się z obsadą i przewiążemy 
raz nitką. Po tym smaruje się całą obsadę kle- 
jem i owija mocno nitką raz koło razu, tak by 
obsada się nie ruszała. (Rys. 3). 


ik 3. 


belką kawlibowa 3 


obsada sniga 


a 


Na drugim końcu beleczki należy przymo- 
cować ostrogę (płozę). Można ją wykonać z 


drutu lub ze szpilki do włosów według Rys. 4 
Rys. A 


ee 120mm, 


Przymocowujemy ostroge podobnie jak ob- 
 sadę śmigła, to znaczy: miejsce, w którym 
chcemy ostrośę przymocować, smarujemy kle- 
Ren i owijamy nitką. Klej zapobiega odwija- 


5 


niu się nitki w wypadku, gdyby ta uległa zer- 
waniu. (Rys. 4). Koniec beleczki za ostrogą ści- 
namy lekko od spodu ku górze. Beleczka jest 
gotowa. 

Z kolei zaczniemy budowę podwozia, któ- 
re również przymocowujemy do kadłuba. Pod- 
wozie służy samolotowi do startowania i chroni 
go przed zderzeniem się z ziemią. 


Ays. 5 


BO 


if belka kadlabona og, 550mm, 


Tą samą rolę spełni ono przy naszym mo- 
delu. Z tego powodu musi być silne i elastycz- 
ne zarazem, by uderzenie o ziemię podczas lą- 
dowania nie spowodowało złamania kadłuba i 
skrzydeł, Podwozie składa się z goleni, osi i 
kółek. Rys. 6) (a, b). Golenie zrobimy z pa- 
tyka. Na wsi można użyć cienkich pręcików 
wikliny. Odcina się dwa pręty długości 160 
mm. Aby te pręty mogły dokładnie przylegać 
do beleczki, trzeba końce ich, które przylegają 
do kadłuba, zbić młotkiem i po nasmarowaniu 
klejem, znowu przymocowujemy nitką do bel- 
ki w odległości 40 mm od przedniej części ka- 
dłuba. (Rys. 6a). 


Rys.6* 


U dołu. goleni wywiercimy otwory, przez 
które przeciąśniemy twardy drut. Posłuży on za 
oś do kółek. Te ostalnie wykonywamy z dykty. 
W tym celu wycinamy dwa kółka o średnicy 
40 mm, opiłowując je na obwodzie według 
rys. 6 b. 

Po nałożeniu kółek na osie zaginamy osie 


w dół, by kółka nie spadały. 
(Cridi) 
R. M. 


- PRENUMEROWANIE i ROZPOWSZECHNIANIE tyg. „STRZELEC” 


A JEST a oj) ORGANIZACYJNYM 


4] 
5. 


P. K. 0. 14785 
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PRZYPOMNIENIA NA LISTOPAD 


W polu. 


Orkę pod jarzyny wykańczamy, oczywiście 
nie zaniedbując prześonów po wyoraniu każdego 
pola. O ile nie wyzbieraliśmy łęcin i liści na kom- 
post, to pozostawione na polu rozrzucamy równo- 
miernie, aby nie było później wybujałych kęp ja- 
rzyny. 

Rowy i odwodnice należy poprawiać. 

Łąki i pastwiska — ździerać mech, wygra- 
biać i zwozić go na kompost. Możemy to oczywiś- 
dE wykonać gdy łąki i pastwiska są jeszcze su- 
che. 

Na sapach możemy jeszcze siać żyto częś- 
ciowo. 

Na zbyt bujne wczesne oziminy i koniczyny 
możemy puszczać inwentarz, ażeby je trochę 
przygryzł. Oczywiście o ile jest sucho—najlepiej 
w czasie przymroźnym. 


Przy inwentarzu. 

Kończymy wypas na polach, łąkach i past- 
wiskach, a zaczynamy żywienie zimowe inwen- 
tarza. Przejście z jednego w drugie musi być po- 
wolne — nie nagłe. Wypasamy zatem resztki liś- 
ci końskiego zębu, które są przedłużeniem letnie- 
go żywienia zaoszczędzamy w ten sposób oko- 
powizny. Po skończeniu się zapasu zielonek, a na- 
wet w trakcie spasania ich resztek zaczynamy za- 
dawać okopowe. Z nich te, które najprędzej się 
psują — a więc rzepę i brukiew. Dodajemy po 
trochu otrąb, kuchu no i siana. W ten sposób 
łagodnie inwentarz przejdzie na paszę zimową. 

Inwentarz utrzymywać trzeba czysto — a 
zatem czyścimy go zśrzebłem i szczotką. Wy- 
ściełać obficie stanowiska i nawóz równać (zo- 
bacz co w „Strzelcu' pisano w 1937 r. o nawo- 
zie — oborniku). Dbałość o nawóz, to jedno- 
cześnie zysk ze zwierząt — boć czysta skóra na 
krowie, to więcej mleka (patrz artykuł o doje- 
niu krów i zachowaniu czystości). 

Poić inwentarz wodą wystałą w oborze, a 
nie zimną ze dworu. Pasze nadpsute wyrzucać 
na kompost, a nie zadawać inwentarzowi, bo 
później choruje i skąpstwo na paszach zabierze 
gotówkę z gospodarstwa na leczenie chorych 
sztuk, Zbyteczny kłopot i wydatek. 


„drzewo i inne 


Stajnie, obory i chlewy dobrze wietrzyć — 
okna muszą być duże, a wywietrzniki w każ- 
dym pomieszczeniu dobrze urządzone, 

O ile chcemy na Boże Narodzenie mieć do- 
brą wieprzowinę, to już czas świnie mocno 
paść. Drób natomiast wybrakować. Pozostawić 
na zimę dobre nioski i też paść mocno. 


W sadzie. 


Kończymy już oczywiście sadzenie drzew. 
Truskawki należy przykrywać już po pierw- 
szych przymrozkach słomiastym nawozem, lub 
liśćmi. — Przed zimą przekopać ziemię w sa- 
dzie, pod drzewka owocowe dać obornik lub na- 
wozy sztuczne — kainit, azotniak. 

Zbierać nasiona akacji, które z wiosną wy- 
siać do szkółki. Akacja — jako drewno jest 
zdatna na wszelkie porządki. 

Winniśmy, zwłaszcza na piaskach zastąpić 
akacjami nasze topole — rozsadniki wszelkiego 
robactwa. 


Ogólne. 

Rewidujemy kopce w dnie suche i ciepłe 
— wilgotną słomę wyrzucamy i dajemy suchą, 
świeżą. Zwozimy torf, zwłaszcza miał pod 
dach, by nie uległ zniszczeniu na słocie, Regu- 
lować drogi przez zasypywanie wszelkich dziur 
i dołów piaskiem, ale nie kamieniami, które z 
czasem wybijane jazdą powodują jeszcze więk- 
sze doły i niejednokrotnie są przyczyną drob- 
nych złamań na wozach. Kamienie wywozić na 
szaber na szosę. 

Błoto z dróg i z podwórza wywozić póki nie 
zamarznie na torfiaste łąki, albo na sapowate 
pola. Celem przysporzenia nawozu w kompo- 
stach wywozić na nie zbierane wiórki z nad 
rowów. 

Narzędzia należy oczyścić, nasmarować i 
schować pod dach, ale nie dziurawy. Jest to 
gwarancją długotrwałości narzędzi i maszyn 
rolniczych. 

Zaopatrzyć dom w naftę, węgiel kamienny, 
materiały potrzebne na zimę. 
Kupować odrazu większą ilość — najlepiej o- 
bliczyé ile czego nam w gospodarstwie na zimę 
trzeba i kupić odrazu, Mniej wydamy, kupując 


odrazu wszystko, płacąc ratami, nawet — ani. 
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żeli kupując małymi ilościami. Hurt tańszy od 
detalicznych cen. 

A każdy grosz w gospodarstwie potrzebny. 

Zajrzeé do książek rolniczych — nauczymy 
się czegoś nowego, lub przypomnimy sobie nie- 
jedno, co może wpłynąć na doskonalenie nasze- 
go gospodarowania. 

Przede wszystkim ułożyć normy żywienia 
inwentarza, aby był zdrów — przecież to nasz 
przyjaciel i nasza siła pociągowa oraz dochód. 

Normy żywienia zmuszą nas do obliczenia 
— czy własnych zasobów pasz wystarczy. 


Wiechy dla zespołów P. R. Zw. Strzelec- 
kiego. 


(Z Dziennika Zarządzeń i Rozkazów Z. S. 
Wi 15 zadn LAI. ITF). 


„W nawiązaniu do Nr. 9 pkt. 11 
„Dziennika Zarządzeń i Rozkazów” z dnia 
1.VII 1937 r. zezwalam oddziałom i pod- 
oddziałom wiejskim Zw. Strzeleckiego na 
ustawianie przy świetlicach Z. S. peerow- 
skich wiech strzeleckich, Wiechy te usta- 
wiać mogą tylko te oddziały i pododdziały 
wiejskie Z. S, w których powstały i zo- 
stały zgłoszone do właściwych władz ze- 
społy przysposobienia rolniczego. Wiecha 
jest znakiem rozpoczęcia programowych 
zajęć zespołu i symbolem trwania pracy. 

Opis peerowskiej wiechy strzeleckiej: 

Wiecha składa się z drzewca (żerdzi) 
i głowicy. Drzewce może być na 6 mtr. 
długie, licząc od ziemi, nie wyższe jednak 
od masztu przeznaczonego na flagę. Śred- 
nica drzewca u dołu nie może przekra- 
czać 20 cm. Drzewce musi być proste, 
gładkie, silnie i prostopadle osadzone. Na 
drzewcu nie wolno zawieszać anten radio- 
wych, ani używać go w celach umniejsza- 
jących znaczenie wiechy  peerowskiej. 
Drzewce może być ozdobione estetycznymi 
malunkami o poważnym charakterze lub 
wzorami ludowymi, które muszą być wy- 
konane trwałą farbą, względnie wypalo- 
ne. Drzewce może być także rzeźbione. 

Dopuszczalne są wiechy o drzewcach 
krótszych i cieńszych, pięknie wykonane, 
które będą przechowywane w świetlicy, a 
tylko podczas uroczystości przysposobie- 


Stojak pod wiechę peerowską. 
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nia rolniczego wynoszone, lub ustawiane 
w świetlicy podczas zbiorowej pracy ze- 
społu, pogadanek, nauki i t. p. W wypadku 
posiadania przez oddział, (pododdział) 
takiej wiechy, umieszcza się na szczycie 
dachu świetlicy znak na drzewcu długości 
1 mtr. wykonany w/g wzoru wiechy w 
zmniejszonym formacie. 

Głowica (właściwa wiecha), strzelec- 
kiej rwiechy peerowskiej pozostającej 
przez cały rok pod gołym niebem musi być 
wykonana z trwałego materiału i pomalo- 
wana farbą olejną. Składa się ona z kuli 
drewnianej malowanej na czerwono, O 
średnicy 15 cm. nasadzonej na szczyt 
drzewca i deseczki długości 40 cm. szero- 
kiej na 25 cm., umieszczonej pod kulą, w 
odległości 2 cm. Na tej tabliczce malowa- 
nej na biało, ma być czytelny napis (naj- 
lepiej wypalony) pododdział Z. S. (poni- 
żej) n. p. w Wólce I — zespół P. R., (jeżeli 
jest więcej zespołów, to należy napisać 
zespoły P. R). Pod tabliczką mogą 
być zawieszone chwasty z włosia, wisiory 
oraz ozdoby, wykonane z trwałego mate- 
riału n. p. korali nanizanych na drut. Na 
drzewcu poniżej tabliczki należy pozosta- 
wić miejsce na wypisywanie nazwisk u- 
czestniczek, względnie uczestników zespo- 
łów P. R., stopnia sprawności i roku. 

Kule na drzewcach krótkich (świetli- 
cowych) mogą być mniejsze, ale najmniej 
o średnicy 10 cm.. tak samo i tabliczki mo- 
gą mieć nieco mniejszy format, ale muszą 
być dwustronne, to znaczy, że mają być 
umocowane dwie tabliczki po obu stronach 
drzewca, szpara między deseczkami mu- 
si być zabudowana tak, aby nie było wi- 
dać drzewca. Na drugiej stronie, powsta- 
łej w ten sposób płaskiej skrzyneczki na- 
sadzonej na drzewce, ma być napis „Żywią 
i Bronią”, napis, który kiedyś widniał na 
sztandarze kosynierów. 

Drzewce świetlicowej wiechy strze- 
leckiej ma być na 2 mtr. długie. 

Peerowskie wiechy strzeleckie świe- 
tlicowe muszą być przechowywane w po- 
szanowaniu, a w promieniu 1 mtr. od wko- 
panych wiech winien być zachowany wzo- 
rowy porządek (mogą być obsypane pias- 
kiem, obsadzone kwiatami, ogrodzone ni- 
skim płotkiem). 


Momentowi ustawiania wiechy należy 
nadać charakter radosnej uroczystości, u- 
rządzić inscenizację, odśpiewać pieśni lu- 
dowe, urządzić ognisko, gawędy ludowe 
it. p. Tak samo należy postępować po od- 
bytej wystawie — egzaminie, przy dopisy- 
waniu nazwisk członków i członkiń ze- 
społu P. R. Z. S., którzy pracę swoją u- 
kończyli i przeszli na wyższy stopień 
sprawności rolniczej, 

Przy wykonywaniu wiech pozostawia 
się zupełną dowolność pomysłów zdobni- 
czych poza ustalonymi wymiarami. 

Do wystawienia peerowskiej wiechy 
strzeleckiej uprawnia zespół zgłoszenie i 
rozpoczęcie programowej pracy. 

Dodatkowe informacje o peerowskich 
wiechach strzeleckich będą wraz. z kilku 
wzorami zamieszczone w numerze 44 
„Strzelca'” w miesiącu listopadzie b. r.” 


Do powyżej zamieszczonego przedruku z 
Dziennika Zarządzeń i Rozkazów Zarządu i Ko- 
mendy Głównej Zw. Strzel. dodajemy kilka in- 
formacji dotyczących sposobu wykonania i wy- 
ślądu peerowskich wiech strzeleckich. 


Pierwszą czynnością poprzedzającą wyko- 
nanie wiechy jest obmyślenie jej wyglądu i na- 
rysowanie projektu, po tym dobranie materiału 
— jeżeli wiecha ma być rzeźbiona — odpowie- 
dniego do rzeźbienia. Przy ozdabianiu drzewca 
wzorami ludowymi trzeba się stosować do mo- 
tywów znanych w okolicy, gdzie jest stawiana 
wiecha (kilka przykładów podano na rysunkach) 
Z dwóch podanych w rozkazie wiech, świetlico- 
wa (długość 2 mtr.) jest łatwiejsza do wykona- 
mia ale pod nią jest potrzebny stojak (rysunek). 
Nie należy zapominać, że drzewce wiechy wyso- 
kiej, która ma pozostawać pod gołym niebem, 
musi być zabezpieczone od gnicia, dobrze bę- 
dzie tę część, która się styka z ziemią posmaro- 
wać smołą lub terem. Duże trudności może na- 
stręczyć wypisywanie nazwisk absolwentek i 
absolwentów P. R. na górnej części drzewca 
wiechy wysokiej, gdyż zmusza do wykopywania 
wiechy i stawiania jej z powrotem. O wiele 
praktyczniej będzie przystawić drabinę i w od- 
ległości 2 cm. od tabliczki przybić deseczkę 
rozmiarów 10 X 20 cm z wypisanymi nazwis- 
kami. Wykonanie ozdób na głowicy daje szero- 
kie pole do pomysłów artystycznych (rysunki). 
Ilość chwastów, przytwierdzonych do głowicy, 


Wzór drzewca wiechy peerowskiej. 


winna odpowiadać ilości 
łów P. R. pracujących 
dziale Z. S. 

Miejmy nadzieję, że wiechy 
peerowskie Z. S. wniosą do prac 
zespołów atrakcję, współzawodni- 
ctwo w artystycznym wykonaniu 
wiech, przyczynią się do utrzyma- 
nia zdobnictwa ludowego. i będą 
symbolem rzetelnej pracy mło- 
dzieży nad podniesieniem kultury 
wsi. L. Januszewski. 


SÓL DLA OWIEC. 


Hodowcom owiec nie trzeba tłuma- 


zespo- 
przy od- 


owce powinny dostawać sól, 
zwykle jednak ograniczają się do 
stwierdzenia, że owce sól lubią i sól 
działa pobudzająco na apetyt. Oczywi- 
ście, to jest wzgląd ważny; chodzi prze- 
cież o to, żeby owce szybciej przyrastały 
na wadze — zwłaszcza teraz, kiedy zbyt 
mięsa w powiatach podgórskich jest już 
ułatwiony. 

Sól ma jednak inne jeszcze znacze- 
nie — o czym dobrze też wiedzą nasi 
cwczarze: wpływa na wzrost i jakość 
okrywy. Każdy właściciel owiec wie, że 
zadając im sól — otrzymuje się potem 
więcej lepszej wełny. Tłumaczy się to 
tym, że sól powoduje szybsze krążenie 
krwi, a tym samym lepsze odżywianie 
całego organizmu, a jeżeli chodzi spe- 
cjalnie o wełnę — pobudza skórę do 
wydzielania tłuszczopotu, a tym samym 
do szybszej produkcji wełny, Na jednej 
ze stacji doświadczalnych przekonano 
się, że przez zadawanie w pożywieniu 
soli otrzymano w ciągu 124 dni o jeden 
kilogram wełny więcej niż u sztuk, któ- 
rym soli nie dawano. Jednocześnie sztu- 
ki, które otrzymywały sól, przyrosły o 
2 kilogramy na wadze więcej, Korzyści 


czyć, że 


takie nie są do pogardzenia w żadnym 
gospodarstwie, a cóż dopiero u nas, kie- 
dy pracujemy w tak ciężkich warunkach. 

Utarł się zwyczaj zadawania soli 
owcom nie w pożywieniu, ale jako sól 
krtchową do lizania. Kupowanie tej soli 
nastręcza pewne trudności (konieczne 
zaświadczenie urzędu gminnego o ilości 
rosiadanych owiec) pociąga za sobą 
choć niewielkie, ale jednak koszty, To 
{eZ z uznaniem dowiadujemy się, że w 
najbliższych miesiącach Polski Monopol 
Solny wprowadzi dla owiec brykiety 
solne. Będzie to sól prasowana, z do- 
inieszką środków leczniczych przeciw 
zarazie robaczej płuc i motylicy, Próby 
z brykietami były już robione w zakła- 
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‘dzie doświadczalnym w Świsłoczy: 
b. chętnie liżą. 


owce brykiety takie 


Brykiety solne dla owiec będą miały 


jeszcze i tę dogodność, że do kupna ich nie będzie po- 
trzebne zaświadczenie Zarządu Gminnego o ilości po- 
siadanych owiec, Dodajemy, że brykiety nadawać się 


będą również dla krów i koni. 


PRZYSŁOWIA 


Na Wszystkich Świętych 
pła — to będzie zima ciepła, 


jeśli ziemia cie- 
a jak deszcz — 


to trzeba będzie w piec wleźć. 


Na Wszystkich Świętych sztuka: utnij ga- 


łąź buka — gdy już soku nie ma — będzie tę- 


ga zima. 


GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE. 


dnia 29. X. 1937. 
Pszenica jednolita ozima 
Pszenica czerwona szklista 
Pszenica jara 
Pszenica zbierana 
Żyto I-szy stand. 


Żyto I-szy stand. 


zł zł. 
29.00 — 29.50 
30.00 — 30.59 
28.50 — 29.00 
28.50 — 29,00 
23,50 — 24,00 
23.75 — 24,40 


jest praktyczny! 


CENY: 
PIECYKI POPULARNE 
» „SŁONCE” 


,  SALONOWE 
BIUROWE 


è 
= 


1 3 
Sg Sprzedaż 


— 14.— ZŁ. 
0d23.— ,, 


„  ODBŁYSKOWE ,, 30.— „. 
„  PRZEWIEWOWE ,, 64.— ,, 


CT 80.— u 
3 95.— J) 


RATALNA, 


w SALONIE eLexrrown 


MARSZAŁKOWSKA 150 


(wejście od Kredytowej) 


s Centra a 


Tak, że... nie obudzisz żony! 


Owies I-szy stand. 

Owies II-gi stand. 

Jęczmień browarny 

Jęczmień gat. I-szy 

Jęczmień gat. II-gi 

Jęczmień gat. Hi-ci 

Groch polny 

Groch „Victoria 

Łubin niebieski 

Łubin żółty 

Rzepik zimowy 

Rzepik letni 

Rzepak zimowy 

Rzepak letni 

Koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kaniuszki 

Koniczyna czerwona surowa o czystości 
97 procent 

Koniczyna biała surowa 

Koniczyna surowa biała o czyst. 97% 

Siemię lniane baris 

Mak niebieski 

Ziemniaki jadalne 

Ziemniaki fabryczne 
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zł. zł, 
23,50 — 24.25 
22.50 — 23.75 
25.00 — 25,50 
21.50 — 21.75 
21.00 — 21,25 
20.50 — 21.00 
30.00 — 32,00 
29,50 — 31.50 
14.00 — 14.50 
15.09 — 15.50 
56,50 — 57,50 
55,50 — 57.50 
60,50 — 61.50 
58.50 — 59.50 


100.00—115.G0 


130,00—140,00 
175.00—195.00 
205,00—225,00 
47,00 — 48.00 
83.00— 85.09 
3.75 — 4.25 
3.25 — 360 


„Baczę tylko na ludzi" 


mawiał Ksiądz Kneipp. — Dlatego wszystko, 
co doradzał i zalecał, jest dostępne tak dla 
biednych jak i bogatych: Woda, powietrze, 
zdrowe pożywienie i prawdziwa 


SPOŻYCIE | OPODATKOWANIE CUKRU 


mi, podczas gdy do przygotowania wielu innych pro- 


W ostatnich kilku latach spożycie cukru 
szym kraju uległo dość znacznym wahaniom koniuktu- 
ralnym. Od roku 1933/34 zaznacza się w Polsce stopnio- 
wy zwrost konsumcji produktów cukrowych, wyrażają- 
cy się w tym okresie kwotą 76.000 kwintali, w następnym 
roku 1934/35—kwotą 109.900 kwintali, w roku 1935/36— 
kwotą 426.000 kwintali, a w roku 1936/7 — w przybli- 
żeniu kwotą 350.000 kwintali, 

Źródeł przyczyn takiego zwiększenia spożycia pro- 
duktów cukrowych w ostatnich latach należy doszuki- 
wać się niewątpliwie w dwu momentach, a mianowicie: 
1) w pewnym ożywieniu życia gospodarczego, a więc i 
stanu zatrudnienia w tym okresie, 2) w bardzo głębo- 
kiej obniżce ceny kryształu, zarządzonej przez władze 
państwowe z dniem 4 grudnia 1935 r. 


w  na- 


Nie popełnimy żadnej przesady, jeżeli powiemy, 
że obecna, od dwóch lat obowiązująca cena cukru, w 
stosunku do wartości użytkowych tego produktu, jest 
najniższą nie tylko wśród cen różnych artykułów jadal- 
nych, ale i wielu innych towarów oraz usług codzienne- 
go użytku. Przy rozważaniu tego zagadnienia należy 
jednakże rozróżnić dwie skale cen, wyznaczonych na 
cukier w naszym państwie, a mianowicie fabrycznej ce- 
ny, uzyskiwanej przez cukrownie, bez akcyzy — i de- 
talicznej ceny, w której oprócz kosztów dystrybucji, 
mieści się akcyza, pobierana na rzecz skarbu. Taki po- 
«dział pojęć zapobiegnie wielu nieporozumieniom. 

Fabryczna jednego kilograma kryształu, 
bez akcyzy, wynosi w sprzedaży krajowej 51/2 grosza, 
a po potrąceniu podatku obrotowego, obciążającego cu- 
krownie, oraz kosztu worka lnianego, który dodawany 
jest bezpłatnie — redukuje się do 48 groszy, loco fa- 
bryka. Kwota ta jest ekwiwalentem 1 kg. lepszego chle- 
ba, 72 kg. ryżu, 1/3 kg. makaronu, 1/5 kg. kawy zbożo- 
wej, 1/3 kg. wołowiny, 1/5 kg. cielęciny, 1/8 kg. masła 
i t. d. Dysproporcja cen wyżej wymienionych produk- 
tów do ceny cukru jest aż nadto widoczna, już nie tyl- 
ko ze względu na wartość użytkową tych towarów, ale 
i dłatego, że do wytworzenia cukru niezbędny jest cały 
kompleks przemysłowy z wiełomilionowymi inwestycja- 


cena 


duktów spożywczych wystarczy zwykły warsztat rze- 


mieślniczy, lub drobne gospodarstwo rolne. 


Podatek spożywczy od cukru, zwany akcyzą, wy- 
nosi zł, 37,— od 100 kg. kryształu i zł, 40,50 od 100 kg. 
rafinady. Mustracją polityki cen i opodatkowania cukru 
w naszym państwie może służyć następujące 
nie ogólnych utargów fabryk za cukier, sprzedawany na 
uzyskanych 


zestawie- 


rynku krajowym, oraz dochodów skarbu, 


z opłat akcyzowych. 


| Rok Sprzedana | Ogólna suma | Wpływy z ak- 
RER w kraju utargu osiag- |cyzy z 10% do- 
ika , | ilość cukru | nięta przez datkiem wed- 
uny: w tonach: cukrownie: ług lat budżet.: 
1929/30 346.538 [Zt 381.000 000,—|ZŁł 142.000.000, — 
1930/31 334.585 367.000.000,—|  134.000.000,— 
1931/32 298.452 327.000.000,—|  129.000.000,— 
1932/33 283.450 253.500.000,—| 115.000.000, 

1933/34 291.063 258,000,000,—|  135.000.060,— 
1934/35 301.927 218,000.000,—|  139,000.000.— 
1935/36 344.500 190.500.000,—| 132.000.000, — 
1936/37 | ca370.000 fca 190.500.000,—|ca 137.000.000, 


Mamy więc bardzo obraz dotkliwego 
spadku wpływów pieniężnych polskiego przemysłu cu- 
krowniczego z realizacji cukru na rynku wewnętrznym 
oraz ewolucji dochodów państwa z opodatkowania te- 
goż produktu w ostatnich 8-miu latach. Jak widzimy, w 
stosunku do wyjściowego roku 1929/30, ogólny utarg 
cukrowni z 381.000.000 spadł do 199.500.000 złotych, 
czyli o 50/0, podczas gdy wpływy z akcyzy w tym cza- 
sie ze 140,000.000 zmniejszyły się do 137.000.000 złotych, 
czyli zaledwie o 334%. Należy wyjaśnić, że wysokości 


ciekawy 


dochodów państwa z akcyzy w latach budżetowych 
1933/34 i 1934/35 były przepadkowe i spowodowane zo- 
stały spłatami w tym okresie dawniej udzielanego cu- 
krownikom kredytu akcyzowego, niezależnie od uiszcza- 
nia bieżącej akcyzy, płatnej w momencie wypuszczania 
cukru na rynek krajowy. 
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Wykazane powyżej dochody skarbu z opodatko- 
wania cukru nie obejmują podatku obrotowego, opłaca- 
nego zarowno przez cukrownie, jak i kupiectwo. Wpły- 
wy skarbowe z tego tytułu wahały się w ostatnich la- 
tach w granicach od 9-ciu do 17-tu milionów 
rocznie. 


Od roku 1929/30 do r. 1935/36 budżet Państwa u- 
legł zmniejszeniu o 35%, a wpływ z opodatkowania cu- 
kru obniżył się zaledwie o 7%. W ten sposób pozycja 
cukrowa w dochodach Państwa coraz więcej zyskiwała 
na sile. Wykazuje to następujące zestawienie: 


złotych 


Rok RE Dochody z akcyzy od cukru 
budżetowy | w milionach | w milionach 


a 
m 
złotych złotych budżetu 


1929/30 
1930/31 
1931/32 
1932/33 
1933/34 
1934/35 
1935/36 


Cukier nie jest używką, służącą do zaspakajania 


rałogów lub namiętności ludzkich, lecz wysoce poży- 
tecznym pokarmem, przeznaczonym dla wszystkich sfer 
społecznych. Wysokie opodatkowanie takiego artykułu 
nie znajduje uzasadnienia ze stanowiska społecznego i 
nie może sprzyjać zwiększeniu jego spożycia w naszym 
kraju. W niektórych państwach europejskich, jak naprz. 
w krajach bałtyckich i skandynawskich, cukier zupełnie 
nie jest obciążony akcyzą, a w innych — jego opodat- 
kowanie jest brrdzo nieznaczne. 


Por. .no wykazanych dużych obciążeń ludności Pol- 
ski na rzecz skarbu z tytułu pobieranej akcyzy, każdy 
mieszkaniec naszego kraju wydał w roku 1935 na cukier 
przeciętnie zaledwie około zł. 9,50 (łącznie z akcyzą) na 
głowę, Przeciętny wydatek na wódkę wyniósł w tym cza- 
sie zł, 9,72, a na tytoń — zł. 13,90 na każdego mieszkańca 
rocznie. Proste zestawienie tych liczb mówi niewiele, do- 
piero po bliższym wniknięciu w istotę rzeczy, a miano- 
wicie po uwgzlednieniu faktu, że cukier spożywają wszy- 
scy mieszkańcy Polski, a wódkę pije i tytoń pali zale- 
dwie jeden na ośmiu, lub dziewięciu ludzi (uwzględnia- 
jąc dzieci, młodzież i kobiety) — otrzymamy właściwy 
oraz rozważanego zagadnienia. Dopiero taka analiza wy- 
każe, że faktyczny spożywca cukru wydaje w Polsce 
około 10-ciu złotych rocznie, a rzeczywisty konsument 
wódki lub tytoniu traci na te artykuły od zł. 85— (wód. 
ka) do zł. 125.— (tytoń) w ciągu jednego roku. Dopiero 
zestawienie tych 3-ch liczb rzuci właściwe światło na wy- 
sokość wydatku rocznego, ponoszonego przez faktyczne- 
go konsumenta 3-ch porównywanych produktów. 


K. Koźmiński: KAMIENIE NA SZANIEC. Książ- 
nica - Atlas. Lwów — Warszawa, 1937. Str. 200 Zł. 5.— 

„Kamienie na szaniec”, nowa praca Karola Koź- 
mińskiego, to pierwsza bodaj próba u nas zebrania ży- 
ciorysów dwunastu najwybitniejszych bohaterów ostat- 
nich naszych walk o Niepodległość, poległych za Pol- 
skę rycerzy, wywodzących się ze wszystkich formacji 
wojskowych polskich, a więc zarówno z Legionów Pol- 
skich, P. O. W., Polskich Formacji na Wschodzie, czy 
Armii Polskiej we Francji. 

Poczet ten jest szczupły. Znaleźli się w nim jed- 
nak nie tylko ci, którzy piękną śmiercią na polu chwały 
swój dług wobec Ojczyzny spłacili, ałe i najwybitniejsi 
z tych poległych żołnierzy polskich, którzy już za ży- 
cia dali się poznać dobrze, jako rokujący olbrzymie na- 
dzieje, kryli w sobie bogate zapowiedzi tego, czym stać 
by się mogli w przyszłości, gdyby śmierć nie przecięła 
nagle, nieoczekiwanie, ich, często 
bardzo, żywota. 


nici młodocianego 

Zadaniem książki jest przypomnienie najszerszym 
warstwom, maszej młodzieży przede wszystkim, wycho- 
wawcom, żołnierzom — czcigodnych postaci, jak Król, 
Pększyc, Żuliński, Wyrwa, Sulkiewicz, Mościcki, Romer, 
Lis, Bartel de Weydenthal, Szul, Rodzyński i Jabłoński. 


Eustachy Czekalski: „STARE SZTANDARY*, — 
Powsz. Sp. Wyd. „Płomień'. W—wa, 1937 r. 

Akcja powieści rozpoczyna się w okresie pamięt- 
nego strajku szkolnego w Warszawie. 

Fabuła może nieco banalna. Młody rzeźbiarz Wa- 
cław Kłos jest działaczem ówczesnego P. P, S. porywają 
go ideały socjalistyczne i nadzieja odzyskania niepo- 
dległości, pcha go do czynu młodzieńczy zapał. Nie 
orientuje się jednak ani w zasadniczym programie, ani 
w płanowości akcji. Pożyteczna skądinąd praca dla par- 
tii wypływa raczej z konieczności wyładowania się z 
młodzieńczej, pełnej szlachetnych pobudek energii. Du. 
chową przewodniczką Kłosa staje się kołeżanka z partii 
— [rena, młoda, lecz doświadczona i wyrobiona spo- 
łecznie i politycznie członkini P. P. S. Drogi ich życia 
splatają się odtąd ciągle. Rozumieją się doskonale i pra- 
cują wspólnie dla odradzającej się Polski, Taka jest fa- 
buła powieści — jednak najciekawszym i największym 
walorem książki Czekalskiego, jest niezwykle barwne, 
plastyczne odmalowanie tła — ówczesnej 
Krakowa i emigracji polskiej w Paryżu. 


Warszawy, 


„Starymi Sztandarami” powinni zainteresować się 
zarówno bibliotekarze oddziałowi jak i miłośnicy dobrej 
książki. 


Dobra książka to najlepszy 
przyjaciel człowieka 
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SONA 


SUCHA ZAPRAWA NARCIARSKA 


TYDZIEŃ 2. 


DM em et 


a) Gimnastyka narciarska 30 min. program 2. 
b) Bieg leśny lub na przełaj, w terenie urozmaico- 
nym, pagórkowatym, na przemian z chodem następująco: 


100 m bieg — 300 m chód 
200 m bieg — 400 m chód 
300 m bieg — 400 m chód 
109 m bieg — 200 m chód 


Tempo biegu szybsze niż w pierwszym tygodniu 
W podejściu zawsze chód, 


Drzatesnę2: 
a) Gimnastyka narciarska 30 min. program 2. 
b) Marsz w tempie turystycznym 5 — 6 km, w tym 
bieg leśny łub w terenie pagórkowatym na przemian z 
chodem następująco: 


100 m bieg — 300 m chód 
200 m bieg — 400 m chód 
300 m bieg — 400 m chód 
200 m bieg — 300 m chód 
100 m bieg — 200 m chód 


W podejściu pod górę zawsze chód, 
IDO PE GH 


Gimnastyka nanciarska 45 min. program 2. 


PROGRAMY GIMNASTYKI NARCIARSKIEJ, 


PROGRAM 2. 
L 


1) a) Krok ślizgowy na zewnętrznych krawędziach 
stóp. Wykonywać jako ślizgowe wypady z odbicia, lecz 
na krawędziach zewnętrznych stóp. Ruch ramion na- 
przemianstronny. Tzw. małpi chód. 

b) Marsz ślizgowymi wypadami z odbicia stopy 
płasko — ruch ramion naprzemianstronny. 

c) Marsz kuczny z długimi wypadami, Wykony- 
wać długie wypady z bardzo silnym ugięciem kolan i 
pochyleniem tułowia równolegle do podudzia nogi wy- 
padowej. Ruch ramion naprzemianstronny z silnym rzu- 
tem w tył. 

2) Postawa zwarta, ramiona ugięte. Obustronne wy- 
machy ugiętych ramion z wyprostem i rzutem w tył. 
Kolana uginać do lekkiego przysiadu w rytm wymachów. 
Ruch naśladujący obustronną pracę ramion z kijkami. W 
czasie rzutu ramion w tył pochylać tułów równolegle 
do podudzia. 


3) Postawa zwarta — ramiona swobodnie, wspie- 
cie wysoko. na palcach i energiczne huśtanie się w sta- 
wie skokowym bez dotykania piętami ziemi. 

4) Postawa zwarta — ramiona wzwyż, skłonny z 
chwytem za kostkę i uginanie ramion. 

5) Postawa zwarta, ramiona wprzód, dłonie w dół, 
2 wymachy skrzyżne, z wspięciem i 3-ci wymach ramion 
w bok ze wspięciem, potem znów 2 wymachy skrzyż- 
ne it. d. 

6) Postawa zwarta, ramiona swobodnie, podskoki 
z miejsca w miejsce z podrywaniem wysoko kolan -— 
palce stóp w górę. 


IL. 


1) Leżenie przodem, ramiona wzwyż, skłon w tył 
z rzutem ramion w tył i wznos stóp. 

2) Postawa zjazdowa, w wychyleniu z silnym balan- 
sem wypychanie kolan w przód, z rzutem ramion w dół 
i skurczem. Fieści ścisnąć i w czasie balansu w dół 
wzmacniać uginanie kolan rzutem ramion w dół. Tułów 
pochylać do linii równoległej z podudziem, pięt nie od- 
rywać. 

3) Podpór leżąc tyłem i uginanie ramion, lub zwis 
na łacie, lub drabinkach i uginanie ramion, lub wspina- 
nie się na linę. 

4) Postawa zjazdowa, Przeskoki z nogi na nogę do 
głębokiego przysiadu jednonóż, druga noga w powietrzu. 
Tułów lekko pochylony, wykonywać wolno, siłowo, 

5) Postawa zwarta, ramiona wzwyż, pięści zwiń. Za- 
taczanie wymachem dużych kół ramionami w lewo i pra” 
wo z krążeniem tułowia. Ramiona zataczają ósemkę, 


6) Leżenie tyłem, nożyce — rower, Praca nóg ni- 
sko nad ziemią. 

7) Postawa zjazdowa, W wychyleniu balans w górę 
i w dół ze skrętem tułowia, bioder i barków np. w lewo, 
potem to samo w prawo jako ruch płynny. Ruch naśla- 
dujący kristianię zwykłą, oporową i śmig. Uwagi jak 
program 1 ćwiczenie II, 11. 

8) Bieg gimnastyczny przeplatany biegiem z uno- 
szeniem kolan i biegiem kucznym. Bieg z unoszeniem 
kolan wykonywać jak marsz z unoszeniem kolan, lecz 
jeszcze dłuższe kroki, bieg kuczny jak marsz kuczny, 
lecz szybsze i dłuższe kroki. s 

9) Rozkrok, palce na zewnątrz — marsz na krawę- 
dziach wewnętrznych z uginaniem i pochylaniem do 
środka kolan. Tułów lekko pochylony. Ruch naśladujący 
rozkrok wprost. 

10) Taczki — rozkrok leżąc przodem, współćwi- 
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czący chwyta za kostki ćwiczącego i uniesienie nóg na 
wysokość pasa. Ćwiczący marsz na rękach, 

11) Postawa zwarta, biodra chwyć. Zacinanie kra- 
wędzi prawych z uginaniem i pochylaniem kolan i bio- 
der w prawo i równoczesnym skłonem tułowia w lewo. 
Wykonać z kilkakrotnym pogłębianiem tak skłonu, jak 


i ugięcia kolan — potem zmiana. Uwagi jak 1 program 
ćwicz. II, 9. 
12) Postawa zwarta, biodra chwyć — z lekkim 


balansem w górę, siłowe rozsuwanie stóp do pozycji 
płużnej i z balansem w dół lekkie pochylenie tułowia i 
ugięcie kolan po linii stóp. Przy balansie w dół silnie 


naciskać na pięty. Tak samo powrót do postawy — éwi- 
czyć na przemian. 

13) Na pochyłej ławeczce lub innej pochylni marsz 
lekkimi przeskokami z nogi na nogę z głębokim ugina- 
niem kolana. Wykonywać wolno. 


14) Stanie na rękach z pomocą współćwiczącego. 


II. 


1) Wznos ramion przodem wzwyż ze wspięciem i 
bokiem opust do postawy. 
2) Marsz swobodny. 


ŻYCIE STRZELECKIE 


STRZELCY WŁOCŁAWSCY FUNDUJĄ KARABIN 
MASZYNOWY DLA ARMII. 


Dnia 28 października b, r. odbyła się we Włocław- 
ku podniosła uroczystość wręczenia miejscowemu pułkowi 
piechoty broni maszynowej ufundowanej przez społeczeń- 
stwo włocławskie. 

Uroczystość zorganizowana w ramach święta puł- 
kowego włocławskiego pułku miała specjalnie ważne zna- 
czenie dla oddziałów strzeleckich całego powiatu. 

Oto obok wręczonych przez przedstawiciela miasta 
i powiatu włocławskiego 13 c. k. m. także i Związek Strze- 
lecki złożył w darze dla Armii 1 k. m. zakupiony z drob. 
nych składek całej braci strzeleckej i sympatyków Z, S. 
całego powiatu. 

Na uroczystość urządzoną na dziedzińcu koszaro- 
wym pułku przybył Dowódca O. K. VIII p. gen. Thomée, 
dowódca dyw. p. płk. Bołtuć, ks. biskup włocławski Ra- 
doński, przedstawiciele miejscowych władz i liczne rze- 
sze publiczności, Związek Strzelecki reprezentował Za- 
rząd i Komenda Powiatowa Z, S. przedstawiciele zarzą- 
dów i komend oddziałów gminnych oraz kompania ho- 
norowa strzelecka ze sztandarem. 

Po mszy św. odbyła się uroczystość przekazania 
pułkowi ofiarowanej broni. Imieniem Związku Strzelec- 


Karabiny maszynowe ołiarowane Armii, przez społe- 


czeństwo włocławskie, 


kiego przemawiał prezes pow. ob. W. Tuz, podkreślając 
serdeczny i przychylny stosunek Armii i miejscowego 
pułku do Związku Strzeleckiego, dałeko idącą pomoc 
okazywaną przez pułk. i jego dowódcę w każdej dzie- 
dzinie pracy strzeleckiej, dzięki czemu Strzelec wło- 
cławski czuje się młodszym rodzonym bratem żołnierza 
polskiego, obok którego z bronią w ręku stoi na straży 
naszej Niepodległości i naszych granic, 

Na zakończenie uroczystości odbyła się defilada 
pułku, Związku Strzeleckiego i oddziałów p. w. Należy 
podkreślić, znamienny fakt, że Związek Strzelecki po- 
wiatu włocławskiego jest pierwszym w Polsce powiatem 
strzeleckim, który ze składek swych członków zakupił 
dla armii karabin maszynowy. 


Z ŻYCIA ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
W MOŁODECZNIE, 


W dniu 17.X. 1937 r. w świetlicy oddziału Związku 
Strzeleckiego w Mołodecznie odbyło się uroczyste roz- 
poczęcie prac w nowym roku wyszkoleniowym. Stara- 
niem hufca orląt urządzono wieczornicę na program któ- 
rej złożyło się przemówienie ob. Lejdury — sekretarza 
Zarządu Oddziału i ob. Chrząstowskiej — ref, w. ob. 
deklamacje orląt, sprawozdanie z pracy hufca orląt, któ- 
re odczytał orlę Durlik, śpiew, monologi i tańce. 

Na wieczornicy byli obecni przedstawiciele Za- 
rządu Powiatowego i Zarządu Oddziału, oraz Wydziału 
PAKAS: 

W dniu 26 ub. m. staraniem Wydziału P. K, Z. S. 
w Mołodecznie, odbyło się pierwsze zebranie pań, które 
zgłosiły chęć należenia do Z. S, 

O zadaniach i celach Z. S, poinformowała zebrane 
obywatelki referentka w. ob, p. Chrząstowska, zaś ob. 
Kopelowa w przemówieniu swym zachęciła zebrane pa- 
nie do pracy, przypominając obowiązki jakie koniecz- 
ność życiowa nakłada na każdą kobietę — Polkę. 

Na zebraniu tym zostało założone Koło sympa- 
lyczek Z. S., do którego zgłosiło się narazie 40 pań. 
Wiele obywatelek Wydział P. K. przyjął jako człon- 
kinie rzeczywiste, biorąc pod uwagę ich dotychczasową, 
zasługującą na uznanie pracę społeczną. 

Wydział P. K. urządził zabawę, dochód z której 
przeznaczono na wydatki związane z pracą żeńską Z, S. 
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ECHA TYGODNIA 


Z KRAJU 


ODPRAWA ZWIĄZKU LEGIONISTÓW I P. O. W. 


Dnia 30 października odbyła się w sali prezydium 
Rady Ministrów wspólna odprawa władz Związku Legio- 
nistów i P. O, W. w obecności Śmigłego.Rydza, premie- 
ra gen. Składkowskieśo, min. spraw wojskowych. gen. 
Kasprzyckiego, oraz szefa sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicza. 

Przybyłemu Marszałkowi zameldował się płk, Koc 
w imieniu Komendy Naczelnej Związku Legionistów oraz 
min. Kościałkowski, jako prezes zarządu głównego P. 
O. W. Pierwszy zabrał głos płk. Adam Koc, oświad- 
czając, że władze Zw. Legionistów i P. O, W. zostały 
wezwane na odprawę przez swoje władze organizacyjne 
na życzenie Marszałka Śmigłego-Rydza, który pragnął 
z nimi pomówić. 

Marszałek Śmigły-Rydz wygłosił prawie godzinne 
przemówienie, po którym premier, gen. Sławoj-Skład- 
kowski, jako gospodarz, zaprosił zebranych na herbatę. 

Przy herbacie rozwinęła się swobodna wymiana 
zdań, w której wziął udział również Marszałek. 


WYWIAD U SZEFA O. Z. N. PŁK. KOCA. 


Szef Obozu Zjednoczenia Narodowego, płk. Adam 
Koc, udzielił wywiadu przedstawicielowi „Gazety Pol- 
skiej". Wywiad ten usuwa szereg wątpliwości i wyjaśnia 
wiele spraw. 

Między innymi, płk, Koc zapowiedział, że ze 
względu na nawał prac, zrzekł się kierownictwa Związ- 
ku Młodej Polski, który będzie prowadził swe prace pod 
odrębnym kierownictwem w ramach O. Z. N. W dalszym 
ciągu płk, Koc wyjaśnił, że Związek Młodej Polski nie 
jest organizacją nadrzędną w stosunku do innych orga- 
nizacyj młodzieżowych, ani wyłączną formą organiza- 
cyjną na terenie O. Z. N. na odcinku młodzieżowym. 
Organizacje młodzieży, które przystąpiły do O. Z. N. 
zachowają własny ustrój i własne formy pracy. W ra- 
mach sztabu O. Z. N. zostanie powołany specjalny dział 
koordynacji prac młodzieży. Dalej pan płk. Koc stwier- 
dził, że między wydawnictwem „Falanga“ i grupą mło- 
dzieży związaną z tym wydawnictwem, a O. Z. N. żaden 
związek nie istnieje. 

W dalszym ciągu wywiadu płk, Koc zapowiedział, 
że w deklaracji ideowej O. Z, N., która przeszła zwy- 
cięsko próbę krytyki publicznej, nie zajdą żadne zmiany. 
Natomiast zachodzi potrzeba rozwinięcia i wyjaśnienia 
tej deklaracji, co będzie najpilniejszą pracą kierowni- 
ctwa. Niewątpliwie, dotychczasowa praca O. Z. N. nie 
była pozbawiona błędów, które trzeba będzie naprawić. 
Ale idea zjednoczenia narodu jest tak wielką, że musi 
zwyciężyć, Po osiągniętym zwycięstwie pobłażliwie bę- 
dziemy patrzeć na przebyte trudności. 


ZMIANA W KIEROWNICTWIE ZWIĄZKU MŁODEJ 
POLSKI 


Równocześnie z ogłoszonym wywiadem szefa Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego, pułkownika Adama Koca, 


sekretariat O, Z. N. doniósł, że dotychczasowy zastępca 
kierownika Związku Młodej Polski, p. Jerzy Rutkowski, 
został mianowany kierownikiem Związku Młodej Polski. 


Jak wiadomo, kierownikiem Z. M. P. był płk. Koc, 


NACZELNA RADA HARCERSTWA ZATWIERDZIŁA 
WSPÓLNĄ DEKLARACJĘ IDEOWĄ, 


W nowym domu Związku Harcerstwa Polskiego- 
przy ul. Łazienkowskiej, odbyło się w dniu 30.X nad- 
zwyczajne posiedzenie Rady Naczelnej Z. H. P. pod 
przewodnictwem woj. Grażyńskiego, poświęcone niedawno 
ogłoszonej wspólnej deklaracji ideowej czterech naj- 
większych organizacji młodzieżowych, t. j. Związku 
Strzeleckiego, Związku Harcerstwa Polskiego, Związku 
Młodej Wsi i Organizacji Młodzieży Pracującej. 


W wyniku obrad, Rada raczelna uchwaliła 52 gło- 
sami przeciw 2, że aprobuje w całości decyzję naczel- 
nictwa Z. H. P. w sprawie utworzenia komisji porozu- 
miewawczej polskich organizacyj młodzieżowych, wy- 
chodząc z założenia, że istotą zawartego porozumienia. 
jest wyłącznie uchwalenie wspólnego ideału wychowaw- 
czego i pogłębienie uczucia braterstwa między młodzieżą 
polską różnych organizacyj. 


Rada przyjęła do zatwierdzającej wiadomości sta- 
rania naczelnictwa o pozyskanie do współpracy wszyst- 
kich organizacyj młodzieżowych, wyznających zasady 
zbliżone z ideologią harcerską. 

W dalszym ciągu Rada 
głosom pewnego odłamu prasy, zawarte porozumienie- 
nie ma charakteru jakiejś gry politycznej, a jedynie u- 
stalenie wspólnego ideału wychowawczego, który ma dać 
Polsce dobrego, mądrego obywatela i dzielnego żoł-- 
nierza. 


stwierdziła, że, wbrew 


WALNY ZJAZD POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA, 


Tym z wiary strzeleckiej, którzy w niedługim: 
czasie znajdą się w szeregach wojskowych, przypomnieć 
należy, że Polski Biały Krzyż jest organizacją, która 
otacza opieką zdrowego żołnierza w czasie odbywania 
służby wojskowej, jak zadaniem Polskiego Czerwonego 
Krzyża jest opieka nad żołnierzem chorym lub rannym. 


Dnia 29 października odbył się walny zjazd P. 
B. K., który zaszczycili swą obecnością Marszałek Smi- 
gły-Rydz i Pani Marszałkowa Piłsudska, 


Ze sprawozdania, złożonego na zjeździe, dowia- 
dujemy się, że P. B. K. prowadzi pracę kulturalno - 
oświatową w wojsku przy pomocy 1000 instruktotrów, 
przeszkolonych na specjalnych kursach. W 457 świetli- 
cach żołnierze znajdują naukę i godziwe rozrywki. Na 
terenie całego państwa PBK. prowadzi 805 zespołów po- 
czątkoweśo nauczania z liczbą 21,108 uczestników, 24 
zespoły o programie szkoły powszechnej, na które u- 
częszcza 520 słuchaczy, 105 kursów specjalnych (rolni- 
cze, ogrodnicze, pszczelarskie i t. p.) oraz 593 biblioteki. 
W roku sprawozdawczym P, B. K, zorganizował 643 wy-. 
cieczki dla żołnierzy. 
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ZGON GEN. DOWBÓR.-MUŚNICKIEGO. 


Dnia 26 października zmarł gen. Dowbór-Muśni- 
cki, były dowódca I Korpusu Polskiego na terenie Ro- 
sji, przeżywszy lat 70. 

W testamencie prosił zmarły, aby go pochowano 
w mundurze wojsk wielkopolskich, obok swej żony na 
cmentarzu w Batorówce, majątku pod Poznaniem, gdzie 
mieszkał od roku 1919 i dokonał żywota. Prosił rów- 
nież, aby nie oddawano mu honorów wojskowych. 


Dowbér-Musnickiego był 


Przyczyną zgonu gen. 
atak sercowy. 


ZE ŚWIATA 


Z POBYTU MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO-RYDZA 
W RUMUNII. 


W poprzednim numerze Strzelca” donosiliśmy, 
że Marszałek Śmigły-Rydz udał się do Rumunii, aby na 
zaproszenie króla rumuńskiego, wziąć udział w uroczy- 
stościach nadania pierwszego stopnia oficerskiego ru- 
muńskemu następcy tronu, księciu Michałowi. 


Podróż Marszałka do Bukaresztu i Sinaia, gdzie 
odbywały się uroczystości, była triumfalnym pochodem 
Naczelnego Wodza. Na każdej stacji gromadziły się tłu- 
my publiczności, wszędzie orkiestry, sztandary i kwiaty. 
Jest to widomym dowodem, jak Rumunia ceni- sobie 
przyjaźń |z Polską, zapoczątkowaną pnzez Marszałka 
Jézefa Piłsudskiego. 

W Sinaia, gdzie znajduje się siedziba królewska, 
powitał Marszałka na dworcu kolejowym król Karol w 
towarzystwie premiera rumuńskiego  Tatarescu i min. 
spraw zagranicznych, Antonescu. Następnego dnia od- 
była się uroczystość promowania ks. Michała na pod- 
porucznika, Uroczystość zgromadziła cały szereg dostoj- 
ników i przedstawicieli armii zagranicznych, 


Marszałek ofarował ks. Michałowi w imieniu Armii 
Polskiej ozdobną szablę polską, a organizacje młodzieży 
polskiej, wśród których ks. Michał gościł w czasie swego 
pobytu w Warszawie, wysłały depeszę z życzeniami. 


W drodze powrotnej, niezwykle gorącą owację 
zgotowało Marszałkowi społeczeństwo polskie w Czer- 
niowcach. Mimo spóźnionej pory, bo już po północy, 
na dworcu zebrały się olbrzymie tłumy polskiej ludno- 
ści. Nadchodzący pociąg harcerze powitali odśpiewa- 
niem hymnu narodowego. Marszałek wyszedł z wagonu 
i podziękował za powitanie. 


JAPONIA PROPONUJE CHINOM ZAWARCIE 
POKOJU? 


Prasa angielska donosi, że rząd japoński zawiado- 
mił marszałka Czang-Kai-Szeka o warunkach, na jakich 
Japonia może zawrzeć pokój z Chinami. Warunki te są 
następujące: 
nowego państwa 


Mongolii We- 


1) Chiny uznają niepodległość 
mongolskiego, 
wnętrznej. 


utworzonego na terenie 


ES © 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 29. 


Kapusta. 


Redakcja otrzymała 72 rozwiązania, 


wszystkie prawidłowe. 


Szachy strzeleckie wylosował ob. Trza- 


skalski, Krośniewice. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr. 30. 


„Niech żyje armia“. 


Wszystkie nadesłane odpowiedzi w ilo- 
ści 94 — prawidłowe. Książkę J. Kaden-Ban- 
drowskiego p. t. „Piłsudczycy'* wylosował ob. 
Wiszniewski, Łuck. 


2) Chiny przyznają pięciu prowincjom północnym 
prawo stanowienia o swym losie. 


3) Chiny odstąpią Japonii te okolice Szanghaju, 
które w chwili zawarcia zawieszenia broni będą w po- 
siadaniu wojsk japońskich, z wolnym dostępem do 
morza, 


4) Japonia będzie miała prawo łowić ryby u wy- 
brzeży chińskich. 


5) Chiny wystąpią z Ligi Narodów i 


6) Chiny zobowiążą się, że nie kędą utrzymywały 
lotnictwa wojskoweśo. 


NOWY ATAK NA STATEK NA MORZU 
ŚRÓDZIEMNYM, 


Morze Śródziemne nie przestaje być terenem ta- 
jemniczych napadów na płynące okręty. Tym razem, na 
francuski statek, płynący z Marokka do Francji z ła- 
dunkiem winogron napadł tajemniczy samolot i obrzu- 
cił bombami u wybrzeży Hiszpanii. Jedna z bomb tra- 
fiła w statek i poważnie go uszkodziła. Załoga wezwała 
pomoc za pomocą radia i została uratowana przez fran- 
cuski kontrtorpedowiec, 


Statek, mimo uszkodzeń, utrzymuje się na po- 
wierzchni morza i jest nadzieja uratowania go. Z fran- 
cuskiego portu Tulonu został wysłany hołownik, który 


doprowadzi napadnięty statek do portu. 
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HERBAT 
W. WYSOCKI 


założona w 1849 r. 


Am. Sp. Akc. SINGER SEWINS MACHINE COMPANY 


Zarząd: WARSZAWA, ul. Marszałkowska 115. Telefon 5-60-54 
SON M tys iz. ei MRPO. |, af 


o FC e nn OT "ona 


A 
i ; ; 
przez znawców i smakoszy 


S-ka 


SOSEN NOOS ONAIR 


N N 
À 
U 


Wełny 
Włóczki 


do robót 
ręcznych 


U AY UU NN 
NS NS NN 
„Belw SL LA 
to cygaro typu holenderskiego, È 


zawierające składniki hawańskie, 8% Warszawa 


iawskie i brazylijskie, 3 : 
à Cena 90 gr za RATER DRE ulica Nalewki 29 


w opakowaniach po 5 cygar $$ | telefon 11-44-90 


WERE 


U 


I NIESPOTY 


PRZEZ SUPERHETERODYNY 


TELEFUNKEN 


FENOMEN, SYMPHONIC, 
STRADIVARI, DE LUXE. 


KAŻDY Z NICH JEST 
MISTRZEM W SWEJ KLASIE. 


NAJOSZCZĘDNIEJSZY 
SAMOCHÓD ŚWIATA 


poniżej 


litrów 


km. GARE 
£ Silnik 4-cylindrowy — 4 biegi wprzód i tylny — Dyferencjał — na 100 km. 
godz. Hamulce hydrauliczne na 4 koła i hamulec ręczny — 
Niezależne zawieszenie przednich kół — Amortyzatory 


hydrauliczne — Stalowe jednolite nadwozie — 
Szyby nie rozpryskujące się — Kompletne wyposażenie. 


z. 3.800.— 


LOCO WARSZAWA. 


FIAT 500 JEST WYGODNYM SAMOCHODEM DWUOSOBOWYM 
ZOBSZERNYM POMIESZCZENIEM NA BAGAŻ. 


af )BIURO TECHNICZNE 
Samochody „CITROEN ADOLF RICHTER 
Generalne Przedstaw cielstwo Właściciele Spadkobiercy Adolfa Richtera 
na Polskę i w.m. Gdańsk Warszawa, ul. Rymarska 8 


Telefony: BIURA 11-10-81, 11-86 79 
T-WO HANDLU SAMOCHODAMI SKLEPU 11-86-80 


.#MOTORCAR‘ SKŁAD i DOSTAWA A°MATURY 
Warszawa, Czerniakowska 199 PAROWEJ WODNEJ. RUR ZEL., 
INŻEKTORÓW, POMP, PASÓW, 

SALON WYSTAWOWY: WYROBÓW AZBESTO 4 YCH 
Ossolińskich Nr. 8 i GUMOWYCH, KLINGERITU it p. 


GERM LUBRICANTS Ltd. 


ONDON 


Nowe modele Niskie ceny 
OLEJE SAMOCHODOWE GERM ECURIT Y UP... TRAITEUR 


NIGDY NIE ZAWODZĄ. 
TWORZĄ NIEZNISZCZALNĄ BŁO- 
NĘ OCHRONNĄ NA ŚCIANACH 
CYLINDRÓWIi ŁOŻYSK 


Oryginalne szwedzkie wirówki do mleka 


Alfa-Laval 


Sprawność od 40 do 750 ttr. 


WRdGCZNE Le 
Przedstaw.cielstwo cynkowe parniki — ALFA niezbędne w każdym gospodarstwie 
„FARMOCHEM” maszyny do szycia ALFA-HUSGUARNA poleca przez Insty- 
spóarzzócrącep: tut Gospodarstwa Domowego 
bezpłatnie — porady fachowe — cenniki — prospekty ÿ 
ME A dE 18/20 Tow. ALFA-LAVAL sp. Z 0.0. — CENTRALA: Warszawa, Tamka 3 
Fe UE SKLEP: W-wa, Al. Jerozol. 25. — ODDZIAŁ: Poznań, Dąbrowskiego 12 
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Małopolskie Fabryki Szkła 


Sp. z o. O. 


SZCZAKOWA — szkło okienne maszynowe st. kol. i poczt. Szczakowa, Tel. 16 


Belgijska Spółka Akcyjna Południowo Polskich Hut Szklanych 


SZCZAKOWA — szkło okienne prasowane (ornamentowe, katedralne, siatkowe) 


posadzka, cegła, dachówka szklana 


ZĄBKOWICE — szkło okienne maszynowe st. kol. i poczta Ząbkowice, Tel. 11 
Sprzedaż we wszystkich składach szkła 


PAWYTONIE, 
ë NI 


+ 


WYTWORNA 

WODA KWIATOWA 
z O SILNYM 
EGZOTYCZNYM 
ZAPACHU 


/ 1 
AG 
DO RACJONALNEGO 
KONSERWOWANIA OBUWIA 


Na tym polega. 


Zawierzcie bieliznę wydajnemu 


mydłu Jeleń Schicht, które już przy 
lekkim tarciu daje dość piany, aby 
przeniknąć tkaninę i usunąć z 


niej gruntownie brud. 


MYDŁO JELEŃ SCHICHT 


pierze idealnie czysto! 


PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA ” 
| 


PIONKI 


produkuje: 


|. Bawełnę kolodionową (nitrocelulozę) do wyrobu nitrocelulozowych lakierów 
natryskowych. 

2. Specjalny gatunek bawełny kolodionowej do wyrobu celuloidu. 

3. Materiały wybuchowe kruszące: 


a) powietrzne — do użytku w kopalniach, w których zachodzi niebezpie- 
czeństwo wybuchu gazu metanowego lub pyłu węglowego, 
b) amonowo-saletrzane — stosowane w eksploatacjach leśnych, kamienio- 
łomach, rolnictwie i w kopalniach niezawierających gazów, 
c) dynamity, 
d) prochy czarne górnicze, 
4. Dymne i bezdymne prochy myśliwskie. 
5. Inne bezdymne prochy sportowe do „long i short rifle“ proch, rewolwerowy etc. 
6. Eter siarczany. 
7. Ferromit, służący do spawania szyn i różnych części żelaznych. 
8. Celuloid w arkuszach, rurkach i prętach. 
9. Oleum — kwas siarkowy — mączkę fosforytową. 
Telefon: Radom !0-00 Adres telegr.: ,„Pewupe — Pionki“ 
o r e e 
Zjednoczone Zakłady Włókiennicze 
i L 6 h 
K. Scheiblera i L. Grohmana, $p. AKC. 
w ŁODZI 


Najwieksze w Polse zakłady włókiennicze 
Zatrudniają 8.000 robotników 


Produkcja roczna około 50 milionów metrów tkanin obejmuje wszystkie 


dziedziny włókiennictwa bawełnianego. 


Przedstawicielstwa i własne oddziały sprzedaży w 25-ciu 


miejscowościach kraju. 
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Zjednoczone Fabryki BANK 
Portland - Cementu FIRLEY SA. | GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
dostarczają najlepszy cement marki WARSZAWA 


„Górka” i „Firley” 


Aleje Jerozolimskie | 
adr. telegr. ,KRAJOBANK"' 


Zarząd: Warszawa, Czackiego 14. Tel. 295-95 | SADT AY: 
150.000.900 zł. 
Blachy, pręty, rury, druty, taśmy, pasy, krążki mie- | REZERWY: 


[IL | f: dziane, mosiężne, tombakowe, nowosrebrne, aluminio- 


ME e we i antikorodalowe. Cyna, ołów, aluminium, miedź, 48.000.000 21. 


nikiei i inne metaie. Metaie stare TE 


BLACHY CYNKOWE Załatwia wszelkie operacje 


bankowe 


OBRABIARKI DO METALI I DRZEWA 19 Oddziałów w większych 


44 Polskie Tow. Techn. dia Handlu I Przem. iastach 
r" PO LT H Ą Spółka z ogr. odp. e 


2 Korespondenci we wszystkich 
Warszawa 1, ul. Pańska 83 (dom własny) | ważniejszych centrach finanso- 


Telefony: Nr. 530-65, 695-77, 209-27 i 209-17 wych swiata 
| I. © E G | = L S K i Spółka Akcyjna 
Z:A-RZZJĄ D 
Telegr. „Hacegielski” POZNAŃ — ul. Górna Wilda 186 Telefon Nr. 70-56 


produkuje w Oddziale w Rzeszowie: 


rewolwerówki, automaty do robót z pręta, automaty do robót uchwytowych, wiertarki 
promieniowe i tokarki wielonożowe. 


Generalny Przedstawiciel na Polskę Biuro Techniczno-Handlowe 
z wyłączeniem województw łódzkiego Inż. STANISŁAW KAMIEŃSKI 
LE WARSZAWA 12. 


ul. Gimnastyczna 18. 
Przedstawiciel na wojew. łódzkie: Inż. K. Bogucki — Łódź, ul. Piotrkowska 106. 
Przedstawiciel na wojew śląskie: Inż. J. Bereza — Katowice, ul. Sokolska 3. 


Zapytania prosimy kierować do Centrali w Poznaniu, względnie do przedstawicieli. 
K OS-Z TORY SY NA Z Ą DAN IGE — BE-Z,P.Ł ANTAN LE: 


SPÓŁKA AKCYJNA FABRYK METALOWYCH 
pod firmą 


NORBLIN, B-cia BUCH i T. WERNER 


ZARZĄD W WARSZAWIE, ULICA ŻELAZNA NR 51 
TELEFON CENTRALA 569-90 SKRZYNKA POCZTOWA Nr 617 
WYKONYWA NA ZAMÓWIENIE: 


BLACHĘ handlową, miedzianą i mosiężną jak również blachę paleniskową do kotłów parowych 

DR UT Y miedziane, mosiężne, aluminiowe i krzemobronzowe do telefonów, telegrafów i tramwajowe „Trolley'' 

R UR Y miedziane, aluminiowe. mosiężne ciągnione, bez szwu, systemu Manesmanna. 

PRĘTY i SZYNY miedziane, mosiężne i aluminiowe. KABLE - LI NK I miedziane gołe. 
Poo lerc ar szośiFonw e n/a s kełra d zoi er 

PLATER Y: Sztuciec z bialego metalu, grubo srebrzony. gładki i stylowy. GALANTERIĘ: 


Kosze, etażery, cukiernice, lichtarze i t. p. 


PRZEDMIOTY KOŚCIELNE — URZĄDZENIA DLA RESTAURACJI I HOTELI. 
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BACON EXPORT GNIEZNO | Rada Naczelna 


w i 

Spółka Akcyjna rypa 
zagraża twemu 
zdrowiu. Do zwal- 
czańia gorączki rzy 
grypie i przeziębie- 
niu nadają sie dzie- 
ki swemu składowi 
chemicznemu tab- 
letki Togal, które sq 
dobrym środkiem 
maas 
PRE AAAA m. 
dy więc poczujesz 

pierwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili, 
zażyj na ee 


DYREKCJA w BYDGOSZCZY, Związków Drzewnych 
ul. Maksm. Piotrowskiego 12/14 
ODDZIAŁY FABRYCZNE: w Polsce 


Bydgoszcz, Grodzisk, 
Gniezno, Dubno, 
Tczew, Skalmierzyce, 
Warszawa, Chojnice. 


Eksport mięsa, konserw mięsnych WARSZAWA 


i roślinnych, smalcu, przetworów OE 3 
mięsnych, drobiu i jaj. 


GŁOŚNIKI DYNAMICZNE | Zakłady Przemysłowe 


TRANSFORMATORY „ W U KO“ 


SŁUCHAWKI | FABRYKI PRZETWORÓW 


x BITUMICZNYCH 
Zakłady Radiotechniczne ASFALTOWYCH 
I SMOŁOWYCH 

PO LTON WARSZAWA, Radzymińska 112-114 


Białostocka 5 
Zarzad Szkolna 2. 
Telefony: 647-87, 685-59 i 685-53 


»SARMATIA" 


skarpetki i bielizna 
trykotowa 


WARSZAWA, ulica Żelazna 36 


| WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
JEDWABNA I WEŁNIANA TO "BESKA" 
Warszawa, Nałewki 27. Tel. 11.28.96 
Żądać wszędzie 
Wytwórnia Wyrobów Trykotowo- 
Jedwabnych „BESKA” 


Sz. Milner, Warszawa, Nałewki 27 


SPRZĘT OCHRONNY i APTECZKI 
POL. CZERW. KRZYŻA 


poleca 


„WARZAG” sr zog. odp. 
WARSZAWA, ulica Senatorska 36 


Towarzystwo Przemysłowo - Handlowe 
„POLDRÓB” 


wł. B-cia GOTHELT 


Warszawa, ul. Karmelicka Nr. 15 


W chłodne i dżdżyste dni jesienne 


KREM NIVEA 


CHRONI I PIELĘGNUJE SKÓRĘ. 


SPRĘŻYNY 
WYROBY z DRUTU 
PRODUKUJE E (6 
FABRYKA „EFES sp. Z 0.0. 
WARSZAWA 
Srebrna 16 Tel. 672-47 


Maksymilian Apfelbaum i S-ka 
Futra-Modele 


WARSZAWA, Marszałkowska 195 
oddz. Hotel Europejski 


Warszawska Fabryka Uszczelnień 


JAN CZYŻ 


wł. JAN CZYŻ i F. STELMOWSKI 
SPÓŁKA JAWNA 
Warszawa, Sklerniewicka 5 
TELEFON 212-88. 


Dom Handlowo- Przemysłowy 
M. PRZYSUSKI i R. TYKOCIŃSKI 
Warszawa, 

Królewska 18. Tel. 685-15 i 233-01 


Sukna bielskie i angielskie 
Wytworny rt Stolicy 
Cale: Dane TE F ca SBE ror 


WO ed, PA Pole 6 
czynny od G-ej de 9-ej í za 10 wieczór do rana 


NOWA WARSZAWA zo 


Służewiec, Wawer — Anin, Adamów, 
— Zalesie, dojazd tramwajami |, 12, 
19, 23 i 24, Autobus od Gocławka. 
Parcele budowlane, ogrodowe i leś- 
ne na niezwykle dogodnych warun- 
kach. Sprzedaż iinformacje: Głow- 
ny Zarząd Dóbr Wilanowskich, War- 
szawa, Marszałkowska 94—18, telef. 
8 44-56, od 9—15 i od 17,30—19 
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DROGI FALI RADIOWEJ. 


Promieniowanie stacji nadawczej rozchodzi się z 
anteny nadawczej we wszystkich kierunkach, a, więc 
zarówno wzdłuż powierzchni ziemi, jak i w górę. 

Fala radiowa, biegnąca tuż nad powierzchnią zie- 
mi, stanowi o zasięgu danej radiostacji, większym lub 
mniejszym, w zależności od długości fali. Promieniowa- 
nie to słabnie w miarę oddalania się od stacji nadaw- 
czej, aż wreszcie zanika zupełnie, tworząc t. zw. strefę 
martwą, oczywiście, w odniesieniu do rodzimej radio- 
stacji. W tym pasie odbiór radiowy jest niemożliwy na- 
wet najlepszym odbiornikiem. 

Dalej jednak, poza martwym pasem, odbiór znów 
występuje i to nieraz na bardzo znacznych odległościach, 
przy czym jest on zupełnie przypadkowy i niedający 
się przewidzieć, Dzieje się to dzięki pewnym zjawiskom, 
które mają miejsce w górnych warstwach atmosfery, na 
bardzo znacznych wysokościach. 

Promieniowanie, idące w różnych kierunkach w 
górę, napotyka mianowicie na wysokości kilkudziesięciu 
kilometrów nad ziemią na warstwy gazów zjonizowa- 
nych (t. zn. nalektryzowanych dodatnio), która unosi się 
na kształt niewidzialnych chmur nad ziemią, wznosząc 
się lub opadając, do wysokości 150 km. w nocy i 50 
km. w dzień pod wpływem działania promieni słonecz- 
nych. Warstwa ta nosi nazwę warstwy Heaviside'a (czyt, 
Hiwizajda) od nazwiska uczonego, który je odkrył. 


Następuje tu zjawisko odbicia się górnej fali ra- 
diowej od warstwy Heaviside'a, pod kątem równym ką- 
towi podania. W ten sposób fala radiowa powraca ku 
ziemi i tralia z powrotem do odbiornika, nieraz w naj- 
bardziej niespodziewanym miejscu. 

Zarówno strefa martwa, jak i strela promieniowa- 
ria odbitego, zmienia swe wymiary i kształt w każdej 
niemal godzinie dnia. Kołysanie się warstwy Heaviside'a 
powoduje t. zw. zaniki, zwane również z angielska 
„fadingami' (czyt. fedingami). 

Podnoszenie się warstwy po zachodzie słońca po- 
większa kąt padania dzięki 


promieniowania, czemu 


zwiększa się zasięg promieniowania odbitego, czyli, jak 
to obserwują wszyscy posiadacze odbiorników lampo- 
wych — wieczorem odbiór jest lepszy niż w dzień. 

W zimie warstwa Heaviside'a również unosi sie 
wyżej, co znów daje mu lepszy odbiór niż w lecie, 

lm fala, którą odbieramy jest krótsza, tym pro- 
mieniowanie górne jest silniejsze, a zasięg przyziemny 
mniejszy. Stacje krótkofalowe mają odbiór przyziemny 
minimalny, nie przekraczający kilku kilometrów, a za- 
to odbicie fali niezwykle silne. 

Tak więc w Warszawie odbieramy np. Tokio (Ja- 
ponia), nadające na fali około 28 metrów, choć jest ono 
niesłyszalne we wschodniej Syberii. 

Fale t. zw. średnie, od 200 do 600 metrów, mają 
już zasięgi przyziemne większe, ale promieniowanie od- 
bite również silne. Dlatego to stacja Warszawa II była 
słyszana np. w Kaliforni, ale trudno jest odebrać ją 
choćby na Bukowinie. 

Fale długie, na których pracuje u nas Warsza- 
wa I (Raszyn), mają zasięg przyziemny bardzo duży, a 
promieniowanie odbite słabe. Przy tego typu promienio- 
waniu zachodzą wypadki, że na niektóre prądy padają 
zarówno fale odbite jak i przyziemne. Zjawisko to, 
znane niektórym radiosłuchaczom, jest bardzo nieprzy- 
jemne, gdyż objawia się silnym zniekształceniem, przy- 
pominającym śpiew przez bibułkę lub przez ręcznik. 

Przyczyną tego zjawiska jest fakt, że ta sama 
fala przybywa do anteny odbiorczej dwiema drogami, 
jedną wzdłuż powierzchni ziemi, drugą zaś dłuższą, po- 
nad chmurami, do wysokości 150 km. i z powrotem. 
Przy „nadrobieniu* dodatkowo przez falę odbita 300 
klm., spóźnienie tej fali wynosi już 1/1000 sekundy, To 
przesunięcie, daje swojego rodzaju zez dźwiękowy, bar- 
dzo nieprzyjemny, na który nie ma rady. Na szczęście 
zjawisko to trwa krótko, zaledwie kilka dni, zjawiając 
się w Polsce na wiosnę i na jesieni, 


OTWARCIE NOWEGO GMACHU ROZGŁOŚNI KA- 


TOWICKIEJ. 


Od 20 sierpnia bieżącego roku Rozgłośnia Kato- 
wicka mieści się w nowym gmachu. Jest to pierwszy 
gmach w Polsce, zaprojektowany i wybudowany spe- 
cjalnie dla celów radia, gdyż dotychczas Polsike Radio 
korzystało z wynajętych budynków, przystosowywanych 
drogą mozolnych przeróbek, do celów nadawania pro- 
gramu. 

Przy budowie studiów w budynku Rozgłośni Ka- 
łowickiej zastosowano ostatnie zdobycze techniki. Stu- 
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dnia nie są prostokątne, lecz mają formy trapezów, przy 
czym sufity mają płaszczyzny w kliny i uskoki. 

Ze względów akustycznych studia posiadają od- 
dzielne fundamenty i oddzielne stropy. 

Wysokość dużego studia wynosi 2 piętra. W głę- 
bi sali wzniesiona została kilkustopniowa estrada dla 
orkiestry i chórów. 

Ze studia tego będą mogły być nadawane koncer- 
ty w wykonaniu zespołów liczących do 150 osób, przy 
czym istnieje możliwość dodatkowo 50 
osób publiczności, 

Cały gmach został pobudowany z materiałów kra- 
jowych, rękami polskiego robotnika, z wyjątkiem urzą- 
dzeń wentylacyjnych, których w Polsce nie ma. 

Otwarcie nowego gmachu Rozgłośni Katowickiej 
nastąpiło dnia 19 października, o godz. 20.00. 


PROGRAM RADIOWY 


(Od dn. 9.XI. do dn. 13.XI. 1937). 


Wtorek — dn. 9.XI. 12.03 Audycja południowa. 
17.15 Koncert orkiestry dętej. 18.35 Audycja dla wsi. 
19,30 Polska twórczość chóralna. 20.00 Muzyka taneczna. 
21.00 Koncert symfoniczny. 
Środa — dn. 10.XI. 
17.00 „Sowiety — państwo 


dopuszczenia 


z" 


16.00 „Uczmy się mówić”, 
pokoju” — odczyt. 17,15 


Żołnierz w poezji i pieśni —- aud. liter.-muzyczna. 17.50 
„Mój mały pacjent i jego duża mama” — pogadanka. 
18.10 Lekkie wiązanki (płyty). 18.35 Audycja dla wsi. 
19.00 „Ranek 11 listopada 1918 roku”. 2100 Koncert 
chopinowski 21,45 „Piękno mowy polskiej” 22.00 Pieśń 
polska — koncert. 

Czwartek — dn. 11.X1. 10.10 Legionowe echa — 
koncert. 10.40 Transmisja fragmentów rewii wojskowej. 
12.03 Tańce polskie. 13.30 Polska muzyka rozrywkowa 
z Wilna. 15.00 „Wolność, radość i piosenka — audycja 
zbiorowa ze wszystkich rozgłośni P. R. 16.30 Koncert 
solistów. 17.15 Przemówienie, 17.30 „Ognie czarnej róży" 
— Słowa poetów o Zmartwychwstaniu Polski. 18.00 U- 
twory Ignacego Paderewskiego. 18.45 Fragment z Pism 
Marszałka Piłsudskiego. 19.00 Słuchowisko p, t. „Pieśń 
dnia powszedniego". 19.45 Nasza marynarka gra — kon- 
cert. 21.00 „Miłostki ułańskie" — wodewil Godebskiego, 

Piątek — dn. 12.XI, 16.15 Łódzka Orkiestra Sa- 
lonowa. 17.00 Biblioteka publiczna w Łodzi — reportaż. 
17.15 Siostry Burskie w swoim repertuarze. 18.10 Egzo- 
tyczne orkiestry (płyty). 18.35 Audycja dla wsi, 19.00 
„Pani Wicesgerentowa* — Kurant staroswiecki, 

Sobota — dn. 13.XI. 16,15 Orkiestra dęta. 18.15 
Michał Zabeyda-Sumicki śpiewa piosenki białoruskie. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja dla Polaków z 
zagranicy. 20.00 Muzyka lekka i taneczna. 21.45 Skecz 
— „Klient“. 2200 Koncert popularny muzyki operowej. 


Franek Rzepka na defiladzie. 
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Z LISTOPADOWYCH DNI 1918 R. 


Zaprzysieienie Wojska Polskiego w Warszawie. dn. 21 listopada 1918 r, Defilada Kawalerii, 
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OJCZYZNA WZYWA WAS! SILA TO-WOJSKO! | 


KUPUJE POLSKĄ POŻYCZKĘ PAŃSTWOWĄ i POLSKA RUSI MIEC WOJSKO! à 
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Plakat propagandowy pierwszej polskiej Pożyczki Plakat wzywający ochotników do szeregów armii 


Państwowej, polskiej. 


TREŚĆ NUMERU: Pierwszy rozkaz Naczelnego Wodza; Rozkaz Władz Głównych Z. S.; Powrót Wodza — Adam 
Kowalski; W dziewiętnastą rocznicę — Roman Goldman; Młodzież polska w dniu Święta Niepodlegiości; Pa- 
miętne dni listopadowe 1918 r. — J. Korpała; Uśmiech ało się słonko w czarownym dniu 11 listopada 1918 r, — 
H, Frenkiel; Hołd pamięci zmarłych; Centralny okręg przemysłowy; Rożnów; Jak wyciągnąć wieś z błota -- 
Roman Olszewski; Tchérzostwo por. Zbrucza H. Fr.: Liga Drogowa; Bezrobocie i wałka z nim; Świetlica 
strzelecka; Strzelczyni; Strzelectwo Sportowe; Orlęta; Dział rolniczy; Nowe książki; Sport; Życie strzelec- 
kie; Echa tygodnia; Rozrywki i in. 


